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Reorganizacja Towarzystwa gospodarskiego. 
i.

Jako  pismo dla gospodarzy i organ Towarzystwa gospod. gal. 
nie może „Rolnik“ nie wyrzec słów parę  o przebiegu tej najważniej­
szej w życiu Tow arzystwa naszego chwili.

Gdy w innych okolicznościach Towarzystwo nasze z wielorakich 
przyczyn niemoc c i e r p ię c , słabe dawało znaki życ ia ,  wówczas jako 
jedyne lekarstwo uważano reorganizac ję  T ow arzystwa, odrodzenie się 
jego  przez oddziały.

Dziś to mamy. —  Oddziały istnieją od lat dw óch ,  a od roku 
Towarzystwo odbudowuje się na podstawie statutów ułożonych za współ­
działaniem ogólnego Zgromadzenia, a zatem za współudziałem legalnej 
reprezen tac ji  Towarzystwa.

I jakiż reztiltat tego p rzeob rażen ia ,  któregośmy tak  w yczeki­
w ali ,  po którym tylu spodziewaliśmy się skutków?

Oto przed pierwsza Rada ogólna sta je  Komitet z niedoborem 
kilkutysięcznym, powstałym z zaległych dziesięciu reńskowych w k ła ­
dek . To świadectwo gorliwości członków w dopełnianiu przyjętych 
na się obowięzków.

Dalej wykazuje Komitet w sprawozdaniu swojem znacznie umniej­
szony liczbę członków. Po większej części wystąpili oni dla t e g o ,  że 
w nowym sta tucie  upatrzyli wygodny sposób uwolnienia się od ucią­
żliwej dla nich opłaty 15 złr. na cele Towarzystwa.

Przy takim przebiegu sprawy, Komitet, w którym niejako je d n o ­
czy się rozstrzelone w oddziały Towarzystwo, k tóry przedstawia na 
zewnętrz jednolitość jego i załatwia sprawy ogólnego in te resu ,  w y­
chodzące po za zakres  działania oddziałów pojedynczych, m usiał do­
k ładać  wszelkich w ysileń ,  aby być w stanie odpowiedzieć zadaniu 
ja k ie  na nim cięży.

Lecz może oddziały czynność większę rozwinęły? byłoby to kom­
pensatę  zamierajęcego w centrum  życia? Napływajęce z kończyn spo­
tęgowane siły ożywiłyby może w końcu i to centrum.

Niestety  i tam n ieznać ,  aby krężyły nowe ożywcze soki!

Z oddziałów nie wyszła żadna myśl now a,  żadna inicjatywa n ie­
jak ie j  doniosłości,  a po k tórejby wnosić można, że tam panuje zajęcie
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się ty s p r a w y , pojecie swego zadania. Kilka tylko oddziałów daje 
żywsze znaki życia, zawdzięczajyc j e  w yjątkowem u, sprężystemu k ie ­
row nictw u; kilka załatwia najsumienniej biórowe bieżące czynności,  
uważając zadanie swe za spełnione, jak  tylko żaden kaw ałek w biórze 
nie zalega, a kilkanaście w obojętnej nieczynności pogrążonych, znaku 
życia, nawet p ism em , nie daje.

Jakżeż nam daleko do tych błogosławionych krajów, gdzie sprawy 
gospodarsk ie  tak gorący budzą in te re s ,  że Towarzystwa gospodarskie 
po k ilkanaście ,  a nawet k ilkadziesią t członków m ają? Gdzie j a k  n. p. 
w P rusach  nadreńskich  każda wieś ma swoje kółko gospodarskie,  
t a k  zwane Bauern -  C ass ino , w ktorem o postępowcom gospodarstwie 
żywe i pouczające toczą się ro z p ra w y !

A jednak  kraje  te  w stanie kwitnącym b ę d ą c ,  nie mają tego 
bodźca do sp rężys tego ,  zjednoczonego dzia łan ia ,  ku dźwiganiu do­
b roby tu ,  jakim je s t  dla nas nędzny stan kraju  i coraz to częstszy 
upadek gospodarstw.

Jak ież  przeto  przyczyny być mogą, że u nas stowarzyszenia w ogóle 
ch rom ie ją ,  a upada naw et najżywotniejsze z pomiędzy n i c h — Tow a­
rzystwo gospodarsk ie?

Towarzystwo to przecież  rozgałężą się w kraju nietylko p rz e ­
w ażnie ,  lecz rzekłbym wyłącznie rolniczym, rolniczym z tradycji i 
w arunków miejscowych. Zapuszcza zatem korzenie swoje w grunt na j­
żywotniejszych interesów.

Towarzystwo t o , ma za cel wyłączny podnoszenie upadającego 
gospodarstw a w k r a ju ,  dźwignienie jego dobrobytu. Odpowiada ono 
przeto  najistotniejszym, te raz  powszechnie poczutym dążeniom ogółu.

A jednak  będąc tak silnem w zasadzie, chromieje ono w dzia­
łan iu ,  w praktyce.

Dlaczego?

Oto d la te g o , że od lat tylu odwykli od p racy  w spraw ach  pu­
blicznych, od poświęcania dla niej chocby drobnych swych przywy- 
knień i w ygódek ,  zasklepieni w p ry w a c ie ,  straciliśmy wszelkie poczu­
cie solidarności in teresów, spójni, k tóra tworzy siłę.

Nie s ięgając wzrokiem poza mniej lub więaej ciasne kółko in­
te re só w  sw oich ,  nie pojmujemy że dobro ogółu oddziaływa na dobro 
j e d n o s te k ,  a że dobro ogółu zdobywa się tylko ogólną p racą  sk iero­
waną ku pewnemu celowi.
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Komu d o b r z e , ten siedzi c i c h o , nie troszcząc się o to że źle 
k ra jow i;  komu ź le ,  ten narzekać woli i krytykować, niż wziąść się do 
p racy  i poprawy.

Odwykli od inicjatywy, wyczekujemy je j  z go'ry, nie podnosząc 
je j  i nie wspierając gdy się pojawi.

W  wadliwości ustroju Towarzystwa upatrujemy przyczynę jego 
niemocy i przerabiamy statuta, w mniemaniu że potrafimy ułożyć takie,  
kto'reby same dzia ła jąc ,  prowadziły Towarzystwo naprzód ,  bez w spół­
udziału członków.

S tatu ta  to mają być przyczyną wszystkiego z łego ,  a zaledwo 
uchwalono j e d n e ,  jużbyśmy je  zmienić pragnęli.*)

Tym czasem  w  nas samych leży przyczyna te g o ,  że wszystkie 
instytucje nasze upadają przez b rak  współudziału.

Życie w Towarzystwie rozbudzić mogą tylko c i ,  co są jego 
członkami i z k tórych się ono składa. Całość z nieczynnych jedno­
stek  złożona, bez życia być musi. Dlategoto zacznijmy od zreformo­
wania własnej naszej w Towarzystwie działa lności,  pracujm y raźno i 
wytrwale, dążąc do celów jak ie  Towarzystwo sobie zakreśliło, a wów­
czas będziemy pewni, że czynność nasza wypełni ramy statutów je ś l i  
dobrze są zakreś lone ,  a rozszerzy j e ,  jeśli  są za ciasne.

Niech każdy z członków przejmie się tą m y ś lą , że dźwignienie 
dobrobytu w kraju  nie da się siłami pojedynczego os iągnąć ,  lecz 
tylko współdziałaniem wszystkich; niech zrozumie potęgę skupienia sił 
wspólnych do jednego celu, i n iech j a k  kółeczko w maszynie, chociaż 
w ciasnym zakres ie  wypełnia dokładnie włożone nań obowiązki, nie 
lekceważąc sobie by najdrobniejszego z n i c h , a utworzy się z tego 
harmonijna potężna ca ło ść ,  k tórej działanie w kro tce  się w skutkach 
okaże.

Ale niech się nikt nie usuw a, czy to z len is tw a, czy z oboję­
tn o śc i ,  czy też dla t e g o ,  że ja k  m ów i,  do zgruntu spruchniałej bu­
dowy, ręk i  p rzykładać nie warto.

Każdy co tak mówi, sam wyrok na siebie pisze. Od p racy  bo­
wiem dla ogółu nikomu usuwać się nie godzi,  a odstępstwo od niej, 
w tak  ważnej zwłaszcza sprawie i w tak gorącej chwili ,  j e s t  dezer ­
cją z pod sztandaru p o m y ś l n o ś c i  k r a j o w e j .  (R e d .)

*) O ddział Jarosław sk i ch ce ju ż  zm iany statutów  dopiero  co u ch w alonych .

5*
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Ocenienie teorji zwrotu Liebiga ze stanowiska ekono­
micznego.

Teorja  zwrotu L ieb ig a ,  którą wykazuje ou konieczność odda­
wania io]i wszystkich z niej w zbiorach zebranych pierwiastków, pod 
karą  wycieńczenia ziemi, wywołuje od lat wielu w N iem czech , tak 
w świecie  uczonych jak  i praktyków, żywą polemikę. Chodzi tu  bowiem 
o izecz nader  w ażną ,  o wyrozumowane oparcie postępowania p rak ­
tycznego na zasadach teorji, o zupełne zreformowanie dotychczasowego 
sposobu gospodarowania, nazwanego przez L iebiga uprawą rabunkową, 
k tó ia  ma niechybnie do wycieńczenia ziemi i do upadku prowadzić.

Dotychczas walczono z L iebigiem na polu nauk przyrodniczych, 
zbijając stawiane przez niego zasady żywienia się roślin ; ta  walka 

była n iew łaśc iw ą, gdyż zasady te  są n iewzruszone, a chyba tylko 
jednostronną p rzesadę w podnoszenia wartości pierw iastków mineral­
n y c h ,  można było im zarzucić. W  najnowszych je d n ak  czasach z zu­
pełnie innego stanowiska zaczęto się zapatrywać na orzeczenia L ie ­
biga. Przeniesiono bój na pole ekonomiczne, oceniając praktyczne 
wyniki ja k ie  L ieb ig  z zasad swoich w yciąga ,  i k tórych zastosowy- 
wanie rolnikom poleca. Na tej drodze wykryto już w ie le ,  a szeroki 
horyzont,  który się z tego nowego punktu widzenia odkryw a, je s t  
dla praktycznego gospodarza nader ciekawym i pouczającym.

Z tego stanowiska wychodząc daje się w zastosowaniu pogo­
dzić nieomylna teorja  z wyrozumowaną p r a k ty k ą , co każdego dohrego 
gospodarza powinno być celem. Kwestja ta je s t  dziś na porządku 
dziennym, a artykuły za i przeciw  zapełniają pisma niemieckie i zaj­
mują zarówno praktyków ja k  i teoretyków.

Dlatego to zamierzyliśmy podać czytelnikom naszym w s t r e ­
szczeniu argumentacje przeciwników teorji L ieb iga,  wyciągając z nich 
wyniki, jakiem i się w praktyce gospodarz kierować powinien.

Przedm iot je s t  zhyt rozległy, a b y ;g o  można było. krótko i p o ­
bieżnie t rak to w a ć ;  raczą  nam przeto czytelnicy darować szersze 
rozmiary te j  rozprawy, w której chcieliśmy przedstawić całość tej 
nader  ważnej kwestyi.

Prócz artykułów z pism czasowych posługiwaliśmy się nas tępu-  
jącem i najnoyyszemi dzie łam i,  które tu przytaczamy dla uniknienia 
c iąg łych  cytat z takowych.

Die Hulfsdiingemittel. Dr. Julius Au. Heidelberg bei Bassermann 
1869 . —  Das Diingercapital und der  Raubbau. Dr. A. Mayer. Heidel-
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berg  1869. —  Liebigs Ansicht von der  Bodenerschópfung. Dr. J .  

Conrad. Jena  bei F . Mauke 1864.

I.

J a k  długo umiejętność zatrudnia się dociekaniem objawów przy­
rody w je j twor.ach nieorganicznych, bądz też bada życie twoi ów 
organicznych, dla docieczenia praw  ogólnie niemi r z ą d ząc y ch ,  a od 
indywidualności poszczególnych tworów niezależnych, tak długo może 
nauka stawiać praw idła  absolutne,  które raz przeszedłszy k r i te r ja  
prób i krytyki, nabywają s tałości i znaczenia praw po wieki przyrodą 

rządzących.
Lecz stawianie zasad absolutnych opartych na czystej ty lko ,  a 

jednostronnie  pojętej teo r j i ,  prowadzić musi do skrajnych, a tem sa­
mem błędnych wyników, o ile stosować chcemy te  zasady, tę  teorję 
do zagadnień dotykających społeczeństwa ludzkiego. • Siedzenie za 
prawami k tó re  rządzą tem olbrzymiein, z tak  różnorodnych czynni­
ków złożonem ciałem, nigdy nie może doprowadzić do prawd, do za­
sad absolutnych, k tóreby wszędzie i zawsze prawdziweini były, lecz 
może tylko postawić prawidła względnej praw dziw ości,  modyfikujące 
się zastosowaniem do różnorakich, na czynności ludzkie wpływających 

okoliczności.
Czynności pojedynczego człowieka są wypływem jego  organi­

cznej natury, którą podobną do innych ludzi posiada, i w łaściwości 
jego  indywidualnej, k tóra  w każdym człowieku j e s t  inną. Natura o iga-  
niczna jego  robi go podległym prawom ogólnym, podczas gdy indywi­
dualność z zakresu  niemi objętego go usuwa. Ta to indywidualna 
właściwość sp raw ia ,  iż czynności pojedynczego nawet człow ieka,  nie 
dadzą się ująć w praw id ła  ogólnej, absolutnej prawdziwości.  O ileż 
bardziej czynności aglomeratu ludzi,  które społeczeństwem zowiemy!

Dlatego to nauki przyrodnicze dają nam prawa sta łe  i n ie ­
zm ienne ,  p raw a k tóre  rządziły światem chociaż ich nie znano, i rządzić 
nimi bedą po wieki. Nauki zaś społeczne badając ruchy społeczeń­
stwa i śledząc za przyczynami takow ych ,  wyświecają tylko warunki 
i okoliczności w pływające na pew ien k ierunek  rozwoju społeczeństwa, 
wywołujące pewne społeczne objawy, które jednakowoż nigdy ze śc i­
słością matematyczną obliczyć się nie dadzą.

II.

Te kardynalne pomiędzy temi dwoma gałęziami nauki zachodzące 
różnice musieliśmy jasno postawić na wstępie. W  niniejszej bowiem
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ro z p ra w ie  m ieć  będz iem y  do czynienia  z p rze d m io tem  złożonym z ty ch  
w łaśn ie  dw óch  czynników , k tó rych  różn ice  z c h a ra k te ry z o w a l i śm y  p o -  
w yżej tj .  z g o s p o d a r s t w e m  w i e j s k i e m .

W  g o sp o d a r s tw ie  bow iem  czynność  cz ło w ie k a  śc iś le  się łą c z y  
z czynnością  p rzyrody .  P r z y r o d a , ja k  ju ż  -widzieliśmy, rządzę  p ra w a  
n iezm ie n n e ,  -  czynności c z ło w ie k a  w tak s t a łe  p r a w id ła  u jęć  się 
nie dadzę ; ten  w p ły w  indyw idua lnośc i  cz ło w ie k a  sp ra w ia  t o ,  że g o ­
sp o d a rsk ą  dzia ła lność  sp o łe c z e ń s tw a  nie m ożna p o d c ią g n ą ć  pod  s ta łe  
p r a w a ,  k tó reby  w każ d e m  m ie jscu  i cza s ie  by ły  p r a w d z iw e m i ,  i 
k tó r e  to p ra w a  d ośćby  by ło  znać  i w y k o n y w a ć ,  aby  d obrym  być g o ­
spo d a rze m .

B ad acze  p rzy rody ,  k tó rych  z a s łu g  na polu g o s p o d a r s tw a  w ie j ­
sk ieg o  dość  o cen ić  n ie  m o ż n a ,  za ję li  się s k r z ę tn ie  d o c ie k a n ie m  
p ra w ,  k ie ru ją cy ch  rozw o jem  ro ś l in ,  w spó łd z ia łan iem  z iem i w w y p ła -  
dzam u t a k o w y c h ,  w p ływ em  a tm o sfe ry  na w e g e ta c j ę ,  fiz jologicznemi 
ob jaw am i życ ia  zw ie rz ę c e g o  itp. P rz e z  usilną p r a c ę  w tym  k ie ru n k u  
w yśw ieca l i  co raz  b a rdz ie j  d o tąd  n ieznane to ry . k tó rym i p rz y ro d a  w o b ja ­
w a c h  sw o ich  się p o ru s z a ,  a tern sam em  w skazyw ali  p rak ty czn y m  
go sp o d a rzo m  coraz  ja ś n ie j  d ro g i ,  j ak iem i  iść  m a j ą ,  je ś l i  s i ł  p rzy rody  
do celów  sw oich  użyć p ra g n ą .  Z u p e łn e  w y św ie cen ie  ty ch  d r ó g ,  d o ­
k ła d n e  poznanie  abso lu tn ych  p raw  p ro d u k c ją  zw ie rzęc ą  i roślinną r z ą ­
d z ą c y c h ,  oto szczy tne  p o w o łan ie  nauki jak o  sp rz y m ie rz e ń c a  g o s p o d a ­
r z a ,  i j a k ż e  w ie le  w  tym  k ie ru n k u  m a ona je s z c z e  do z ro b ien ia !

G ospodarz  j e d n a k  z p r a w d  nauką w y k ry ty ch  o ty le  tylko k o -  
. r z y s ta ć  m o ż e ,  o ile mu się z a s to so w an ie  tak o w y c h  okaże  k o rzys tn em  

e onomicznie .  Z adan iem  g o sp o d a rz a  b o w ie m  j e s t ,  g o sp o d a ro w a ć  dla 
z y s k u ,  a nie dla s p r a w d z a n ia ,  z w ielką n ie raz  s t r a t ą ,  p raw dz iw o śc i  
p rzep isó w  j a k i e  mu nauka  p o da je  -  ani też  dla  zas to sow y w an ia  p ra w  
ch ocb y  na jabso lu tm ej  p ra w d z iw y c h ,  j e ś l i  mu się  ta k o w e  nie op łaca ją .’

Z tego  to pow odu nauka z a k re s u  sw eg o  p rz e k r a c z a ć  nie po ­
winna. N iech  g o sp o d a rz a  nauczy  j a k i e  są w a run k i  p ro d u k c j i  roślin  
i zw ie rzą t  zaś  zas to so w y w an ie  ty ch  p r a w id e ł  pozostaw i zm ysłow i 
p r a k t y k a ,  k tóry  będ z ie  um ia ł ich u żyw ać  w m ia rę  ja k  j e  osądzi ko -  
rzys tn em i ze s tan o w isk a  ekonom icznego .

Tej g ran icy  nauki p rzy ro d n icze  zac h o w ać  nieum iały . W  m ia rę  
ja k  w yśw ieca ły  p raw id ła  rz ą d z ą c e  św ia tem  roślinnym i zw ie rzęcym ' 
czu y się upraw nione  do s taw ian ia  p ra w  w k ra c z a ją c y c h  w dziedzinę’ 
p ra k ty c z n e j  dz ia ła lnośc i gosp od arzy ,  i m n iem ały  że ze  s ta n o w isk a



—  67  —

swego maja prawo i obowiązek przepisywać gospodarzom , jak  go­

spodarować mają.
To niezrozumienie zadania swego wielce zaszkodziło nauce s a ­

mej , wielce gospodarzom , a najbardziej postępowi w tej gałęzi w ogóle. 
Stawiane przez naukę p r a w id ła , które ja k  wyżej wykazaliśmy, abso­
lutnie korzystne dla gospodarza być  nie mogły, okazały się po w ię­
kszej części niestosowne w p ra k ty c e ,  zgubne dla tych  co się ich  
jęli. Ztąd zniechęcenie u postępow ych, wyrozumowane trw anie  p rzy  
rutynie u ty c h ,  co już przedtem z niedowierzaniem nowościom się 
przypatrywali.

III.

Badaczem przyrody, który bezsprzecznie najbardziej się p rzy­
czynił do osiągnienia niezmiernych korzyści jak ie  gospodarstwo za­
wdzięcza naukom przyrodniczym, j e s t  bezsprzecznie Liebig. On p ie rw ­
szy u ją ł w system praw a żywienia się roślin  i współudziału ziemi 
w tym akcie. P ew nik i ,  jak ie  on badaniami swerni ugruntował, dadzą 
się ująć w krótkości w nas tępujących punk tach :

1. Części mineralne roślin uprawnych (obok innych pożywnych 
pierw iastków ) są dla nich niezbędne. Rośliny zatem wtedy tylko nor­
malnie rozwijać się mogą, gdy w ziemi znajdą jako  pożywienie w sp o ­
mniane wyżej części mineralne.

2. Obecność wszystkich składników mineralnych j e s t  dla roślin 
konieczną, a brak  któregokolwiek z nich ubezwładnia działalność in­
nych. Działać one mogą tylko w odpowiednim do siebie stosunku, tj.  
gdy się znachodzi pewien składnik w ziemi obficie, zaś którykolwiek 
drugi w niedostatecznej i lości ,  to pierwszy tylko o tyle dla roślin 
przydać się m oże ,  o ile go drugi w stosunku do współdziałania po ­
t rze b u je ,  nadmiar zaś zbywający, a nie znachodzący już drugiego 
sk ładnika ,  którego zapas się w ycz e rp a ł ,  pozostaje bezużytecznym.

3. Części mineralne w ograniczonej ilości w ziemi się znaeho- 
dzą. Zapas ich w różnych ziemiach j e s t  różny, a n iektóre z nich 
w przeważnej części ziem w cale nieobficie się znachodzą.

4. Każdy zbiór uboży ziemię o tę ilość składników m inera l­
nych, którą zużytkował do wegetaeyi.  Ziemię przeto w yczerpać i do 
upraw y niezdolną uczynić można w czasie k ró tszym , gdy ziemi za­
branych składników n i e zwracamy, zaś w przeciągu czasu dłuż szym, 

gdy zwrot ten  je s t  n i e z u p e ł n y .
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W idz im y z t e g o ,  że nie m a łe j  w agi n a s tęp s tw am i zag ra ża  nam 
do tych czasow y  nasz  sposób  g ospo d a ro w an ia .  P o d  g ro ź b ą  z a g ła d y ,  s to ­
so w ać  s ię  musim y do zasad  p rzez  L ie b ig a  s ta w iany ch .

L e c z  z d rug ie j  s trony  spy ta  każdy  p ra k ty c z n y  g o s p o d a r z :  A je s t  
że to m ożl iw em ? Czy zw ro t  w szy s tk ich  z g o sp o d a r s tw a  w y n ie s io n y ch  
su bs tanc j i  w p o s ta c i  naw ozów  k u p n y c h ,  nie  po ch ło n ie  c a łe g o  c z y ­
s teg o  z y s k u ,  dla  k tó reg o  g o sp od arz  p r a c u j e ?

I będ z ie  m ia ł  słuszność . P ra k ty cz n y m  rozum em  sw oim  o d g a d ł  
on, że  w  rz a d k ic h  do tąd  tylko w a ru n k a c h ,  p rz y  ba rdzo  w y so k ic h  c e ­
n ach  p ro d u k tó w , lub też  w w y so ce  p rz e m y s ło w e m , w szy s tk ie  p ło d y  
na m ie js c u  p r z e r a b ia ją c e m  g o sp o d a rs tw ie ,  zakup ien ie  tylu m a te r j i  p o ­
żyw nych ilu ich do zw ro tu  zupe łnego  p o t r z e b a ,  z z ach o w a n ie m  n a l e ­
ży tego  dochodu  z g o sp o d a rs tw a  da s ię  pogodzić .

S z częśc iem  o ile n ieza p rzeczen ie  p raw d z iw em i są p r a w i d ł a  
p ie r w s z e  d o ty czą c e  p ra w  p rzy ro dzo ny ch ,  o ty le  d ru g ie ,  z n ich  w y sn u te ,  
p o d p ad a ją  k ry ty c e  i w ca le  tak  abso lu tnej w a r t o ś c i , j a k  im L ie b ig  
p rz y p i s u je ,  nie  m ają .

P rz e jd z ie m y  p o k ró t c e  s ł a b e  ich  s trony .

fv iezaprzeczen ie  p raw d ą  j e s t ,  że zb iorem  k a ż d y m , z ab ie ram y  
z ziemi c zęść  m a te ry i  p ok a rm o w y c h  w niej z a w a r ty c h ,  że zatem 
k ie d y ś ,  z iem ia  zupe łn ie  tak o w y ch  pozbaw ioną  być może.

L e c z  ró w n ie  p ew n e in  j e s t ,  że  p rócz  p o k a rm ó w  z n a jd u ją c y c h  się 
w k sz ta łc ie  p rz y s w a ja ln y m ,  tj. zw iązanych  f izyczn ie ,  za te m  m o g ący c h  
służyć  n a ty c h m ias t  za pożyw ienie  ro ś l in o m ,  znajdują  się, w ziemi p o ­
k a rm y  m in e ra ln e ,  zw iązane c h e m ic z n ie ,  k tó re  dop ie ro  p rzez  u p ra w ę  i 
w p ływ  bu tw ie jąey ch  m a te r j i  o rg a n ic z n y c h ,  p rz y sw a ja lnem i się s ta ją .  
Pi ócz tego  znaczna  część  m in e ra łó w  w ziemi j e s t  n ie r o z tw o rz o n a , i 
dop ie ro  p rzez  zw ie trzen ie  ( s p o tę g o w a n e  i p rz y s p ie sz o n e  u p r a w ą )  
w  s tan  p rzysw aja lny  p rze jść  może. S am  L ie b ig  m ó w i : „N a jw yższa  
m ą d ro ść  da ła  pokarm o m  roś linnym  k sz ta ł t  t a k i , iż zwolna dop ie ro  i 
s topniow o, i to tylko ( ? )  p r z e z  p r a c ę  ludzką p rzysw a ja lnem i dla roś lin  
się s t a ją .“ Nim to n a s t ą p i ,  są one dla roś lin  b e z u ż y te c z n e ,  a  dla 
g osp o d a rza ,  k tó ry  j e  w ziemi p os iad a ,  bez  Wartośoi.  D la tego  s łuszn ie  
D r. H ellr iegel  ' )  nazyw a j e  m a r t w y m  k a p i t a ł e m  s) .

' )  K om ersa  J a h rb u c h  1868.

“)  Zapas ten  nie j e s t  wcale nieznaczny. P o d łu g  14. p ró b  p r z e d s ię b ra n y c h
z polecenia kr . p r .  kolegium  ekonom icznego, zaw iera  z iem ia  w p r z e c ię c iu
na m o rg u  niższ. a u s t r . :
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Z te g o  za tem  sk a rb u  ro ln ik  c z e rp a ć b y  p o w in n ie n ,  lecz  teg o  
w z b ra n ia  L ie b ig  m ó w ią c :

„C o rok roczn ie  p rzez  z w ie t rz en ie  dz ia ta lnem  sic s t a je  i w z m ag a  
ilość ju ż  w ziemi b ę d ą c y c h  p o karm ów , j e s t  p rzezn acz o n em  dla w z r a ­
s ta ją c e j  ludności,  i łam a liby śm y  je d n o  z na jm ęd rsz y ch  za rz ąd zeń  O p a ­
trznośc i m yś ląc ,  iż te ra ź n ie jsz e  pokolen ie  ma p raw o  z tego  p rzyby tku  
użytkow ać. Co j e s t  w  ob iegu ,  należy do te ra ź n ie jsz o śc i  i dla n iej j e s t  
p rzeznaczo nem ; co ziem ia  k ry je  w  sw em  ł o n i e ,  j e s t  w ła sn o śc ią  p rz y ­
sz łych  p o k o leń ."  K iedyż przyjdzie  p o ra  do zużytkow ania  ty ch  z apasów , 
jeź l i  p ra w o  to zarów no obow iązyw ać  będzie  pokolen ie  p rzy sz łe  w zg le -  
dejn da ls zy ch ?  Na to L ie b ig  nie odpow iada .

Czyż nie z rów ną  słusznością  m ożnaby zak azać  nam c z e rp a ć  
sk a rb ó w  soli,  k ruszców , w ęg la  k a m ie n n e g o ,  itp. pod po zo rem  że ich  
dla p rzysz ły ch  pokoleń  nie s tan ie?

L ecz  może to ch o w an ie  zapasów  p row adzi  do co raz  w yższej
w yda jno śc i  ziemi, rok ro c zn ie  w zbo gaco ne j  z w ro tem  ca łko w itym  z a b r a ­
ny ch  su b s tan c j i  i p rzy by tk iem  p o w s ta ły m  ze z w ie t rz en ia  m a r tw y c h  
m inera łów  ? W z g lą d  ten  u sp raw ied l iw ia łb y  może z re sz tą  za lecaną  
p rze z  L ieb ig a  oszczędność .

L e c z  ta k  n ie  je s t .  W y d a jn o ś ć  ziemi ani n aw o żen iem , ani u p r a ­
wą w n iesk oń czon ość  sp o tę g o w a ć  s ię  nie da , a sam L ie b ig  pow iada

kwasu fosforowego . 8.800 S
P° ta s u ..........................74.000 U  (Schles .  Landw. Ztg. Nr. 48.)

innych substancji  mineralnych je s t  daleko więcej i w skutek tego nawet 
ich nie Uwzględniano przy  obliczeniu. O ile ilość ta  przewyższa ilości 
k tórych ptody potrzebują ,  okazuje się z togo, że na morg niższ. aus tr .  
średni zbiór żyta wraz ze słomą potrzebuje  30 U  kwasu fosforowego,

a 80 S  po tasu ;
a średni zbiór buraków wraz z liśćmi . . 44 S '  kwasu fosforowego,

a 220 S ’ potasu.
Zapewne, że słusznem jes t  to twierdzenie Liebiga, że rośliny p o trze ­

bują wielkiego nadmiaru tych substancji  w ziemi, gdyż przy  ograniczonym 
rozwoju korzonków, nieznaczną tylko część tych pokarmów zużytkować 
mogą. Mimo to jednak przez zwietrzanie i przechodzenie pokarmoW w stan 
przyswajalny, ilość substaneyi bezpośrednio na użytek roślinom służyć 
mogących, ciągle się odnawia, kosztem zapasu, k tóry  martwym kapitałem 
zowiemy. Dowóz tych  substancji wtedy dopiero może być korzystnym, gdy 
zapas takowych w ziemi zejdzie do minimum tego, czego rośliny do w zro­
stu należytego potrzebują ,  a chwilę tę łatwo poznać po tern,  iż wówczas 
dodanie ziemi brakującej substancji,  widocznie plon pomnaża. Póki chwila ta 
nienadeszła, i najobfitsze dodanie np. potasu, nie wywoła zmiany w wegetacji.

‘)  Die Chemie in ihrer  Anwendung auf Agricultur  etc. teza Nr.- 47.



„że  na ziemi w m ine ra ln e  sk ładn ik i  b o g a te j ,  dalszy dowóz ta k o w y ch  
zbioru nie p o w ię k sz a .“

In te re se m  prze to  g o sp o d a rza  b yć  może u t rzy m yw ać  tylko z iem ię  
swoją na tym  stopniu  w ydajności ,  j a k i  ekonom icznym  je g o  w aru nk om  
j e s t  n a jodpow iedn ie jszy ,  zuży tkow ując  bez  sk rup u łu  w sze lk ą  p rzew y żkę  
zasobów p o k arm ow ych  w ziemi się zna jdu jący ch .

D latego  to pods taw y  nie mają tw ie rd zen ia  a b so lu tny ch  zw o len ­
ników sys tem u L i e b i g a , p o tę p ia ją c y c h  jako  zg ubne  w szystk ie  ś ro d k i ,  
j a k i e  nam  w r ę c e  da je  nowożytny p o s tęp  w g o s p o d a r s tw ie ,  ku obfit­
szemu w yzysk iw aniu  sk a rb ó w  ziemi.

T w ie rd z ą  o n i ,  że w p ro w ad zan ie  obfitsze do roli c ia ł  j a k  am o­
n ia k ,  kw as  w ęglow y, w o d a ,  k tó re  służą g łó w n ie  za czynniki p rzy ­
s p ie sza ją c e  p rzy sw a ja ln ość  do tąd  n ieuży tecznych  w ziemi le ż ą cy ch  p o ­
ka rm ó w , j e s t  z g u b ą ,  bo p rzy sp ie sza  w y c z e rp a n ie  z iemi. ‘)

T w ie rd z ą  d a le j ,  że obfitsze w yzysk iw anie  p o ś r e d n ic tw a  p o w ie ­
t r z a ,  do k tó rego  dochodzim y p rzez  s ta ran n ie jszą  a rac jon a ln ie jszą  
u p ra w ę ,  po m naża jąc  sum ę c ia ł  p o ż y w n y c h ,  w roli k r ą ż ą c y c h ,  a g o ­
tow ych  zaspoko ić  p o trzeb y  roślin, p rzyczyn ia  się do w iększe j p ro d u k ­
c j i ,  ale tern sam em  do szybszego  zubożenia  ziemi. 2)

T w ie rd zą  d a le j ,  że w ydobyw an ie  p o karm ów  do tąd  n ieuży teczn ie  
leżących  w p o d g le b iu ,  p rzez  p o g łęb ian ie  w a rs tw y  ro d z a jn e j ,  j e s t  ju ż  
o s ta teczn ą  zgubą g o s p o d a r z a ,  j e s t  d o b y c iem  o sta tn ie j  r e z e r w y  ja k ą  
mu n a tu ra  da ła .  3)

D re n o w an ie  rów nież  j e s t  p o tę p io n e m ,  jako  ś ro d e k  pom naża jący  
p ro d u k c ję ,  p rzez  p rzy sp ie sz en ie  ro zk ład u  pożyw nych  c zą s tek  w roli. 4)  

A je d n a k  zasób p o karm ów  chem iczn ie  w z iem i zw iązanych  i j a ­
ko tak ich  za raz  dla roślin n ie p r z y s w a ja ln y c h , dalej zasób m in e ra łó w  
dopiero  się ro z tw a rz a ją c y c h ,  j e s t  j a k  pow iedz ie liśm y  p o w y że j:  m a r ­
t w y m  k a p i t a ł e m .

Na ja k ie jż e  p o d s taw ie  w zb ran ia  L ie b ig  zużytkow ania  t a k o w e g o !  
Czyż k a p i t a ł  w  ziemi w p o k a rm a c h  roś l innych  leżący, w y ją tko^  

wo innym p o d le g a ć  m a p raw id ło m , niż w szystk ie  inne kap i ta ły  w ś w ię ­
c ie ,  k tó re  tym  są p ro d u k ty w n ie jsze ,  im w szybszym są o b ro c i e ?  P r a ­
w d a ,  że k a p i t a ł  m a r tw y  z ie m i ,  um ie ję tną  up ra w ą  dobyty  i w p ro d u k t  
p rzeda jny  w cie lony , w tej formie dla ziemi j e s t  s t ra co n y m , lecz  za to  p rz y -

' )  L is ty  z Dublan. „R olnik"  V. s t r .  17.
2)  L is ty  z Dublan. „R oln ik '1 V. s t r .  76 i 77.
3)  L is ty  z Dublan. „R oln ik11 V. s t r .  77.
4) L is ty  z Dublan. „R olnik11 V. s t r .  7 8 .



—  72  —

kiera  on formę r u c h l iw sz y ,  hardziej  do w s z e c h s t r o n n e g o  użytku s p o ­
sobny , tj. s ta je  s io  p ien iądzem .

Z a c h o w y w a n ie  m a r tw eg o  k a p ita łu  w  z ie m i  b ez  u ż y c ia  g o ,  co  

w i ę c e j ,  n agrom adzan ie  coraz  to w ię k s z y c h  s k a r b ó w  w  z ie m i  p rzez  d o ­

d a w a n ie  w s z y s tk ie g o  co  z niej w z ię to  do z a s o b ó w  ta m że  i s tn ie ją cy c h ,  

a z w ie tr za n ie m  n ie ro z tw o r z o n y c h  m in e ra łó w  i p r z e c h o d z e n i e m ' m a r ­

tw y c h  p o k a rm ó w  w  stan przysw aja lny ,  c i ę g l e  s i ę  m n o ż ą c y c h ,  c e l e m  

g o s p o d a iz a  b y ć  nie  m oże .  B y łb y  011 w te d y  pod obn y  do s k ą p c a ,  co  

u z b ie ra n e  sk arb y  za g rzeb u je  w  z i e m i ę ,  g d z ie  leżę  b ez  pożytku .

Z iem ia  p r z e z  c ią g ł e  z a b iera n ie  p lo n ó w  z niej z e b ra n y ch  u b o ż e j e . 
T o pra w d a .

L e c z  u b o żen ie  to n a s tęp u je  p o w o l i ,  a w id o c z n y m  i dotk liw ym  

t e g o  sy m p to m em  j e s t  um n ie jszan ie  s ię  s to p n io w e  p lo n ó w .  K ażdy g o ­
sp odarz  p o z n a ,  c z y  z iem ia  j e g o  j e s t  w  s i le  c z y  n i e ,  a w t e d y  ła tw o  

m u c h w y c ić  s ię  śro d k ó w  z w r ó c e n ia  z iem i takiej  i lo śc i  i ta k ic h  n i e ­

z b ę d n y c h  sk ła d n ik ó w ,  ja k ie  są  p o t r z e b n e ,  aby znów  d o s ta tn ie  z b iory  
w y d a ła .

T w ie r d z e n ie  Ł ie b ig a  ja k o b y  po 1 0 .  la ta ch  ra b o w a n ia  z iem i,  t r z e ­
ba  b y ło  w  1 1 .  roku z w r ó c ić  j e j  w s z y s tk o  c o k o lw ie k  prez  lat 10  z niej  

w z i ę t o ,  n iew y trzy m a  krytyki.  P rz y p u sz cz a ć  b o w ie m  n ie  m o ż n a ,  aby  

p rzez  ty c h  lat  d z i e s i ę ć ,  c h o ć  w  c z ę ś c i  nie  karm iły  s ię  roś l in y  ow y m  

m a r tw y m  k a p i ta łe m ,  który ja k  to m ó w il iśm y ,  zw olna  w  stan  p r z y sw a ­
ja lny  p r z e c h o d z i ,  p om n ażajęc  b o g a c tw o  roli. T ej  z a t e m  c z ę ś c i  z w r a ­

c a ć  n iem a m y  potrzeb y ,  gd y ż  ona w  n ic ze m  nic  przy czy n ia  s ię  do p o ­

w ię k s z e n ia  p l o n u , k tó r e g o  obfitość  z a le ży  je d y n ie  ty lko od utrzym ania  

w  m ie r z e  tej i lo śc i  p r zy sw a ja ln y ch  p o k a rm ó w , ja k a  b y ła  z p o c z ą tk iem ,  
a  w y s t a r c z a ła  do w y d a n ia  d o s ta tn ieg o  zbioru.

N ie p r z e c z y m y ,  ż e ś m y  tym  sp o so b e m  z ie m ię  z u b o ż y l i ,  l e c z  czyż  

p lo n y  ja k ie  nam  w y p r o d u k o w a ł  m a rtw y  k a p ita ł  z i e m i ,  z by l iśm y  za  

d a r m o ?  D a ły  one nam p ie n ią d z ,  k tó r e g o śm y  użyli  do l e p s z e g o  z a g o ­

sp o d a ro w a n ia  s i ę ,  do z y sk o w n y c h  p r z e d s i ę b io r s t w ,  i c h ę tn ie  p o n i e ­
s ie m y  koszt ,  j a k ie g o  w y m a g a ć  b ę d z ie  po nas z w ro t  w y c ze r p a n e j  s i ł y  

z i e m i ,  bo nag ro m a d zo n y  ty m c z a se m  k a p i ta ł  w raz  z p r o c e n te m  dadzą  

nam do te g o  m o ż n o ść ,  a przytem  j a k  p op rzedn io  w y łu s z c z y l i śm y ,  z w ro t  

w t e d y  p otrzeb ny ,  b ę d z ie  z a w s z e  w y n o s i ł  tylko c z e ś ć  t e g o ,  c o śm v  
zużytkowali .

P r a w d a ,  że  po 3 0  4 0  letn iej  fo r so w n ej  up ra w ie  bu ra k ó w
o k o l ice  O paw y i M a g d eb u rg a  nie  rodzę  tak obfic ie  buraków  ja k  d a -  

w n ie j ,  l e c z  c zy  s ię  kto z a p y ta ł ,  ja k ie  przy tern p la n ta to ro w ie  po ro b i l i
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iu te resa?  C zyn ie  ponoszą oni chętnie, przez potrzebę zakupna sztucz­
nych nawozów, podwyższonych kosztów produkcji, uzbierawszy grosz 
nie mały przez lat ty le?

Czyż można było od nich słusznie żądać ,  aby oni już wtedy 
wyrzekli się zysku, i zaraz z początku łożyli nakłady, które dopiero 
z biegiem lat koniecznością się stały, byle tylko nie wystawić się na 
to ,  że kiedyś plon się umniejszy a ziemia zażąda zwrotu?

W prawdzie  zabezpieczyliby się oni taką za liczką , p rzeciw  ko­
niecznym w przyszłości w kładom , ale ta  p rem ja niejako asekuracyjna 
jakąby  płacil i ,  przewyższyłaby o wielekroć te  wkłady.

W szak  wiemy, że kapitał z biegiem lat potęguje się przyrostem 
procentów i procentów od takowych. Przy niskiej nawet stopie p ro ­
centu po latacb 100 kapitał bO krotnie się pomnaża. Czyż przeto 
można żą d ać ,  aby gospodarz już te raz  tak potężnej siły się pozba­
wiał jedynie z obawy, że kiedyś będzie musiał użyć • część tej siły 
dla zwrócenia ziemi wyczerpanych zasobów? Aby już te raz  zakopy­
w ał  w  ziemię k ap i ta ł ,  który nawet, jak  to już widzieliśmy, pojedyn­
czych odsetków mu nie p rzyniesie ,  bo nagromadzanie tego kapitału, 
nie stoi ja k  mówiliśmy, w stosunku do podwyższania się plonów.

Zresztą martwo w ziemi leżące pokarmy nie są nawet k ap i ta ­
ł e m ,  gdyż mianem tem zowiemy tylko zbiór d ó b r ,  które mają w a r ­
t o ś ć  tj. w danem m ie jscu ,  kształcie i czasie zdolne są potrzeby 
ludzkie zaspakajać. Pokarmy zaś te ,  o ile nie p rzyswajalne ,  nie mają 
wartości w tym ksz ta łc ie ,  o ile zaś przyswajalne a w nadmiarze b ę ­
dące,  także nie mają wartości,  bo jak  widzieliśmy, obfitości plonu nie 

podwyższają.
Nie je stże  zatem w in te res ie  gospodarza zamienić je  w rzecz 

mającą w artość?  Czy rząd peruański źle czyni, że przedaje  pokłady 
guana na w yspach swoich i czyż rzecz nie m ającą dla niego w artośc i ,  
nie miałby mieniać na pieniądz dlatego tylko, że kiedyś wartości na-  
b raćby  m ogła?

M artwe składniki mineralne w ziemi można przyrównać do bu­
dynków zbytecznych, jak ieby  gospodarz bądź to z kap ry su ,  bądź też 
z powodu poszczególnych okoliczności, w większej nastawiał ilości, 
niż tego zwykłym trybem prowadzone gospodarstwo wymaga. P rzy ­
chodzi po nim inny i widzi, że budynków tych je s t  więcej niż potrzeba,  
i że one może kiedyś w artość  będą miały, lecz ja k  na te raz  są bez 
wartości.  Czyż nie racjonalnie postąpi wtedy ów gospodarz, je ś l i  dla 
naprawiania budynków koniecznie mu potrzebnych , powoli będzie
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ro z b i e r a ł  zby tec zne  i z n ich  b r a ł  m a t e r j a ł ,  zam ias t  tako w y  z da leka  
s p ro w a d z a ć  i k u p o w ać?

Syn je g o  p a trzy ć  co o jc iec  r o b i ,  a nie po jm ując  p rz y c z y n ,  
m oże  w p raw dz ie  ta k  z p o zo rem  s łu szn o śc i  r e z o n o w a ć :  ]\Iój o jc iec  
w  c iągu  3 cli la t  r o z e b r a ł  ju ż  2 budynki a m a te r j a ł  z n ich  u ż y ł ;  j e s t  
budynków 1 0 ,  a z a te m  za la t l b  nie b ęd z ie  ju ż  an i j e d n e g o ,  jeże l i  
tak  dalej pójdzie ,  a j a k  p o tem  b ęd z ie  można bez  budynków  g o s p o d a ­
row ać  , n iewiem .

T ak  myślę o nas  ci,  co krzyczy na to , że ra b u je m y  z iem ię ,  nie 
m a jy c  na oku ani p oko leń  p rz y s z ły c h ,  ani w ła sn e g o  naszego  upadku .

L e c z  n iecha j się u spoko ję .  P ro b ie r z e m  p os tę p o w a n ia  g o sp o d a ­
r z a  j e s t  zysk  jego .  Zysk ten  tylko plon obfity d ać  mu m o ż e ,  gdyż 

skąp y  n a jsk rom n ie jszych  kosz tów  p ro d u k c j i  nie  po k ry w a . G dy z a te m  
sk u tk iem  n ie w ła śc iw e g o  a p rz e s a d n e g o  uży c ia  s i ł  ziemi, plon się zm n ie j­
szy, a tein  sam em  n ad e jd z ie  chw ila  gdzie  z w ro t  s t a je  się p o trz eb n y ,  
w ó w czas  znajdz ie  g o sp o d a rz  w łaśn ie  w tych  n au k a c h  p rzy rod n iczych ,  
p rz e c iw  k tó ry c h  n iew ła śc iw em u  zas tosow an iu  w alczym y, ś ro d k i  do 
p od trzy m an ia  s i ły  ziemi,

N asam p rzo d  nauczy  się on p rzez  s ta rann ie jszy  u p r a w ę , p rzez  
p o g łę b ie n ie  w a rs tw y  r o d z a j n e j , p rze z  u p raw ę  roś lin  p a s t e w n y c h ,  a 
te in  sam e m  p ro d u k c ję  obfitszej m ierzw y  i p r z e r a b ia n ie  p ro d u k tó w  r o ­
ślinnych  na m ie j s c u ,  użyć w sze lk ich  n a tu ra lny ch  ś ro d k ó w  do s p o tę ­
gow an ia  s i ły  ziemi. Że mu się to w p rzew ażn e j  liczbie  p rz yp adk ów  
u d a ,  nie p o d lega  w ą tp l iw o ś c i ,  zw łaszcza  w naszych  j e s z c z e  b o g a ty c h  
z ie m ia c h ,  k tó re  je d n o s t ro n n ie  p ro d u k c ję  zbożowy w y z y sk iw a n e ,  p o ­
t rzeb u ję  p ra w ic  w szędz ie  tylko użycia  u m ie ję tnego  ś ro d k ó w  n a tu ra l ­
nych , w  rę k u  k ażd eg o  g o sp o d a rz a  b ę d ę c y c h ,  aby  obfitym p lonem  znów 
p oc ie szy ć  ro ln ika .

Gdzie j e d n a k  i to n ie p o m o ż e ,  tam  u c ie c  s ię  b ęd z ie  g o sp o d a rz  
m u s ia ł  do pom ocn iczych  środ kó w , do kupna  nawozów, j a k i c h  mu 
b ra k  w ziemi. W  tym  k ie ru n k u  po p ro w ad z i  go n auk a  c l ie m j i ,  k tó ra  
m u w sk aż e  j a k i c h  w ła śn ie  sk ład n ik ó w  w y c z e rp a n e j  sw ej z iem i m a 
d o s t a r c z y ć ,  i tym sposobem  da mu w każde j chw ili m ożność  p rz y ­
p row adzen ia  je j  do tego  s to pn ia  u ro d z a jn o ś c i , j a k i  mu się  ekon om i­
cznie  najlep ie j  op łac i .

N ie obaw iajm y się  aby  nam k iedy  z a b ra k ło  m a te r ja łó w ,  w k tó ­
ry c h  owe ziemiom zubożałym  p o t r z e b n e  sk ład n ik i  sa z a w a r te .  Z apasy  
tak ow ych  sy nieobliczone.
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W szak  wiemy ja k  dotąd n iedosta tecznie wyzyskujemy odchody 
ludzkie po wsiach i miastach. Nawet tam, gdzie kultura już na wy­
sokim stoi stopniu i gdzie kanalizacja je s t  udoskonaloną, je szcze 
wszystkie p łynne ,  a właśnie najcenniejsze części odchodów marnieją. 
Jużcić przypuścić nawet nie można, aby zrobiwszy tyle innych t r u ­
dniejszych rzeczy, ludzie dlatego nie wyzyskiwali tego m a te r ja łu ,  że 
nie ma na to sposobu , aby go bez s traty  pochwycić i w formę uży­
walną przekszta łc ić  można. Sposób ten  wnet się w ynajdz ie ,  gdy 
tylko się opłaci, tj. gdy gospodarze potrzebą zwrotu przymuszeni, 
dadzą wyższą za ten  nawóz cenę. Dotychczas tego nie czynią , bo 
ich do tego potrzeba nie zm usza, lecz bądźmy pewni, że w chwili 
gdy to ekonomicznie tak dla gospodarzy ja k  i dla fabrykantów będzie 
ko rzys tne in , znajdzie się sposób d o k ła d n eg o ,  bez s t ra t  wyzyskania 
odchodów ludzkich. A cóż to za zasób m aterji  pożywnych!

Obok tego zaczynają wyzyskiwać ryby, i innego rodzaju twory 
morskie, bardzo w pożywne części bogate, który to fabrykat pod 
nazwą guana rybiego, już wchodzi w handel. Do ja k  wielkich rozmia­
rów fabrykacja ta  dojść może, wnosić można z te g o ,  że nad b rzegam i 
morza w niektórych porach napływ ryb je s t  tak wielki, że ryby w yła­
pane, bez użytku po większej części gniją ‘)> Zużytkowanie tych od­
padów je s t  z technicznych względów o wiele ła tw iejszem , niż użycie 
odchodów ludzkich ,  i dlatego spodziewać się można wzrostu tej g a ­
łęzi p rodukcji ,  k tó ra  gospodarzom dostarczy now ego ,  dotąd niezna­
nego środka do zasilenia pól swoich.

Minerały w p o ta s ,  so d ę ,  fosforany obfite, wszędzie na kuli 
ziemskiej w niezmiernych ilościach są złożone. Zapasy ich sam 
L iebig 3)  nazywa niewyczerpalnemi. Częstokroć są one nadzwyczaj 
bogate w te w łaśnie sk ładn ik i ,  k tó re  dla gospodarzy w artość  naj­
większą mają 3) ,  i dlatego nie można nawet pomyśleć, aby z tej strony 
b rak  mógł kiedy zagrażać.

*) W  K am cza tce  lip. na wiosnę  rzek i  tak  się. rybam i zapełniają , że aż z b r z e ­
gów w ys tępu ją .  Tam  r y b y  ła p ią  rękam i,  b io rą  z nich  tylko ik rę ,  a w y ­
r z u ca ją  re sz tę .

( S to r c h ,  G em alde  des r u s s .  R e ic h s .  II. s t r .  136 ) .

a)  Landw. C e n tra lb la t t  1863. I. s t r .  344.
*)  W  I liszpanji są  o g ro m n e  pok łady  fosforytów  zaw iera jące  od 13 —  8 3 %  

fosforanu wapniu. W  p ó łn .  W alj i  o d k ry to  p ok ład  fosfatów rozc iąg łośc i  
2 mil ang. a zaw iera jących  48  —  6 4 %  fosforanu wapniu .  Z apasy  s a l e t ry  
ch il i jsk ie j  (azo tanu  s o d u )  w samej p row incy i  T a ra p a c a  w P e r u  m ogą  p o d łu g
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Nie straszmy się przeto mary upadku narodów przez wygłodzenie 
która to marę L iebig teorjy swoją wywołał.  Gdy przyjdzie chwila’, 
kiedy upadająca w swej sile ziemia dawać nam bedzie plony coraz 
mniejsze, a w skutek tego będzie obawa, iż nam się gospodarstwa 
nasze opłacac me b ę d ę ,  znajdziemy dość sposobów, aby zwrócić jej 
nadebrany sile, a z my dawny urodzajność. Aby nam to było możli­
w e j  abyśmy umieli ugadnyć chwilę, kiedy to robić potrzeba, i chwy­
cili się wtedy środka najodpowiedniejszego, t rzeba  dobrze sie obzna- 

jomic z prawam i rzydzyeemi produkcja roślin i zwierzył,  bo wt^dy w ie- 
tz iee  będziemy c o  zro b ić ,  i z warunkami ekonomicznemi produkcji 
gospodarsk ie j ,  bo w tedy wiedzieć będziemy, j a k  zrobić, aby nam to 
najtaniej wypadło.

IV .

Wyniki tej rozprawy stosujyc do kraju naszego nie powiemy, 
aby w przeważnej części gospodarstw  krajowych nie nadeszła  była 
chwila, który L iebig groźbę swojy wyrzekajyc, przewidział. Łudzić sie 
me możemy, ze nasze najurodzajniejsze ziemie upadły w  sile i 
dziś wyjątkowo sprzyjającej pory po trzebu ją ,  aby wydać zbiór dobry. 
Lada  niekorzystny r o k ,  a P odo le ,  Pokucie ,  te  spichrze nasze, giny 
z głodu. Dowodem to, że zubożała ziemia nie j e s t  w stanie podtrzymać 

ę os abiona niekorzystnym wpływem atmosfery.

Niezaprzeczoną przeto j e s t  rzeczą ,  że dla tych gospodarstw  
nadesz ła  chw ila,  gdzie zwrot zabranych substancji s ta ł  się konie­
cznym. Lecz obok tej niezaprzeczonej prawdy pozostaje kwestja druga 
ekonomiczna, tj. wynalezienie sposobu, w jak ib y  zwrot ten m ógł nas tą­
pić bez pieniężnej s tra ty  dla gospodarza.

Sposób ten wykazaliśmy już w poprzednim zeszycie, z innego 
zupełnie założenia wychodząc ’) ,  i wnioskować się ośmielamy, ż e tw ie r -  
d zen ie ,  do k tórego się dochodzi na drodze dwóch zupełnie odmien­
nych argum entac ji ,  ma za sobą wszelkie prawdopodobieństwo s łu­
szności.

ob liczeń  w ystarczyć na lat 1000. A prńcz tego  odkryte już  sa „ow e po­
kłady tej so li w Atacama (B o liv ia ).

S o lc  potasow e w  samym S tassfu rcie  mają pokład 760  stóp gru b ości. A 
K ałusz ltp.

( Au> H ulfsdiingcm ittel s tr . 383 i d.)
Rolnik tom VI. zeszy t 1. „Kilka m yśli o tern, jak nam teraz g o sp o -  
darować wypada."
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Nasion, Traw i roślin pastewnych  
W KLECZY GÓRNEJ

poczta Wadowice
(«a l icy a .

Można nabyć albo wprost u podpisanych, za przesłaniem  należytości pocztą, lub za pobraniem tejże na kolei żelaznej albo też za pośrednictwem  Domu han 
dlowego Godeffroy i Klein w Krakowie w Hotelu Saskim , Domu handlowego Juliusz Adam we L wow ie, Domu M. K ozłowski w Przem yślu, Domu kom isowo 
handl. Smoleński i Sp. w W arszaw ie, Domu Komisowego Jabłkow sk i, R adoliński, Skupiński i Sp. w  Kaliszu, Domu Komis. F .M oskalewski i Sp. w Lubli­

nie, Domu K. J. Sosnowski w Piotrkow ie, Domu Komisowego Sm oleński i Sp. w  Kijowie i innych —  następująch nasion:

Na korce miary krak. =  2 mec. aust. =  32 garnce.
1. Mieszanka Nr. I. N a grunta najlichsze, gdzie owies się już nie udaje, najwłaściwsza w płodozmianie, gdzie po siewie

owsa ugoruje się. rok lub dwa i sieje znów owies, wyda w pierwszym roku dobry sianokos, a w następnym gęste 
i odradzające się pastwisko, a nadto przez swe korzenie i opadki przytwardzi g run t, wzbogaci w kwas burnusowy 
i przyspieszając rozkład ziemi, potęguje jej rodzajność. Średni obsiew morgi =  8 garncy; dobry =  1/3 korca na morgę.

2. Mieszanka Nr. II. Prawie tych samych własności co Nr. I . . ale najodpowiedniejsza na grunt cokolwiek lepszy lub
mniej wyczerpnięty, obejmując w swym składzie szlachetniejsze gatunki trawy wydaje siano lepsze i więcej i do­
bre pastwisko, potrwa la t dwa lub trzy. Średni obsiew morgi =  8 garcy, dobry =  %  korca na morgę. Kosztuje.

3. Mieszanka Nr. III. Na ziemię miernej dobroci i niezupełnie wyczerpniętą z siły pognojów, trwać może la t dwa do
trzech sianożęcią, wydaje podług siły pożytku do 40 i  więcej centnarów z morgi siana pięknego i pożywnego.
Średni obsiew morgi =  8 garncy, dobry =  % korca na morgę. K o s z tu j e ..................................

4. Mieszanka Nr. IV. Na grunta dobre choćby najsilniejszych pożytków; czem gleba będzie lepsza, tern większy wydatek 
siana. Raz zasiana potrwać może la t 3 do 4 w całej sile, w drugim roku zwykle najwięcej wydaje, dlatego 
szkoda takową na rok jeden zasiewać, zostawiając la t dwa lub więcej zyskuje się i na cenie, gdyż koszta nabycia

6 .

rozdziela się na lata użytkowania; morga wyda 50 cent. i w ięcej, wysiew średni do 8 garncy na morgę. Kosztuje.
Mieszanka ta  równie jak  poprzednie, użyta jako wspólnik koniczyny czerwonej zbiór jej podwaja, niepod- 

wyższając kosztów, Ayartość koniczyny, której się przez domieszanie^'mieszanki--umiej wysiewa, nie przeniesie
kosztów wyłożonych na też. Takie wspólne siewy odpowiedniejsze dają w yniki; tembardziej obecnie przy częst­
szych wypadkach chybienia koniczyn, pole nie próżnuje, gdyż i sama mieszanka wyda zadawalniający rezultat, 
nadto chroni ona, koniczynę od wymarznięcia, a razem rosnąc, nie pozwala tejże się powalić i ułatwia suszenie.

Mieszanka Nr. V. Na najlepsze gleby i najsilniejsze pożytki, najwłaściwsza na zakładauie łąk nowych, na uszlachet­
nienie lub odnowienie łąk starych , podsiewając je z Ariosną po zbronowaniu jednak poprzednio doskonaleni i po 
zdarciu zupełnem mchów, na co około 4 garncy na morgę potrzeba. Z tej wydatek siana jest największy, trzy 
razy kośba i do 80 centnarów z morgi nie jest nic nadzwyczajnego. Raz zasiana, wytrwa la t kilka i kilkanaście, 
gdy łąka stosownie jest pielęgnowaną. — Roślinki łąkowe rozkrzewiają się najsilniej w roku drugim i trzecim, 
a ponieważ mieszanka ta ułożona jest na wieloletnie użytkowanie, w skład jej Aimhodzą przeważnie wyczki i gro­
szki łąkowe, lotusy i koniczynki łąkoAA7e,̂  oraz trawy odradzające się i coraz gęściej z korzenia zadarniające, przeto 
mieszanka ta  a v  płodozmian zwyczajny ujętą być nie może, — G do 8 garncy na morgę obsiewu wystarcza, a że 
trAva lal Avielê , rozracbowaAvszy koszt nabycia na la ta  użytkowania, do bardzo tanich należy. Kosztuje . . .

Mieszanka Nr. VI. Na grunta najlepsze ujęte w płodozmian w zastępstwie koniczyny czerwonej, przy coraz częstszem 
meudawaniu się i prędkiem przepadaniu tejże, Mieszanka N. VI równe niemal lepsze wyda rezultaty; w skład 
jej wchodzą najszlachetniejsze gatunki traAv oraz koniczyn; -— do każdego korca dodajemy koło 4 garncy koniczyny 
czerwonej zwykłej. Dobry obsiew =  8 garncy. Kosztuje  .........................................................................

Korzec
Złr. kr.

8 —

10 —

14 —

21

29

29



Uwagi ogólne co do pastewności.

Wiadomo, że trzy rzeczy są cenne w gospodarstwach naszych, a wieś która sie niemi zaleca, do dobrych majątków liczy-
my  to jest: 1) Ilość wielka morgów łąk; 2) plon ziarna jak największy i 3) siła pociągów i rąk do pracy wystarczająca, aby
roboty w czasie załatwić.

Pastewność niezaprzeczenie tę trójkę nam przynosi — i tak — co do: 
lo-o. Obsiawszy raz na folwarku np. 300 morgowym, koniczem z trawami ze 30 morgów, obróciwszy z 10 morgów na łąki, z 50 
° morgów Mieszankami Nr. II I  i IV pożytków lepszych, a ze 60 morgów Mieszanką Nr. I lub II w owsach gruntów wyjało­

wionych, i zawsze zachowawszy ten stosunek, to jest: o ile weźmiemy z tych byłych sianożęcią lub pastwisikiem pod pług, 
o tyle obsiejemy na nowo koniczami, trawami lub mieszankami; te wszystkie powyższe zalety osiągniemy, a niezawodnie 
ilość łąk będzie wielką bo koło 150 morgów! — co do:

2gó. Plon w ziarnie z pewnością moźebnie największy — bo nietylko ilość gnojów zbiorem wielkiej paszy spotęgowana, aw m n ie j- 
& szych przestrzeniach skoncentrowana już nam tego daje gwarancję, ale nadto przez wypoczęcie ziemi, bo to na ugorach, 

przyłogach i wszelkich twardziskach lubią się udawać, żyta, prosa, owsy i pszenice więcej namłotne jak w wymiękczonych
gruntach być muszą. .

Niemcy i Anglia kiedy zaczęły mniej produkować, jak ludność zwiększającą się potrzebowała, temi dwoma czynni­
kami plony swoje zwiększyły — przez zaprowadzenie pastewności, powstrzymali głody -  i dla tego imiona Chap tal, Kleefeld,
Thaer itp. unieśmiertelniły się w krajach, gdzie ich zrozumiano: — a w końcu co do 

3<m. Choćby z największym mozołem, kosztem i stratam i, obrobienie i zebranie z 300 morgów cerealiów połączone było — to 
°  niezawodnie temi samemi siłami z łatwością i w swoim czasie na 150 morgów prace uskutecznimy, — a co więćśj, gdyby 

o najemników trzeba konkurować dla braku rąk do pracy -  to 'ten , co im ciągły może dać zarobek, co przy takiem pa­
stewnym o-ospodarstwie samo z siebie wypływa — (bo do końca Maja sadzenie, od Igo czerwca ciągle kośba, suszenie 
siana, rankiem okopowanie, potem żniwa — a po tych znowu zbiór drugich koniczów, i sian i potrawów do późnej jesieni) 
pewnym być może, że i najemnik ocenić to. podoła i za największe pieniądze nie pójdzie indziej do żuiwa, by ciągłego 
zarobkowania me utracić. A nawet gdyby i zupełny brak był ludności, to przyjmując obcych jako czeladź lub kolonizu­
jąc ic h — kto może ciągle zająć pracą, i na tern nie traci.

Co do mieszanek szczegółowo:
*

a) Sama przyroda wskazuje właściwość tychże i za użyciem mieszanek przemawia; — czem łąka lepsza,_ tern większa różno­
rodność na niej trawek i roślinek; a i w zbozach wspólność siewu korzystnie działa. Połownik (owies z jęczmieniem nie 
chybia w miernym gruncie, żyto z pszenicą lubi się udawać, sieją boby z grochem, groch z owsem, a fasolę sadzą miedzi 
ziemniaki itd. — większy zbiór siana być musi, kiedy wyższe z niższemi, i dołem się krzewiącemi, wspólnie są zasiane,
a przy wysokich i dołem zagęszczone. _  ̂ , . ■

b) Kto nieobeznany z własnościami traw, może pojedyncze siejąc, doznać zupełnego zawodu przez zły i niewłaściwy dobór.
c) W  mieszankach mniej jest na to narażonym, ale nie można lekceważyć oznaczonych_gruntów i nie można dowolnie naby­

wać droższe mieszanki i numerów wyższych na liche, a tanie Nr. I i 11 na dobre i silne gleby.
d) Do numerów mieszanek I i II dodawać nieco koniczyny białej ( Trifolium_ repenś) a do numerów III i IV koniczyny czer­

wonej, ale najwięcej trzy kwarty na morgę, jest z wielką korzyścią, i zwiększonym zbiorem siana się opłaci.
e) Podaliśmy ilość na obsianie morgi potrzebną— w przecięciu to jest około (circa), ale ktokolwiek ilość tę o paię gaincy

na morgę powiększy (co radzimy choć na kilku składach próbę zrobić), lepszemi wynikami sowicie wynagrodzonym bę­
dzie. Szczególnie gęstszego obsiewu wymagają grunta suche, przypiaskowe i zanieczyszczone, lub siewy opóźnione. ^

/) Mieszanki przez różnorodność swoją smakowitsze dają siano: a jedne źdźbła grubsze, inne cienkie, a inne drobne roślinki
suszenie ułatwiają i nie tak prędko siana się zaparzają. •

a) Mieszanki nasze stosunkowo do wszystkich innych traw są o wiele tańsze, bo z każdym rokiem widząc ich zwiększając)
sie popyt, wszelkich starań dokładamy, aby zadowolnić wymagania, i cała produkeya jest ku nim skierowaną; coraz więcej
wypładzamy nietylko traw, ale tak zwanych roślinek łąkowych, które się praktycznie pokazują potrzebnemu i jako takie 
nie wchodzą do naszego cennika — bo je w tym celu zatrzymujemy, ażeby niemi urozmaicić i zastósowac do potrzeby
w każdej szczegółowo mieszance. _ . . . .  . . .  .

h) Kto przeto do swojej gleby, do swego płodozmianu ma szczególne- żądania, upraszamy o podanie i opisanie własności ziemi,
siły pognojów (któren pożytek), turnusy i inne okoliczności — a staraniem naszem będzie takie gatunki nasion użyć u m u-
szańce do podanego, że rezultaty będą większe i odpowiedzą wymaganiom, 

kśfip”” Powtarzamy dla zwrócenia uwagi, iż w Mieszankach pierwszych czterech numerów koniczyn zwykłych białej iczeiuoiuj. 
jako rozpowszechnionych nie dodajemy — zalecamy jednak małą przymieszkę tychże w sposób powyżej pod d) podany.

Co do siewu t raw.

i Koniczy 
o ile moż
sie trawy iuu iiiicô cŁJu.ivi u m o i o ^  n-uom „—-—j -------- j u « y/ - .
idącego (aby niezaklęsały kopyta), przywleczone a raczej ziemią przyprószone lub przy walcowane _byc powinny. Wczesny siew szcze­
gólniej się zaleca, bo niektóre trawy bardzo wiele wilgoci wymagają do skiełkowania. Opóźnione siewy o wiele gęściej urządzić trzeba. 
Zboża zaś" rzadko mają być siane, bo stojąc za gęsto, nie dopuszczają słońca i trawki ucierpią. , , , , , ,  , , ^

Na polach gdzie trawy lub mieszanki są zasiane w pierwszej jesieni, oprócz owiec, jakiegobądz bydła, pod żadnym waiun-
kiem paść nie wolno. . .

Na żądanie, udzielamy chętnie szczegółowych objaśnień w tym przedmiocie.

Mietliczki, Komonicy



Snne nasiona.
Korzec

7. T ym otka. ( Phleum  pratense) dorodniejsza od innych. Kosztuje .................................. .....
8. U rzet. (Isa tis) roślina farbierska, obecnie w pastewności cenna i rozpowszechniona, gdyż zasiana w jarem  zbożu na

rok następny daje niemal zaraz po spadnięciu śniegu najdalej w początku maja, wtenczas właśnie, kiedy najtrudniej 
o pożywienie dla bydła nabiałowego, obfitą karmę podobną do sałaty, chętnie przez krowy pożeraną i wpływającą 
korzystnie na przybytek nabiału. Jest rośliną jednoletnią i po sprzęcie jej można na czas uprawić pod inny po­
żytek. — Właściwa jako przedplon. 8 do 10 wystarcza na morgę K o s z t u j e ........................................

9. Lisi ogon (Alopecurus p ra t.) traw a na łąki nowo założone łub odnawiane najwłaściwsza i niemal niezbędna — jest
wieloletnia, oraz bardziej się krzewi, wyrasta wysoko, wydaje siano bardzo ładne i pożywne, skoszona 1 czerwca
odrasta szybko. K o s z t u j e ....................................... , .     • • « -■ . = .= • •

10. Rajgras francusk i (A rena elatior) gruntu suchszego i niewyjałowionego w ym aga— daje wczesną kośbę na zielono dla
krów i z powodu prędkiego odrastania 3 do 4 razy koszonym być może — zostawiony do kw iatu, wyrasta do 6 
stóp wysokości — trwa la t sześć raz zasiany — najwłaściwiej siać go z domieszaniem traw  innych, a mianowicie 
niskopiennych, gdyż rosnąc kupko wato w latach późniejszych nie zadarnia całej powierzchni ziem i— na silnych 
pożytkach, użyty z Psią traw ą jako pomieszanie do koniczyny czerwonej — wydaje siano pożywne i wczas do 
koszenia. Obsiew morgi 10 garncy. K o s z t u j e ............................................................................................................................

11. Rajgras angielski (Lolium  perenne) znany i ogólnie rozpowszechniony. K o s z tu je .....................................................................
12. Rajgras w iosk i (Lolium  italicum) na grunta dobre odpowiedni i ogólnie zachwalany. K osztuje. . . . . . . .
13. S to k ló sk a  o lbrzym ia ( kielecka) bardzo wysoka, gdyż do 4 stóp wyrasta — niezrównana i najodpowiedniejsza w naszym

klimacie — wszędzie się udaje, grunt suchy i wilgotny znosi— na wolnym i niemal na^ bardzo lichym pożytku 
odpowiednio sianą być może, a wydatek siana stosunkowo największy. — śmiało ją  polecić można, zasiana wspól­
nie z koniczyną, o wiele jej zbiór pomnaża i suszenie ułatwia. K o s z tu j e ................................................... .....  . . .

14. S tok łóska m iękka (Brornus m ollis) na średnią siłę, a szczególniej suche lub przypiaskowe grunta odpowiednia, daje
wiele i pożywnego siana. K o s z tu je ..................................................................................... . • • • ■ . • • • . • . • • /

15. S to k łó sk a  ow sikow a też lakow a zwana (Bromus p ra t.) wszędzie się udaje, wydaje wcześną i zadawalniającą kośbę,
siano ładne i pożywne. K o sz tu je ..................................................................................................................

16. K ostrzew a lękow a (F estuca pratensis) na grunta średniej dobroci wńęcej wilgotne, szczególniej na równie i łąki,
prędko odrasta, równie gęsto a niewysoko, bardzo odpowiednia z domieszaniem wysokopiennych, siano nadzwyczaj 
ładne i pożywne. Kosztuje  ..................................................................................................... _ ................................... _•

17. K ostrzew a ow cza (Festuca ovina) sama nazwa wskazuje jej przeznaczenie, ugór nią obsiany, daje doskonałe pastwisko
dla owiec, co rok spasana silniej się rozkrzewia i dlatego- oceniają wartość paszy na jednej mordze na (30 cent­
narów siana dobrego a pożywnego i sprzyjającego bardzo dla owiec. Kto na więcej la t pastwiskiem zostawia 4
garnce na morgę wystarcza, gdyż się sama rozkrzewia: lubi grunta suche a nawet piaszczyste jej sprzyjają. Kosztuje

18. M ietliczka pospolita (A grostis vulgaris) najwłaściwszą na grunta nieprzepuszczalne, zupełnie wycieńczone, liche, bez
wszelkiej siły rodzimej, tam  gdzie la t dwa do trzech ugorują, a potem raz zasiać owies, który i tak  niewiele 
obiecuje, zasiana Mietliczka wyda przez la t 2 — 3 siano ładne i znaczną ilość, albo doskonałe pastwisko bo naj­
więcej z traw  naszych zadarn ia .— Nadto przez swe korzonki (bo jest perennis) wzbogaca ziemię w kwas numu- 
sowy, a ten rozkładając krzemionkę, o tyle grunt upraw i, że następsswa po tej trawie są bezporównania lepsze, 
a owies zasiany wyda plon lepszy i zadawalniający. — Kaz zasiana trwa la t k ilka , w gruntach nadzwyczaj wy­
nędzniałych, dopiero w drugim roku silnie się rozkrzewia. — Nasienie nadzwyczaj drobne, przeto obsiew morgi do 
2 garncy jest dostateczny. K o sz tu je ......................................................................................................  ........................................

19. M ietliczka olbrzym ia prawie tych samych własności co pospolita, tylko lepsza i odpowiedniejsza na grunta mniej 
; wyczerpane, znosi suche a nawet piaskowate, wydatek siana znacznie większy i wiele pożywniejszy — obecnie

ogólnie poszukiwana. K osztu je ..................................................................................... ; ..................................
29. M ietlica psia (A grotis canina) traw a jałowa i tw arda, ale wydaje siana dość wiele, odradza się z korzenia, znosi

każdy grunt. K o s z t u j e ................................................................................................
2!. Poa górzysta  (Poa augustifolia ) na rozmnożenie nasienie sm ykane, gatunek ten trawy ogólnie poszukiwany, gdyż i na 

lichym gruncie, brzegach lub przypiaskach wydaje wiele siana i bardzo wczas. Ctarniec kosztuje 2 złr. w. a. Korzec. 
22. Psia traw a kupkow ata (D actylis glonerata) potrzebuje wprawdzie dobrego gruntu i niedawno nawożonego, ale jest 

traw ą najlepszą, trwa la t wiele — wczesna — prędko odrasta — bardzo pożywna, dołem się krzewi g ę s t o a  przy- 
tem należy do najwyższych, słowem, śmiało ją  polecić można, gdyż byle gleba była odpowiednią, odpowie wszel-

Ii /  kim wymaganiom — na dobrych pożytkach jedyna do koniczyny. K o s z t u j e ..................................   ■ • . . .  • • .
t . X  T raw a m iodow a (Holcus lanatus) na grunta najlichsze, zupełnie wyjałowione, gdzie juz owies się nie udaje, równie

' na najsuchszych jak  i najmokrzejszych będzie, i wyda około 25 centnarów z morgi i więcej —  raz zasiana wytrwa
la t więcej; na pastwiska jed y n a , gdyż zdeptanie znosi i prędko się odradza, ponieważ się bardzo krzew i, wzbogaca
grunt. — Ma tę własność, że nie potrzebuje przywleczenia, a nawet na świeżo zoranej roli posiana wschodzi.
W  biednych i słabych gruntach zasiana z koniczyną, zwiększa jej zbiór i chroni od wymarznięcia i wypalenia 
słońca. Chybioną koniczynę podsiawszy wczas na wiosnę, szczególnie na rok następny, zbiór jej zwiększy i pole 
nie próżnuje; na grunta silne i nawoźne, nie tak  dalece odpowiednia. K o sz tu je ............................ .....  . .

24. M anna (Gliceria fiuitans) na moczary lub fosy niezupełnie wodą zalane, a nawet na płytko sączącej wodzie; byle się 
, ziemi chwyciła, udaje się, jest w ieczno-trw ała, wydaje siano bardzo dobre i jedno z najwcześniejszych. Kosztuje

garniec 1 złr. K o r z e c .............................................................................................. ' ..........................................
25. G rzebionka (Cynozurus cristatus) lubi grunt suchy ale i wilgotny znosi, szczególniej zalecana na pastw isko, gdyż znosi

zdeptanie, zadarnia gęsto i daje karmę tłustą  i pożywną — użyć ją  także można na drogi mniej jeżdżone, groble 
lub gazony, bo mocno zadarnia, a zdeptanie jak  wspomniano, nie wytępia je j, trwa la t wiele. Kosztuje garniec
■1 złr. 90 centów. K o r z e c .............................................................................................................................

- 26. Pim pinella (Poterium  sanguisorba) ogólnie zachwalana, na siano, najwłaściwsza dla owiec, gdyż jedna z najwcześniej­
szych i bardzo szybko odrasta. Garniec 1 złr. w. a. K o r z e c .................................................................................................

Z łr .  jkr.
28  -

20 —  

26 —

18 -  

18 —

32 —

11 —  

14 —  

14 —

24 —

26 —

32 —

40 —  

20  —  

44

24 —

8 —  

32 -

48 -  

30 -



Korzec
27. M ohar (Panicom gem anicum ) rodzaj beru, siać go można najpóźniej, najwłaściwiej w maju, rośnie szybko i w tym

samym roku niemal we dwa miesiące po siewie wydaje doskonalą karmę, szczególnie dla krów nabiałowych, którym 
mleka przybywa i staje się tłustszemu — Roślina ta jest nadzwyczaj pożywna, i chętnie przez krowy i konie tak 
na zielono jak za siano jest pożerana. — Potrzebuje gruntu trochę lepszego i ponawożonego — jako przedplon bar­
dzo właściwa, gdyż peryod rośnięcia jest bardzo krótki, pole czyści i spólchnia. Gatunek ten można z wielka ko 
rzyścią uzyc jako domieszkę do wyki sianej na zieloną karmę. K o s z tu je ......................

28. Szporek

Złr. ikr.

18
20
20
16

5C

Cena zmienna; potrzebne poprzednie porozumienie listowne.

12

29. 'Lubin n ie b ie s k i .................................................
30. Łubin ż ó ł t y .......................................................
31. Koniczyna czerwona zwyczajna
32. Koniczyna biała
33. Koniczyna inkarnatka
34. Koniczyna chmielowa żółta
35. Koniczyna olbrzymia (żółta i biała) w łupce
36. Koniczyna komonica rożkowa
37. Koniczyna szwedzka ( Tri fol. kibridum)
38. W yka letnia Erfurcka s z a r a ..................................................................................................
39. Bulwa (Topinambur) w celu obsadzenia mniejszych kawałków w płodozmian gospodarczy nieujetych.’ Raz zasadzona trwa

lat wiele, mepotrzebując uprawy, trudną jest do wytępienia; zaraz po stajaniu śniegów w’lutym lub marcu kopana 
byc może i wyda podług dobroci gruntu 100 i więcej korcy z morgi. Bulwę nietylko krowy, ale i konie chętnie 
jedzą jako pożywienie zdrowe i odpowiednie. — Miejsce narażone na wylew wody choćby kilka razy na rok byle 
me stale bagniste najwłaściwiej bulwami obsadzonemi być mogą.
Na morgę potrzeba 3 do 4 korcy. Kosztuje loco Kraków k o rz e c .................................................

W o rek  korzec objętości liczy m y ............................................................................
% korca „ . . .
i f  ' .............................................................................................................................
/ 4  »  )).................... ................................................................................................. ...............................................................................................................................................

■ "  Za pewność przesyłki, _ to jest że dojdą miejsca przeznaczenia, zaręczamy — również ręczymy jak zawsze i podejmujemy sie
pomesc wszelkie koszta, gdyby się pokazać mogło, że nasiona nasze nie są dorodne i nie maja siły kiełkowania; za te jednak tylko 
. ie Pę • ^ b y te  wprost u podpisanych albo za pośrednictwem, w workach naszego Zakładu, opatrzonych wewnątrz znakami firmy
i.Pocpisem, albo z tychże na drobną rozprzedaż z wyżej wyrażonych Domów pochodzić beda; ma sie rozumieć, że próba kiełkowa-
ma wmna byc zrobioną przed użyciem w pole, w wilgotnem płótnie lub wazoniku, — umiejętnie — z wyczekiwaniem dni kilku a przy 
niektórych i kilkunastu do skiełkowania. ’

, , , . Po -wyżśj ;podanych cenach obowięzujemy się wszelkie przesyłki dostawić do stacyi kolei żelaznej krakowskiej -  nieliczac
S t T 5 kosztów za opakowanie lub ekspedycyą, prócz należytości za worki. — Dalszy koszt przesyłki koleją opłaca nabywca.—  
jednak jak d o l iw o w ™ 161113, ąCe 100 złr' 1 ’ które na nasz koszt odstawiamy do podanej ostatniej stacyi kolei nie dalej

Ponieważ wszelkie^ korespondencie i wysyłki nasion w 24 godzinach w Zakładzie bezwarunkowo załatwione bywają, upra-
szainy o zalegnięciu na poczcie lub na kolei na nasz koszt niezwłocznie wprost Zakład uwiadomić,. aby tern predzej przystepnem nam
było błąd me z naszej winy pochodzący dojść i poprzeć, — do czego jednak wyraźny podpis i oznaczenie poczty jest niezbędnem.

•i i • kom.rno’ ze ?»ólne skomplikowanie Mieszanek jest oparte na wieloletuiem doświadczeniu i odpowiada celowi, jeżeli sie
uwzględni uwagi poczynione przy każdym numerze, mianowicie użycie pierwszych trzech numerów na słabsze gleby — czwarty i szósty
“ Z  p.i ą t y  Jedyme na zakładanie łąk ,.— przecież mogą być wypadki wyjątkowe niezwykłego pochodzenia, składu gleby, kli-
wv^ ’ ” ie Zan?iai’ Wpr??Ia zeni,a odrr!ieimeg° płodozmianu, i w tychto wypadkach prosimy o listowne porozumienie sie z podaniem
cjkDrhwln^ szczegółów, z dodatkiem siły nawozowej i albo podług naszego doboru, albo też na wyrażone zażadanie do ogólnego

w 7 u yr f  ™ wymienione lub przez nas za właściwe uznane, przyczem na żądanie wymienić możemy gatunki, któro prze­
ważnie w skład takiej mieszanki wchodzić powinny. 5

Zamawiającym bezpośrednio udzielamy chętnie „na żądanie ,“ opierając się na wieloletniem doświadczeniu, wszelkich rad 
i oojasnien tak co do doboru i sposobu użycia Mieszanek i innych gatunków nasion pastew nych , przy  podanych warun­

kach , ja k  również uwag o własności i wymogach każdego gatunku w szczególności.

Klecza-Górna w  Styczniu 1870 r.

Henryk ze Sławna Sławiński i Syn.

W D rukarni r Czasu W. Kirchmayera.
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1 w rzeczy samej zalecany przez nas sposób zredukowania 
uprawy roślin przedajnych na obszar mniejszy, lepiej nawożony i 
lepiej obrobiony, następujące pod względem zastosowywania zasad 
Liebiga, przedstawia nam korzyści.

1. Obszar z pod uprawy roślin przedajnych uwolniony, pro­
dukuje paszę. Pasza ta służy za pokarm dla bydła, na tym samym 
folwarku żyjącego. Wpraw'dzie, jak słusznie twierdzi autor „Listów 
z Dublan,“ bydło zużytkowuje dla siebie częśó pożywnych pierwia­
stków w karmie spożytych ‘)  i wytwarza z nich bądź to ciało swoje, 
bądź tłuszcz, mleko, wełnę, robotę itp. produkta. Części tym sposo­
bem zużyte, niewracają do roli, lecz je  wywozimy. Przypatrzmyż się 
jednak jak mało one zawierają składników mineralnych, tj. tych wła­
śnie, o których zwrot tak usilnie nam Liebig starać się każe.

Podług Wolffa Fiitterungs-Lehre sir. S29 i d. tylko 1 — l ‘/a % 
całkowitego opasem osiągniętego przyrostu bydła składa się z części 
mineralnych ; a dalej:

na 100 części suchej substancji w pokarmie zawartej, przecho­
dzi w przybytek wagi zwierzęcia:

w owcy . . . . 0-21 %
w świni . . . 0 ’02 %

mineralnej substancji pokarmu.
Przechodząc dalej do mleka, widzimy, że 100 S '  wartości siana

produkuje w przecięciu ł»0 kilka rtt mleka, które zawierają w sobie
0*3 S" mineralnej substancji.

Śmiało przeto twierdzić możemy, że skarmiając paszę na grun­
cie, przeważną część mineralnych substancji, a zatem najcenniejszych 
pokarmów roślinnych zwracamy ziemi.

2. Z drugiej strony ziemia produkująca paszę, ciągle wzbogaca 
się przez przechodzenie części pokarmowych ze stanu nieprzyswajalnego 
w przyswajalny, wzbogaca sie wietrzeniem surowych w ziemi mine­
rałów. My dzielnie wpływamy na przyspieszanie tej roboty właśnie 
przez uprawę roślin pastewnych, które przez ocienienie, zagłębienie 
korzeni swoich, nakoniec butwienie odpadów, powodują szybszy prze­
bieg tych processów w ziemi 2).

3. Staranniejsza przytem uprawa, jaką dać będziemy w stanie
zmniejszonemu obszarowi ziemi pod pług przeznaczonej, także skute-
.. /

! )  Rolnik loin V. s t r .  143.
2)  R olnik. Tom V. s t r .  81.

R olnik. Tom  VI.

/
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cznie działa w kierunku przyspieszenia tych użyźniających rozkładów 

w ziemi
Nowy system gospodarstwa zapewnia nam przeto, jak widzimy, 

utrzymanie siły ziemi, i to w przeważnej ilości wypadków w kraju 
naszym na drodze zupełnie naturalnej, bez użycia nadzwyczajnych na 
sztuczne nawozy wkładów. Ziemia bowiem u nas ,  jak już mówiliśmy, 
bogatą je s t  i zasobną, tylko zmienić trzeba jej dotychczasowe jedno­
stronne wyzyskiwanie wyłącznie zbożem, dać jej czas do wypoczynku 
i nabrania s i ł ,  w czern jej pastewnością i lepszą uprawą dopomagać 
należy. Nakonieć, trzeba staranniej niż dotąd obchodzić się z % nawo­
zem jako materjałem cennym, który ziemi zwrócony1, daje nam rękoj­
mię przyszłych plonów, a przytcm trzeba skrzętniej wyszukiwać ma- 
terjałów nawozowych w obrębie własnego obejścia, w obrębie wsi 
swojej się znajdujących, które małym kosztem a z wielką korzyścią 

na pole użyć się dadzą.
Marglowanie, nawożenie ziemiami ulepszającemi, kompostowanie 

pognojów stajennych, zbieranie pilne wszystkich odpadów pognój dać 
mogących, nie pomnożyłożby znakomicie zapasu nawozu jakim role na­
szą zasilamy? A czy wiele mamy gospodarstw, któreby tą drogą sta­
rały się zwracać ziemi, to co z niej wzięto % Niestety, zbyt mało.

G osp od arz, który poczuje potrzebę zasilania obfitszego  z ie m i,  
chw yta od razu za to co najdalsze; w yszukuje sztucznych nawozów i 
za drogie pieniądze je  zakupuje. T ym czasem  pod okiem  i pod s to ­
pami jeg o  marnieją tysiączn e m aterje pokarm ow e, którychby w kładem  
dziesiątej częśc i tej sum y, jaką na zakupno sztucznych nawozów w y­

ło ży ł, do zasilen ia  ro li użyć m ógł.
Dobrze mówi R o s e n b e r g -L ip iń s k i  w dziele swojem: ~)

M iliony talarów' w ydajem y roczn ie na zakupno zew n ętrzn ych , 
nieraz” zaw odnych pognojów , podczas gdy m aterjałow , ktoreby m ogły  
w ydać m iliony cetnarów  zb o ża , g łąb i itp ., m aterjałow  jak ich  obficie  

w ieś  każda, a nieraz w łasn e ob ejśc ie  dostarczyć j e s t s t a n i e ,  nie 

używam y, lecz  w  sposób najlekkom yślniejszy trw onim y.14

Tym to sposobem dojść możemy szybko do tego,, że, jak twier­
dziliśmy poprzednio 3)  zmniejszony obszar ziemi wyda nam tyle, co 
dawniej rozległe nasze łany, i w tym też sensie pojmował lir. Andrzej

Rolnik. Tom V. str. 77.
2)  R o se n b e r g -L ip iń s k i „der prakt. Ackerbau.’1
3) Rolnik. Tom VI. zeszyt i.
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Zamojski tyle znane słowa swoje: Niech tam rosnę dwa kłosy,
gdzie wprzód rósł jeden.“ Słowa, które fałszywie pojęte, zniewoliły 
p. Sołdraezyńskiego w dziełka swojem *) do wykrzykniku: „Mylisz 
sie  czcigodny lir. Andrzeju!“ O j, nie lir. Andrzej się tu myli!

P. Sołdraczyński pojmuje te słowa jako oznaczające spotęgo­
wana, w dwójnasób powiększona produkcję kraju całego w zbożu, a 
dodajac do mylnego tego pojęcia rzeczy, słuszne zresztą twierdzenie, że 
na podwojony odbyt zagranicę liczyć nie możemy, wyciąga ztąd wnio­
sek, że na podwójną ilość zboża nie znajdziemy kupca.

Tymczasem, jak już wpierw powiedzieliśmy, słowa te oznaczają, 
że głównym celem  starań naszych być powinno produkować tanio, tj. 
mniejszym kosztem wypładzać w ięcej, co też się sta a ie , gdy na 
zmniejszony obszar zwróciwszy siły nasze, wyprodukujmy na nim tyle, 
co dawniej na rozległym.

W tedy mniejsze koszta wypłodu nie będą tak obciążać każdego 
korca zboża jak dotąd, a przy niskich nawet zagranicą cenach , w y­
wozić będziemy mogli z zyskiem.

Tak jest, wywozić będziemy mogli, lecz czyż wywożąc zboże i 
płody surowe z kraju, nie czynimy tego : „ k o s z t e m  z u b o ż e n i a  
z i e m i  n a s z e j ,  k t ó r a  c i ą g l e  s z l a c h e t n e  s w e  p i e r w i a s t k i  
u t r a c a ,  i k o s z t e m  u s z c z u p l a n i a  s i ę  c i ą g ł e g o  m i e n i a  

n a s z e g o ?8 2)
Czyż nie powiada L iebig: „ R o l n i c y !  p o z b y w a j ą c  s i ę

z b o ż a  i b y d ł a ,  p o z b y w a c i e  s i ę  r o l i  w a s z e j !44 A na tein się 
opierając, czyż nie mówi Carey: „ N a r ó d ,  k t ó r y  z a c z y n a  o d
w y w o z u  z i e m i ,  m u s i  s k o ń c z y ć  na w y w o z i e  l u d z i .44

Wyrok taki dla nas zwłaszcza z powołania rolników, którym 
w rozdziale pracy św iata, przypadła ta właśnie gałąź zatrudnień 
ludzkich, warunkowana położeniem kraju i jego ekonoinicznemi sto­
sunkami, prawdziwą grozi zagładą. Dla tego przytoczyliśmy tu słowa  
te , których tyle razy nadużywano, budując na nich najfałszywsze. go­
spodarzy w błąd prowadzące teorje; przytoczyliśmy je umyślnie na 
to, aby sie z niemi przy tej sposobności także ostatecznie rozprawić. 
Są one bowiem groźne, i gdyby były praw dziwe, to gdzież środek  
zapobieżenia upadkowi, do którego nas fatalnie prowadzi wywóz pło-

' )  R zecz o ziem i naszej. K raków  1867, s t r .  20.
2)  S o łd ra czy ń sk i. R zecz o ziem i naszej, s t r .  19.

6*
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daw naszych? I m  więcej wywozić będziemy, im przeto w zwykłem 
rozumieniu ludzkiem mniemać będziemy, iżeśiny bogatsi, tym szybszym, 
tym niechybniejszym nasz upadek. Błyśniemy pozornym dostatkiem 
nad grobem, jak  ów konający, którego doza piżma zelektryzuje, kosztem 
sił ostatnich. Lecz szczęściem są twierdzenia te tylko loicznie wy­
prowadzone z teorji zwrotu Licbiga, na której nowsi niektórzy ekono­
m iśc i ,  ja k  Carey i szkoła j e g o ,  zbudowali nowy ekonomiczny system. 
Za pomocą ce ł  prohibicyjnych i innych średniowiecznych więzów, 
których się dzięki Bogu nasz wiek XIX. pozby ł ,  chcą oni gwałtem 
powstrzymać wywóz, wywołać sztucznie przemysł,  ii tern samem zapo- 
biedz groźnej przyszłości,  którą L iebig  teorją  swoją wywołał.

System ich przeto, jako wypływ teorji Liebiga, tą  samą co tam ­
ten  bronią zwalczać można, a dotychczasowe argumentacje i przeciw 
temu nieprzyjacielowi posłużą.

Łaskaw y czyteln ik , który dotychczas uważnie szedł myślą za 
naszym w yw odem , przekonał s ię ,  o ile mniemamy dowodnie, że wy­
zyskiwanie umiejętne sił, k tóre  przyroda w łonie ziemi złożyła, jużcić 
nie na to aby tam martwo leżały, lecz aby użyte pomnożyły obiegowy 
zasób wszechświata, nigdy, przenigdy do zubożenia i upadku prow a­
dzić nie może; umiejętny bowiem gospodarz je s t  najzupełniejszym pa­
nem sytuacji i użycie tych s i ł  lub zwrot takowych ma w ręku. Siniało 
przeto wyzyskujmy ziemię, lecz z e  ś w i a d o m o ś c i ą  r z e c z y  i z e  
ś c i s ł y m  r a c h u n k i e m ,  a mimo najobfitszych plonów, a tem samem 
największego wywozu, * )  nie zubożejemy.

Na poparcie tego twierdzenia niech nam wolno będzie przyto­
czyć wymowne słowa B o sen b e rg a -L ip iń sk ieg o ,  tego w ete rana  wyro- 
zumowanej praktyki g o sp o d a rsk ie j , który w tej kwestji tak m ó w i :

*) P o d łu g  o b licz e ń  S to ck h a rd ta  ( S c h l .  L andw . Z tg . N r. S I )  zab ieram y z m orga  

n iż. au str . (z w r a ca ją c  z iem i s ło m ę  i l i ś c ie )
w y w o żą c  z iarn o  1 2  S '  po tasu  . . . .  19  S '  kw asu  fo s fo ro w o g o ,

„ bu rak i 1 6 0  „ „ . . . .  3 2  „ „ „
,, k arto fle  9 6  ,, ,, . . . .  26  ,, ,, ,,

W id z im y  p r z e to , ż e  w y w o żą c  sam o ty lk o  z iarn o , u b y tek  n ie  j e s t  tak 
w ie lk i, a ty lk o  p r z y  w yp rzed aw an iu  r o ś lin  g łą b ia s ty c h  u b o ży m y  ziem ię, 
zn aczn ie . T o  te ż  z g o d n ie  z tem , sam a ju ż  p rak tyk a  p o tę p iła  b ezw aru n k ow o  

u p raw ę k a rto fe l i bu rak ów  na w ie lk ą  sk a lę  na w y w ó z, jak o  rab u n ek  z iem i. 
S y s te m  tak i da s ię  ty lk o  u trzy m a ć  p r z ez  zw ro t odp adów  fa b r y c z n y c h  . 
b r a liy  (w y w a r u ) , w y t ło c z y n , lub p rzyk u p n o  s z tu c z n y c h  naw ozów . T a z g o ­
d n o ść  p rak tyk i z te o r ją  w  tym  w ypadk u  p rzem aw ia  za nam i. W y w ó z  

p r o d u k tó w  z w ie r z ę c y c h , jak  w y żej w y k a za liśm y , j e s z c z e  m niej su b stan cji 

m in era ln y ch  zab iera .
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„Najważniejszym zadaniem gospodarza j e s t ,  aby swój w ziemi 
spoczywający to w ar ,  tj. surowy m a te r ja ł  organiczny i nieorganiczny 
urucliomit i takowy ile możności szybko- a zupełnie z kształtu m e-  
przyswajalnego w przyswajalny zmienił. W ted y  bowiem tylko zdołają 
rośliny ile możności szybko a zupełnie wcielić ten  martwy, mc nie 
przynoszący towar, w produkt, który bądź to w formie surowej, bądź 
też przerobiony lub bydłem zużyty, nlbo się da sp ieniężyć,  albo jako 
cenny odpad zbogaci napowrót rolę. W szystkie bowiem w kształcie  
nierozpuszczalnym w ziemi będące pokarmy, są dla gospodarza zupeł­
nie bez wartości, a co więcej,  większa część ta k o w y c h , albo m echa­
nicznie przez spłukanie lub też przez przejście  w nieużyteczne p o łą ­
czenia, ginie zupełnie, podczas gdy część materji  o rgan icznych , przy 
dłuższem leżeniu w ziemi i opóźnieniu butwienia, przechodzi w n ie re ­
gularną zgniliznę, torfieje lub staje się próchnem , w którym to ksz ta ł­

cie zupełnie dla roślin przesta je  być użyteczną.

„Przy opóźnionym przeto obrocie tego towaru, nie tylko że go­
spodarz nie pobiera z niego dostatecznego d o ch o d u , lecz przeciwnie , 
co do m a t e r j i  o r g a n i c z n y c h  zw łaszcza,  t r ac i  znaczną częsc 
w ł o ż o n e g o  k a p i t a ł u  w r a z  z p r o c e n t e m .  O zaoszczędzeniu 
siły ziemi przy leniwym obrocie mowy nawet być n iem oże , gdy 
zapas ogólny materji pokarmowyoh mamy na względzie!

Zadługo musielibyśmy cytować słowa tego au to ra ,  chcąc  przy­
toczyć wszystkie z praktyki i teorji czerpane a rg u m e n ta , jak ie  on 
rozwija na poparcie tw ie rd z e n ia , że obfite plony nie zubożą ani zie­
mi, ani rolnika. „ Ja  przynajmniej,  powiada on ,  me znam w ypadku ,  
gdzieby gospodarz z powodu t r w a l e  o b f i t y c h  z b i o r ó w  zubożał,  
lub ziemię swą wyniszczył; lecz ileż to razy dożyłeni, iż c i ą g ł e  
l i c h e  z b i o r y  doprowadziły gospodarza do upadku ,  a ziemie pozba­

wiły sił o s ta tk a / '
Dlatego nie straszmy się przepowiednią L iebiga i uczniów jego; 

usilnie starajmy się o to, aby pola nasze pokryte były bujnym plonem, 
a obory nasze pełne dobrze wyglądającego bydła, i nie smućmy się, 
gdy nam ziemia skutkiem dobrze omyślanej, a s tarannie wykonywanej 
gospodarki, coraz więcej rodzić, a bydło za wywieziony produk t,  c o ­
raz więcej dochodu daw ać będzie. Ani j e d n o , ani drugie nas nie

zuboży!
A gdzie miejscowości po te m u , a gospodarz zasobny na wkład 

taki zapożyczać się nie potrzebuje, tam załóżmy zakład przemysłow o-
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ro ln iczy, k tó ryby  nam p łody  nasze  p r z e r a b ia ł  na m ie js c u ,  co o s ta ­
tecz n ie  zaw sze być powinno ce lem  g o sp o d a rza .

P rz e ró b k a  bow iem  m ie jscow a  pozostawia nam najznaczniejszą 
p raw ie  cześć  su ro w ego  p roduk tu  na m ie js c u ,  a odpady  te  w łaśn ie  
z aw ie ra ją  w sobie  to, co dla nas na jw ażn ie jsze ,  tj. n ieo rgan iczn e  s k ł a ­
dniki p ro du k tów  su row ych ,  p raw ie  w  zupe łnośc i ! ) .  O prócz  teg o ,  to 
p o w tó rn e  p rze rob ien ie  d a je  gospo darzow i bądź to zuży tkow aniem  o d ­
p adów , bądź też o szczędzen iem  kosztów t r a n s p o r tu ,  zysk w iększy  niż 
zbycie  p roduk tu  w s tan ie  surowym.

Z w ro t  odpadów  zasili naszą z iem ię ,  k tó ra  bo g a c ić  s ię  b ę d z ie ,  
bo do nowo w łonie  je j  w y tw a rza jąc y c h  s ię  w a r to ś c i ,  d od aw ać  b ę ­
dziem y odpady  fa b r y c z n e ,  k tó r e  jak o  o p łaco n e  już  p r z e r ó b k ą ,  d a r ­
m o  nam przychodzą .  Tym sposobem  ziem ia  w sile sw ej p o tęg o w an a  
(k tó re  to z jaw isko  codziennie  widzimy w g o sp o d a r s tw a c h  z p rz e m y ­
s łem  rolniczym p o łąc z o n y c h ) ,  poc iągn ię tą  być  będ z ie  m og ła  s to p n io w o ,  
do coraz  rozleg le jsze j  p ro d u k c j i  roś lin  h a n d lo w y ch ,  w ie lką  in t ra tę  
d a jąc y ch .

Celem prze to  g ospo darzy  być  pow in no :  d ą ż y ć  d o  z w i ę k s z o ­
n e j  a t a ń s z e j  p r o d u k c j i .

Do tego  prow adzi n i e z a m o ż n y c h  p a s t e w n o ś ć  i c h ó w  
b y d ł a ;

zaś  z a m o ż n y c h ,  którzy na  w k ład  ten  pożyczać  nie p o t r z e - 
b u j a ,  p r z e m y s ł  r o l n i c z y  z g o sp o d a r s tw e m  po łączony  ’ )  p rzez  
k tó ry  p ręd ze j  i dosadn ie j  cel ten  osiągnąć  mogą.

W produktach fabrykacji rolniczo -przemysłowej:  okowicie, cukrze ,  k ro c h ­
malu, oleju, mące cienkisj, i tp . ,  wywozimy prawie same tylko części lotne 
tj. spalne, produktów surowych. Mineralne zaś składniki,  niespalne, pozo­
stają prawie wszystkie w Odpadach: wywarze,  wytłoczynach, odpadach 
z fabrykacji  krochmalu, makuchach, grysie  itp. Przemysł zatem czysto 
rolniczy je s t  dostateczny do zapewnienia prawie zupełnego zwrotu roli. 
Widmo przeto zubożenia ziemi naszej niemoże być przyczyną dążenia u nas 
do przemysłowości a tout prix, do przemysłowości, która j e s t  dobrodzie j­
stwem o ile naturalnie powstała i do stosunków miejscowych przystoso­
wana, a przeciwnie zgubą, gdy sztucznie wywołana odrywa ręce  i kapitały 
od kierunku im właściwego. Dlatego, nie wykluczając bynajmniej p rze ­
mysłu, o ile tenże własnemi siłami powstać i utrzymać się może, p rzem a­
wiamy głównie za przemysłem rolniczym, krajowi najodpowiedniejszym, 
będąc zupełnie zdania tych co mówią: wytwarzajmy dalej zboże, mięso, 
io j ,  wódkę, wełnę, sko ry ,  rzepak ,  konicz, włókno itp.,  wywoźmy je  na 
targi ościenne, a z tamtąd dostarczą nam innych naszych potrzeb ° J .

*J Przeciw temu zdaniu ogniście występuje p. Sołdraczyński w dziełku : 
R zecz o ziemi naszej str. 10.
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To sa jedyne dwie naturalne d ro g i ,  któremi nam iść wypada, 
chcąc wybrnąć z upadku w jakim się kraj n a s ,  znajduje Chwi a 
nagU i nie nam trac ić  drogi czas i pieniądze na pro y,  ̂ ore w 
śnie czas i pieniądze pożerają. Iść nam t rze b a  do celu prosto i 
szybko zdawszy sobie sprawę z tego co robić wypada. a ego o 

zgubnemi są głoszone na fałszywych podstawach
którym walczymy. One to bowiem wystawiają jedyną dla nas drogę, 
t j .  tan ia  a obfitą produkcję, w spartą  przemysłem rolniczym, jako zg - 
lina O ne, zachęcając do przemysłu sztucznie wywołanego, m e ro 
dzimego Zwracają ludzi i kapitały i tak  u nas rzadkie, ku p rze d s ię ­
biorstwom niewłaściwym, zwykle po bezużytecznych szamotaniach się

Zasady takie odbierają odwagę pojedynczym , odbierają ją  k ra ­
jowi w ogóle. Przyrodzoną naszą, samym instynktem wskazaną g , 

produkcję ro ln ą , wystawiają nam jako  zgubę ,  tym 
bardziej nam sie produkcję spotęgować ud a ,  a obok tego kraj czuje, 
że jeśli dopiero zakwitnienie przemysłu w e  wszystkich gałęziach oca­
lić -o  m a ,  to nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje. Gdziez bowiem 
kapitały, gdzie ludzie, gdzie zresztą możność wytrzymania konkuren­

cji z zagranicą!
Koniecznem przeto je s t  zwalczać te zasady, które nas na bez­

droża prowadzą, zacierając jasne pojęcie położenia, i mezbędnem ^  
wykazać dowodnie, że ani k r a j ,  ani pojedyncze indywidua n g , 
jeśli tylko na w ł a ś c i w e j  s o b i e ,  m ie jscow ym  warunkami w ska­
zanej drodze u m i e j ę t n i e  a w y t r w a l e  p r a c u j ą .

Antoni J a b ło n o w sk i ,

Listy o koniach.
i .

0 chowie koni roboczych i stadnikach rządowych.
W  zeszytach z maja i czerwca z. r. umieścił był „Rolnik" ro z ­

prawę prof. Gunthera z Hanoweru o chowie kom roboczych. Zas y

'  n  ~  p r z e m y s ł  ten nie b y ł  sk ie row any  do w yp ło d u  te g o  sam ego

niżej  kosztów p rodukc j i ,  jak  np. byw a u nas n ieraz
k ro w n ic ,  krochmalami® , o le jarn ie  itp. rów nie  k o rz y s tn e  bye m oe t .
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i pog lądy  w  niej rozw in ię te ,  n iez a p rzec zen ie  b a rd zo  tr a fn e  i s to so w n e  
dla H an ow eru ,  lub każdego  innego k ra ju  s to jąceg o  na podobnym  s to ­
pniu rozwoju i w podo bn y ch  s to su n k ach  k l im a ty c zn y ch ,  jak k o lw ie k  
czynią tę ro z p raw ę  bardzo  za jm ującą  dla k a ż d e g o ,  ktoby ch c ia ł  z b a ­
d ać  s tan  g o sp o d a r s tw a  i chowu koni w ob cych  k r a j a c h ,  nie z a w ie ­
ra ją  je d n a k  m c t a k i e g o , coby  się p rak ty czn ie  w naszym k ra ju  dało 
za s to sow ać .  Kon roboczy  prof. G iin thera j e s t  w cale  innem  s tw o r z e ­
n iem  niż to ,  k tó re  m y pod  kon iem  roboczym , czyli pospolic ie  m ów iąc  

b r o n i ą k i e m  ro z u m ie m y ;  i pozw alam  sobie  w ą tp ić ,  aby  k tokolw iek  
z p ra k ty cz n y ch  g o sp o d a rzy  u nas c h c ia ł  ch ow ać  tak ie  k o n ie ,  j a k ie
p rof .  G u n th e r  za idea ły  koni rob o czy ch  s taw ia  i aby n iem i koło  roli 
c h c ia ł  roh ić .

U w agi te  p oda ły  mi myśl zas tanow ien ia  sie nad  ch ow em  koni 
ro b o c z y c h  w  naszym k ra ju ,  nad te rn ,  jak im  ten  chów  dzis iaj j e s t ,  a 
jak im b y  b yć  p o w in ien ,  i n ad  środkam i p o d n ies ien ia  go z korzyścią  
dla naszy ch  g o sp o d a r s tw  w ie js k ic h ,  w  k tó ry eh  konie  są g łów na siła  
roboczą . 1

Nie p o trzeb u ję ,  zda mi s ię ,  rozw odzić  się tu  nad p o trze b ą  c h o -  
wu koni ro bo czych  w każilem  g o sp o d a r s tw ie .  C hów  koni sz la c h e tn ie j ­
szych j e s t  rzeczą  zam iłow ania ,  s tosunków  m ie js c o w y c h ,  a przy  znajo­
m ości r z eczy  i sp rzy ja ją cy ch  okolicznościach  może h yć  p row adzonym  
bez  s t ra ty ,  a na w e t  z ko rzyścią  —  konie ro b o cze  p o w i n i e n  każdy 
d ob ry  g o sp o d a rz  u s ieb ie  w ychow yw ać .

D ose  spo jrzeć  po j a r m a r k a c h  końsk ich  zw łaszcza  we w schodn ie j  
Galicji.  Ceny koni sz lac h e tn y ch  zm ien ia ją  się p o d ług  po ry  roku  i 
popytu  za g r a n i c ą ;  liczba kupu jący ch  j e  na hande l dla W ie d n ia  i 
r e s z ty  N iem iec  c za sem  w ię k s z a ,  często  ba rdzo  m ała .  Na w łasny  
uży tek  m ało  kto u nas kto konia  kupuje ,  bo pomimo zapew nia l i p o e ­
zją i p r o z ą ,  żeśm y ry c e r sk im  n a ro d e m  i żeśm y z koniem  wzrośli, 
p rzyznać  t r z e b a ,  ze  coraz  b a rd z ie j  odw ykam y od n ie g o ;  nie czu jem y 
p o trze b y  d o b rego  konia  u ży tkow ego  w życiu w ie jsk ieu i .  J e d n e  tylko 
konie  ro b o cz e  zaw sze  są p o ż ą d a n e ,  zaw sze  znajdują  kupców  i na 
każdym  ja r m a r k u  są d r o g i e ,  choć  n a jczęśc ie j  l iche .  G o s p o d a rz ,  k tó ­
rem u  czuć sic daje  b r a k  koni ro b o c z y c h ,  kup u je  po j a r m a r k a c h  za 
d rog ie  p ien iądze  liche konie  w ło śc iań sk ie  źle u trzym ane ,  i od młodu 
zab iedzone  i z a p ra c o w a n e ;  albo ciężkie  leniwe i n a ro w is te  konie r o ­
sy jsk ie  p rzez  żydów, hand la rzy ,  p rzy p row ad zane .  Ani j e d n e  ani d r u ­
g ie  m e  odpow iedzą  dobrze  sw em u p rz e z n a c z e n iu ;  ale kto koni ro b o -
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czych sobie  nie wychował ' ,  musi  j e  ku pować  i p r ze p ł ac a ć ,  bo innych 
nie do s t a n i e ,  a coś p rzec i e  zaprządz  t r z e ba  do wozu i b rony.

W i d o k  taki ego j a r m ar k u  koń sk i e g o ,  mus i  k a ż d e g o ,  choćby  n i e-  
gospoda rza  p r ze k on ać ,  że wychowujemy  w kra ju  daleko w ięce j  s z l a­
chetnych kon i ,  niż ich u s i ebie  spo t r zebować  możemy  —  więc  częs to  
za be zce n  zab ie ra  j e  ha n d l a r z ;  ale zato wychowu jemy  da leko  mniej  
koni r obo c zy c h ,  niż ich do obrob ien i a  naszej  ziemi  n i ezbędni e  p o ­
t r zebu jemy.  Ta k  w chowie  koni j ak  w wielu innych r z ec za ch  mamy
na dogodzen ie  zami łowaniu i próżności  za w i e l e , na p r a w d z i w e  p o ­
t r zeby  za mało.

Gdyby każdy w łaśc i c ie l  lub dz i e r żawca  ma ją tku  Ziemskiego,  
s ł owem każdy gospoda rz  s t a r a ł  s ię s am wyc how yw ać  koni e  do o b ro ­
bienia  swego kawa łka  ziemi po t c ze bn e ,  s am a  z s i ebi e  u s t a ł aby  ta  
ano rmalna  po tr zeba  koni  r oboczych  u n a s ;  a p rodu ku j ąc  w ła s ne  zna ­
cznie l epsze  niż t e ,  k tó rych  po j a r m a r k a c h  dos t ać  m o ż n a ,  nie po -  
t r z ebaby  częs to n iezda tnych za go towy  g rosz  kupow ać .  W p r a w d z i e  
często spo tkać  s ię u nas  można ze zd a n i e m ,  że „wych owa ny  koń 
droższy niż kupiony. “ Może to być  częs to  p r a w dą  co do koni s z l a­
c h e t n y c h ,  k tór e  w naszym kra ju w ogóle niżej w a r to śc i  p rodukcy jne j  
się spr zeda ją  i kupu j ą ;  ale z pewnośc i ą  j e s t  f a ł s zywem co do kon i  
roboczych.  Wycho wa n ie  b ron i aka  opędza  się kosz t em bez  p o r ó w n a ­
nia mn ie js zym,  niż konia w s t adz ie  ch o w a n e g o ,  zużytkowujc  znaczną 
cześć  zgonin ,  p lew i r ozma i tych  odpadków p rzy  czyszczeniu zboża 
p o w s t a ł y c h ,  k tór e inaczej  niezużyte giną dla g o s p o d a r s t w a ;  a na w e t  
owies w p ie rwszym roku ź r eb i ęc iu  dawany,  k tó ry  w y w ie ra  s t anowczy  
wp ływ na  s i łę  i wy t rwa ło ść  konia .w  p r ac y ,  nie j e s t  n igdy wy da tk i em 
tak  uc iąż l iwym,  j a k  ekspens  większe j  kwoty  p ieni ędzy  na r a z ,  na
dokompletowanie  i nwen ta r za  . r ob ocz ego  zwier zę t ami  częs to  n i eo dp o -
w ie d u i e m i ,  k tó r e  za rok  lub dwa przyjdzie  w y br ak ow ać  i sp r z ed ać  
za wa r to ść  skóry.  Jeś l i  w ięc  chów koni  s z l ache tnych  j e s t  zabawą 
p i ę k n ą , ale rzadko z y s k o w n ą , to p rzec iwn ie  chów koni r ob oc zyc h  
rac jonaln i e p rowadzony  zaw’sze się w y p ł a c a ,  nie wym aga j ąc  wca l e  
znacznych wk ładów,  tylko t r ochę  p i eczy i s ta rannośc i .  Znam w  d u ­
żych mają tkach  gos po da r s tw a  w z o r ow e ,  tj. wzorowy  dochód niosące,  
w których  od lat  wielu j e s t  z a s a d ą ,  aby b ron iaka  nie kupić .  Go spo ­
da r s twa  t e  produkuj ą do roku znaczną ilość k o n i , k tó rymi  za s t ępuj ą  
zużyte i do p r ac y  n i ez d a tn e ,  i nie tylko tern nie ponoszą  żadnej  
s t ra ty ,  ale p r z ec iwn ie ,  chów koni roboczych  o szczędza  im coroczn ie  
znacznych wydatków.  To samo da się z a s to sować  do wszys tk i ch  go -
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spod a r s tw ,  nie wy jmu jąc  włości ańskich .  Każde go spoda r s two ,  w iększe  
czy mn ie j s ze ,  dożyć powinno do t e g o ,  aby sobie  s t osowny do sw ego  
obszaru  i po t r zeby  ilość koni  roboczych  samo wychowywa ło .

Ze t ak  dzisiaj  nie j e s t ,  j a sno  okazuje  się z tej c iągł ej  p o t r ze ­
by koni  r o b oc zy c h ,  o k tór e j  powyżej  w sp o m ni a ł em ,  z t rudnośc i  do ­
stania  ich i wysok ie j  s tosunkowo  ceny.

Każdy rolnik w ie ,  jaki  w ogóle powinien być koń roboczy ,  nie 
s ądzę  p r z e t o ,  aby go s zczegółowo opisywać było po tr zeba.  Budowa 
j e g o  powinna być  ści ś le  za s tosowana do j ego  p r z ez n ac z en i a ,  a tern 
j e s t  c i ąg ła  p rzez  rok  ca ły  c i ężka  a powolna p r ac a .  Cała  z a t em b u ­
dowa  nosić powinna p r z edew szys tk i em cechy  s i ł y  i w y t r w a ł o ś c i ;  
boć  ce l em b ron i aka  nie j e s t ,  aby s zybko k łu s owa ł  w  zaprzęgu lub 
ga lopowa ł  pod j e ź d ź c o m ,  ale aby* od ws chodu  do zachodu  sł ońca  

wolnym rów ny m s t ęp em  c iągną ł  b r o n ę ,  k i e r a t ,  wóz n a ł ado w any ,  albo 
w  p różnym wozie na po sy łk i ,  pomimo z łych dróg,  d robnym t r uc h t e m  
b i e g ł  dzień cały.  To też koń roboczy  może mieć  ł opa tk i  nie bardzo 
u k o ś n e , a le  mus i  m ie ć  p i e r ś  szeroką  i g ł ę b o k ą , w  k tór e jby  p łuca  
mia ły  swobodne  mie js ce  do poruszania  się,  aby w ciężkim wozie  pod 
p r zyk rą  gó rę  nie z ac i ą g a ł  s i ę , tj. nie tracił ,  oddechu .  Zad  może być  
spadz i s t y  i ogon nisko osadzony,  byle koń z tyłu widziany by ł  s z e ­
ro k i ,  krzyż silny, a bok dobrze  zamknięty.  Pęc iny  są w  koniu r o ­
boczym części ą ba rdzo ważną.  P r ac u j ąc  po większe j  częśc i  w c i ęż ­
kiej  r o l i ,  p r zez  pół  r oku  w b łoc i e  i ś n i egu,  częs to na g ru d z i e ,  musi  
n i e r az  z p r z yk ry ch  p ag ó rk ów  spuszczać  wielkie  c iężary  —  jeś l i  z a t em 
n i e m a  pęc in  ile możnośc i  k ró tk i ch  i g r u b y c h ,  to w  k ró tk im bardzo 
czas i e  nogi  będą  zupe łn i e  zniszczone.  Z dwojga  z łego l epsze  u b ro ­
n iaka  pęc iny k r ó t k i e ,  choćby  t r och ę  s z t y w n e , t ak  zwane k o ź l e ,  niż 
d ł u g i e ,  ł a two  się p rzeg ina j ące .  Nie mniej  uwagi  zw rac ać  należy na 
kopy t a ,  u konia k tóry większą  część  roku chodzi  niekuty.  Zwykle 
konie robocze  kują się tylko,  k iedy mają iść w d rogę  po murowanym 
gośc i ńc u ,  albo w zimie na śl izgotę.  Dla t egot eż  r ó g  m i ę k k i ,  k ruchy  
lub c i asny  j e s t  dla nich p r awd z iwe m ka l ec twem.  Noga  c a ł a  powinna  
być  ile możności  k r ó t k a ,  g ru b a  a s u c h a ,  tj, p ła ską .  Doświadczeni e  
uczy,  że suche  żylas te  nogi  naszych koni  w ło śc i ańs k i c h ,  albo po ro ­

dowych  o g i e r a ch  c h o w a n y c h ,  choć  c ieńsze na ok o ,  daleko lepiej  
wy tr zymują  p r a c ę ,  niż t ł u s t e , o k r ą g ł e ,  g r ube  nogi  koni  rosyj sk i ch .

Dobry  apety t  i t r aw i e n i e  są koniecznymi  w a r u n k a m i ,  jeś l i  koń 
ma  p r aco wa ć .  Koń podkasa ły ,  bez  b r z u c h a ,  chudo się t r zymający  
może chodz ić  s zybko ,  ale nigdy w ciężkiej  p r a cy  nie wy trzyma  t ak
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długo jak tak i, o którym gospodarz mówi, że jest „okrąg ły jak gał­
ka". Wyrażenie to najlepiej maluje ogólny kształt konia roboczego 
jakim być powinien: na krótkich nogach, szeroki, zwięzły, beczko­
waty, powinien zawsze wydawać się na oko mniejszym, niż jes t 

w istocie.
Temperament konia roboczego w ielki wpływ wywiera na jego 

użyteczność; koń gorący, nerwowy natęża się hez potrzeby, niszczy 
swój organizm, i w krótkim  stosunkowo czasie chudnieje, trac i apetyt 
i staje się nie do użycia. Konic zbyt leniwe, a którym i, jak  to mówią 
„ty le  ujedziesz ile ubijesz" męczą bezużytecznie cz łow ieka , opóźniają 
każdą pracę i niszczą obok siebie inne, które aa odgłos razów ze 
strachu zapamiętale ciągną albo się narowią. Konie robocze z natury 
skłonne do narowienia się, najczęściej przez złe obchodzenie, stają się 

zupełnie bezużyteczne.
Wzrost konia roboczego jest kwestją, nad którą zdania gospo­

darzy bardzo są podzielone. Jedni starają się o konie duże, silne, 
przynajmniej \5 'm ia ry  a często wyższe, utrzymują bowiem , że takie 
konie robią prędzej i  uciągną więcej niż m ałe, lepiej zatem trzymać 
mniej koni dużych, niż większą ilość małych. Drudzy znowu w olą ko­
nie m ałe, najwyżej 15. miary, a często niżej 14 ., a ła tw ie jsze do 
wyżywienia. W  zachodnich obwodach kraju widuje się przeważnie 
duże konie robocze, we wschodnich zaś przeważnie małe, do ch łop ­

skich zbliżone.
Bardzo trudno bezwzględnie rozstrzygnąć, czy lepszy koń ro b o ­

czy duży, czy mały? Zależy to od stosunków miejscowych, k lim atycz­
nych i gospodarskich, ilości dróg murowanych, ilości koni w gospo­

darstwie potrzebnej, itd.
W  ogóle jednak przytoczyć tu można regułę, mającą zastosowa­

nie i w koniach szlachetnych: „że łatw ie j znaleść dobrego konia 

małego niż dużego".
Ze stanowiska gospodarskiego zaś przedewszystkiem uwzględnić 

trzeba, że, jeśli koń duży więcej i prędzej rob i, to też daleko le ­
pszego i staranniejszego utrzymania, daleko obtitszej karmy potrze­
buje, niż mały. Włościanie powiadają, że koń duży tyle tylko robi, 
ile zje. Przeciwnie mały koń, stosunkowo gorzej utrzymany, zado- 
walnia się mniejszą ilością pokarmu, która mu wystarcza, i pizy tej 
skąpszej paszy jest zdrów, wesół, i dobrze wygląda. W  obwodach 
zachodnich, gdzie na mniejszych obszarach gospodarstwa więcej po-
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s tępow o już  u rząd zo n o ,  gdzie  w ięce j  rozpow szechniona  j e s t  u p ra w a  
roś lin  p a s t e w n y c h ,  a w ięce j  j e s t  w używaniu  m a c h in  ro ln iczych  w y ­
m a g a ją cy ch  znacznej sity  p o c ią g o w e j ,  z ko rzyścią  używ ać można koni 
ro b o czych  d u ż y c h ,  a przy  m nie jsze j  ich ilości obficie j e  ka rm ić .  
W e  w schodn ie j  częśc i  G alic j i  s tosunki nietylko g o s p o d a r s k i e ,  a le  i 
k l im a tyczn e ,  zupe łn ie  są inne  —  inne też i po trzeby .  Na dużych  o b ­
s za rac h  p o trzeba  wielkiej ilości koni do u sku tecz n ien ia  ro b ó t  ro lny ch ,  

zwożenia z b o ż a , w yw ożen ia  nawozu na od leg łe  łany itd. P rzy  z u p e ł ­
nym p raw ie  b ra k u  p a s tw is k ,  a stosunkow o bardzo  m ało  r o z p o w s z e ­

chnionej u p raw ie  roślin  pas tew n y ch ,  trudno  tę znaczną ilość kom  
u trzym ać  t a k ,  j a k  tego koń duży p o trzeb u je .  P rzy tem  u w zg lęd n ić  
należy  panu jąc e  na w iększe j częśc i  Rusi zaw ie je  i zaspy  ś n i e ż n e , a 
k toko lw iek  w  zimie na Podolu  j e ź d z i ł ,  w ie  d o sk o n a ło ,  że duży koń 
w  zasp ie  śn iegow ej z ap ad a  i k ładz ie  się, gdzie m ały  doskonale  p r z e ­
chodzi. To też we w scho dn ie j  Galicji konie  ro b ocze  m a łe ,  tj . od 14. 

do 15. m iary ,  uw ażać  t r z eb a  za n a jp rak ty cz n ie jsze .

Konie robocze  Galicji z a c h o d n ie j ,  ro s łe ,  15 . m iary  albo 1 5 ' / a , 
s ta rann ie j  ch ow ane ,  pochodzą na jczęśc ie j  z og ie ró w  p ó ł  k rw i an g ie l ­
skiej i w y że j ,  a z klaczy k ra jow ych  w ło ś c i a ń s k ic h ,  ale na jczęśc ie j  

już t r o c h ę  p o p ra w n y ch  i ro ś le jszych .

W e  w scho dn ie j  Galicji o g ie ry  do rozp łodu  koni ro b o c z y c h  u ży ­

w a n e ,  są na jcz ęśc ie j  o r j e n ta ln e ,  pó ł  k rw i albo i niżej — m atk i  zaś 

zw ykłe  m a łe  w ło śc iań sk ie  k laczki.

Z upe łn ie  o d ręb n y  rodzaj s tanow ią  konie ko lonistów  n iem iec k ic h ,  
chow ane  bardzo  s t a r a n n ie ,  karm ione  w ięce j  na t łu szcz  niż na s i ł ę ;  
pochodzą  one na jczęśc ie j  od og ie rów  rzą d o w y c h  i od k laczy  n a j r ó ­
żnorodn ie jszych ,  sku po w an ych  bez znajom ości rzeczy  —  byle by ły  duże. 
Rodzą się też konie z budow ą fałszywą i anorm alną ,  bez  na jm nie jszej  
h a rm o n i i ;  ale sku tk iem  ka rm ien ia  w szystk ie  są t ł u s t e  i g ru b e .  K onie 
te ,  p rzy  łu dzące j  na oko pow ierzchow nośc i ,  zupe łn ie  nie odpow iada ją  
naszym kra jo w ym  p o t r z e b o m ,  są o c i ę ż a ł e ,  m ię k k ie ,  nie m ają ani 
en e rg i i  ani w y trzym ałośc i u roboczego  konia  k on ieczne j.

Ktokolwiek p rz y p a t ry w a ł  się u rządzeniu  g o s p o d a r s tw  w naszym 
k r a j u , musi p rzyznać , że bardzo  m ało  g d z i e , p ra w ie  w yją tkow o sp o ­
tkać  można w fo lw arku  k om ple t koni ro b o czy ch ,  k tó reb y  p rz e z n a c z e ­

niu sw ojem u is to tn ie  od pow iada ły .

T a m  gdzie używ ają  koni d u ż y c h ,  w iduje  się bardzo  w iele  d łu ­
g o n o g ic h ,  w ą z k ic h ,  p o d k a s a ł y c h ,  w y g ląda jących  j a k  is tne szk ie le ty ,
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które raz zaeliudzone, już się w pracy nigdy nie poprawią. Konie takie, 
użyte do posy łk i ,  milę .lul) dwie idą s p o rn y m  kłusem , niż małe ko­
niki w łośc iańsk ie ,  wkrótce jednak  zaczynają się śc ig ać ,  strychówać, 
chwieją się w chodzie ,  i nieraz ustają zupełnie. Prawdziwą plagą 
w stajniach koni roboczych dużych, są konie wybrakowane z cugowej 
stajni w łaśc ic ie la ,  lub nieszczęśliwie udane produkta z jego stadniny, 
k tórych nikt kupić nie c h c e ,  a samemu używać niepodobna — więc 
idą do b ro n ,  ho zresztą są do niczego. Są to często konie sz lache­
tnego pochodzenia, przywykłe do ciepłej stajni i dobrego u trzym an ia ; 
zwykle wkrótce po nagłej zmianie sposobu życia ch u d n ą , tracą ape­
tyt , i stają się do pracy niezdolne.

W  gospodarstwach używających małych koni do roboty, rzeczy 
wcale nie stoją lep ie j ,  a często jeszcze gorzej. Tu znowu spotyka 
sie często albe konie skupowane od w łościan ,  k tó re ,  dwulatkami za­
p rzę g an e ,  nie wyrosły i nie wykształciły s ię ;  nie dochodzą nawet 
14 miary, którą za minimum wzrostu broniaka przyjąć t r z e b a ,  i nie 
mają sił do przeznaczonej sobie pracy — albo ciężkie rosyjskie konie 
do wszelkiej raźniejszej p racy niezdatne — albo nakoniec koniki k sz ta ł­
tne wprawdzie, ale cienkie i s łabe, wychowane z klaczy włościańskich 
po ogierach rządowych lub właścicieli z iem sk ich , rodowych ale 
b łędnie  zbudowanych. Częstokroć je szc ze ,  wychodząc z zasady, że 
koń mały zadowalnia się mniejszą ilością i gorszym gatunkiem pokar­
m u ,  konie te lak bywają głodzone, zwłaszcza w zimie , kiedy mniej 
ro b ią ,  że wychodzą z zimy jak  c ien ie ,  i ledwie mogą utrzymać się 
na n o gach ,  a tern mniej pracować w  ro li ,  która skutkiem rozkali 
wiosennej bywa bardzo ciężka.

Taki je s t  smutny, a zaprawdę nie przesadzony stan większej 
części koni roboczych w naszym kraju, Nie potrzeba zda mi się do­
wodzić, że im dłużej stan ten p o trw a ,  tern niżej upadać będzie chów 
tej najważniejszej dla nas siły roboczej — a w tein samem leży ko­
n ieczność zastanowienia się nad środkam i, k tóreby  m o g ły — im p r ę ­
dzej tern lepiej — złemu zaradzić.

Chów koni roboczych w ogóle dążyć powinien do produkcji nie 
jak  największej ilości,  ale jak  najodpowiedniejszych do pracy i sto­
sunków miejscowych koni —  ile możności najtańszym kosztem. Nie 
chodzi tu o to, żeby tyle a tyle sztuk hurtem  sprzedać do liwerunku, 
albo żeby konia ile możności owsem wpędzić we w zros t ,  za który 
handlarz wyższą zapłaci cenę. N iech gospodarz stanowi co roku tylko 
te k lacze ,  które albo już rodziły dobre ź reb ię ta ,  albo k tórych budo-
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wa każe sobie życzyć podobnego im potomstwa. W ychow a tym spo­
sobem o kilka koni m nie j,  ale też o tyle oszczędzi paszy, której 
szkoda dla ź re b ięc ia ,  jeśli  z niego ma wyróść koń nieużyteczny.

Owies dawany w pierwszym roku je s t  podstawa użyteczności 
konia , to też ten wydatek koń z procentem wróci swoją pracą.

Że przy dobrem nawet utrzymaniu koń może się stać nieuży­
tecznym zupełn ie ,  jeśli go się zawcześnie do pracy zap izęgn ie ,  na 
to najlepszym dowodem są konie włościan, k tóre  przedwcześnie użyte 
do pracy nad siły, karłowacieją i marnieją. Dla konia roboczego 
czas rozpoczęcia pracy nie powinien nigdy nastawać przed wiosną 
tego roku, w którym koń 4  lata kończy, więc albo w 4  skończonych, 
albo z końcem czwartego. Wyjątkowo dobrze i silnie za młodu ży­
wione konie mogą wprawdzie bez szkody pracować zacząć po skoń­
czeniu lat t r z e c h ,  ale gospodarstwa w których tak  źrebięta żywią, 
s ą , i n iestety zapewne długo pozostaną w' naszym kraju wyjątkiem.

Trudno przypuścić, aby ktokolwiek chc ia ł dla chowu roboczych 
koni umyślnie skupować klacze i zaprowadzać stadninę broniaków. 
Każdy gospodarz musi chować od tych klaczy, które ma na folwarku, 
ale pomiędzy niemi wybrać należy te, które posiadają budowę i przy­
mioty w dobrym roboczym koniu konieczne. Często m ałe  włościańskie 
klaczki dobrym i stosownym ogierem odstanowione, rodzą doskonałe 
ź re b ię ta , które przy dobrem utrzymaniu przenoszą matki wzrostem.

W ychodząc zatem z tej zasady, że do produkcji roboczych koni 
służyć muszą te  k la cz e ,  które gospodarz posiada —  przychodzi się 
logicznie do w niosku , że tylko doborem dobrych i stosownych ogie­
rów da się chów koni roboczych u nas podnieść i poprawić.

W  tern właśnie największa zachodzi trudność.
K. T. (D. n .)

O statystyce zbiorów w Galicji wschodniej w r. 1869.
Od lat kilkunastu poruszano u nas spraw ę statystyki krajowej 

i nie obeszło się p raw ie  żadne zebranie gospoda rsk ie ,  żadne posie­
dzenie ekonomiczne, bez różnorodnych projektów, mających na celu 
obudzić już to in te res  w kraju  do s ta tystyk i ,  już to w jakikolwiek- 
badź sposób zrealizować myśl zbierania u nas dat statystycznych. 
Nasze Towarzystwo gospodarskie od dawien dawna dzwoniło na to 
k azan ie ,  w aktach Tow arzystwa znajdują się nawet gotowe projekty 
( ja k  np. p. Ludwika Skrzyńskiego), do zorganizowania stałej komisji
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statystycznej , którahy miała za zadanie, zebrać dokładna statystykę 
rolniczą naszego kraju. Piękne myśli, jak to zwykle bywa, rozbijały 
się o brak środków materjalnych, bez których osobliwie przy staty­
styce, kroku naprzód zrobić nie można, gdyż zbieranie dat nie jest 
bynajmniej tak przyjemna rzeczą, aby się nią zajmowano bez wyna­
grodzenia. W rządzie nie wiele się opiekowano statystyką rolniczą, 
gdyż w ogóle teorja publicznego gospodarowania, i troszczenia się o 
rozwój materjalnych interesów krajów koronnych, dopiero się w psta- 
tnich latach w Austrji budzić zaczęła. Dawniejsze Ministerjum handlu 
robiło wprawdzie gdzieniegdzie próbę, celem uzyskania statystyki 
rolniczej; próby te wszakże najczęściej bywały powierzane władzom 
administracyjnym, które sprawę tę uważały więcej jako rzecz ubo­
czną, i nie 'wiele się też o nią troszczyły. Jedyne jeszcze Towarzy­
stwa gospodarskie, we własnym interesie starały się o uorgamzowanie 
komitetów statystycznych, a czeskie ekonomiczne Towarzystwo naj­
piękniejsze pod tym względem zdołało osiągnąć rezultaty. Uorgani- 
zowało ono w Pradze stałą komisję statystyczną, która pod względem 
statystyki rolniczej znakomite położyła zasługi.

U nas sprawa statystyki rolniczej byłaby jeszcze prawdopodo­
bnie przez długi czas błąkała się w formie projektów pukających o 
fundusze, gdyby nie inicjatywa J. E. lir. Alfreda Potockiego, który 
ofiarował się dać z funduszów Ministerstwa rolnictwa subwencję To­
warzystwom gospodarskim w Galicji, jeżeliby się Towarzystwa pod­
jęły przeprowadzić w Galicji obliczenie zbiorów w r. 1869. Towa­
rzystwo gospodarskie galicyjskie z ochotą przyjęło propozycję, a 
Komitet polecił osobnej komisji statystycznej przeprowadzenie badań 
co do zeszłorocznych zbiorów w 49 powiatach politycznych, należą­
cych do okręgu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Komitet Towarzystwa widział wprawdzie że z wielkiemi będzie 
miał trudnościami do walczenia, że z jednej strony spotka może nie­
ufność i podejrzywanie, z drugiej zaś brak ludzi którzyby się zająć 
chcieli dostarczeniem statystycznych materjałów, raz jednak trzeba 
było zrobić początek, trzeba było pierwsze przełamać lody.

Zapatrywanie swe na znakomite korzyści, jakie płyną specjalnie 
Ze statystyki zbiorów, wyłuszczył Komitet w odezwie swej z dnia 2ij. 
lipca 1869. roku.

„Państwo bez statystyki — powiada tam Komitet — to jak  go­
spodarz nie prowadzący rachunków, nie posiadający rejestrów na
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sw o ich  fo lw arkach  ; a je ś l i  w ła śc ic ie l  na kilku w s iac h  ponosi szkodę 
nie w ie d z ą c ,  ile ma o w s a ,  i ile mu będ z ie  po trzeb a  do przysz łego  
l a t a ,  a pod w iosnę  dop ie ro  dokupuje  do w y c z e rp a n y c h  z apasów  za 
d roższe  p ien iąd ze  aniżeli sam  s p r z e d a ł  w j e s i e n i ;  to o ileż w ięk sze  
Pań s tw o  ponosi szkody, gdy nie u reg u lu je  sw eg o  handlu  zbożowego 
w te n  sp o s ó b ,  że w ie  w każdej porze ile p ro w in c je  p o t r z e b u ją ,  ile 
może s p r z e d a ć ,  lub ile zakup ić  w cześn ie  za tan ie  p ien iądze .

Nie m a jąc  dok ładne j s ta tys tyk i  zbiorów, P ań s tw o  nie może w ie ­
d z ie ć ,  w k tó re j  okolicy  w  s tyczniu  lub w lutym g łód  z a p a n u je ;  nie  
może ulżyć w ła śc ic ie lo m  z ie m sk im ,  sp rz e d a ją c  im za cen y  zboże lub 
p a s z ę ; ale  pozostaw ia  ich  na ł a s k ę  lub n ie ła sk ę  kilku h u r to w n y cb  
kupcó w  z b o ż o w y ch ,  k tórzy  k o rzy s ta jąc  z n ie szczęśc ia  w sp ó łob yw ate l i ,  
w zb ija ją  ceny do n ie s łych ane j  w y so k o śc i ,  a zo rgan izow aw szy  zmowę, 
n ie  dopuszcza ją  ko nk u ren c j i .  Zm ow y tak ie  tein  są ła tw ie js z e  i szko ­
dliwsze , im dalej okolica odda lona  od kolei ż e la z n e j , im bardz ie j  
w ła śc ic ie le  odda len i od ogólnego ta rgu .

Dopóki Pań s tw o  i t a r g  pow szech ny  nie w ie  z g aze t  ju ż  w j e ­
sieni dok ład ny ch  da t  o z b io r a c h ,  do pó ty  p anow ać  muszą w różnych 
ok o licac h  k ra ju  n ie ró w ne  ceny, dopóty  g o sp o darz  naprzód  nie może 
sob ie  ob liczyć , że tak ie  a ta k ie  będz ie  m ia ł  d o c h o d y ;  z tąd  g r a  w g o ­
sp o d a r s tw ie  zaw sze  n iep ew n a ,  z tąd  g o sp o d a rs tw o  w ie jsk ie  na  s ta ły c h ,  
n ie w z ru s z o n y c h , nie może s ię  o p rz e ć  p o d s taw ach .

P r a w d a ,  ż e  w ie lk a  ch w ie jn o ść  cen  sp row adza  la ta ,  w  k tó ry c h  
te n  lub ów w ła śc ic ie l  w iększe  ma z y sk i ;  ileż to jed nak  j e s t  la t  t a ­
k ic h ,  k tó re  n iskośe ią  cen  w ielk ie  g o sp o d a rs tw u  w ie jsk iem u  zada ją  
klęsk i.  D la tego  też  od daw ien  daw n a  dążą k r a j e ,  c h c ą c e  podnieść  
swój b y t  m a te r ja in y ,  do j a k  na jw ięk szeg o  z rów now ażen ia  c e n ;  a d o ­
św iad c zen ie  uczy, że je ż e l i  ceny  su ro w ych  p ro du k tó w  w sk u tek  d o s ta ­
te c z n e j  k o n k u r e n c j i ,  koleji że laznych  itd. dojdą do ró w n o w a g i ,  n a ­
te n c z a s  g o s p o d a r s tw a  się podnoszą —  bo rolnictwo nie j e s t  już  lo -  

t e r j ą ,  a le  s t a je  się dobrze  u regu low anym  p rzem y słe m .

D o b ra  s ta ty s ty k a  roln icza nadzw yczaj s ię  p rzyczyn ia  do z ró w n o ­
w ażenia  c e n  p rod uk tó w  s u r o w y c h ,  do u trzym ania  ich na należytej 
w y so k o śc i ;  p ra w d ę  tę  po ję ły  zachodn ie  P a ń s t w a ,  a F r a n c j a ,  Anglja, 
B e lg j a ,  l lo land ja  i P ru s y  od daw na  należy te  publiczne  p row adzą  r a ­
chunki,  To te ż  gdy  za daw nych  czasów  - nic  było je d n e g o  roku  
w k ro n ik a c h ,  w  k tó ry m b y  c a łe  k ra je  g ło d e m  nie były naw ied zane ,  
dzis iaj pomimo n ieu rodza jów  g łód  s ię  nie zda rza  w k r a j a c h  dobrze  
zag ospo d a ro w a n y ch  i dobrze  p ro w a d z ą c y c h  sw oje  rachunk i .



9iS _

G d y  p r z e d  k i l k o m a  l a t y  w i e l k i  n i e u r o d z a j  n a w i e d z i ł  F r a n c j ą ,  3 

p o ł u d n i o w e  j e j  p r o w i n c j e  z b o ż e m  s w e m  j u ż  ?  p o c z ą t k i e m  z i m y  w y ­

ż y w i ć  s i ę  n i e  b y ł y  w  s t a n i e ,  r z ą d  f r a n c u s k i  d z i ę k i  d o b r e j  s t a t y s t y c e  

z b i o r ó w ,  w c z e ś n i e , b o  j e s z c z e  w e  w r z e ś n i u  i  p a ź d z i e r n i k u ,  p o r o b i ł  

z a m ó w i e n i a  n a  z b o ż e  c z ę ś c i ą  w e  w s c h o d n i c h  k r a j a c h  E u r o p y ,  c z ę ś c i ?  

w  E g i p c i e - i  A m e r y c e ,  —  i t y m  s p o s o b e m  s p r o w a d z i ł  n a  t a r g i  f r a n ­

c u s k i e  t a k ?  i l o ś ć  z b o ż a ,  ż e  c e n y  w  n o r m a l n y m  z o s t a ł y  s t a n i e ,  a k l ę ­

s k a  n i e u r o d z a j ó w  g ł ę b o k i c h  w  k r a j u  n i e  p o z o s t a w i ł a  ś l a d ó w .

S t a t y s t y k a  r o l n i c z a  i z  t e g o  w z g l ę d u  d l a  g o s p o d a r z y  j e s t  n a d ­

z w y c z a j  w n ż n ? ,  ż e  z  r e z u l t a t ó w  j e j  m o ż n a  s i ę  p r z e k o n a ć ,  k t ó r e  z i e ­

m i o p ł o d y  n a j l e p i e j  s i ę  w  p e w n y m  k r a j u  r e n t u j ? ,  w  k t ó r ą  s t r o n ę  w i ę c  

u p r a w ę  s k i e r o w a ć  n a l e ż y .

K o r z y ś c i  p r z e t o  s t a t y s t y k i  r o l n i c z e j , n i e  n a l e ż ?  j u ż  d o  k r a i n y  

z ł u d z e ń  i t e o r y t y c z n y c h  s p e k u l a c j i . k t ó r e m i  s o b i e  z a p r z ą t a j ?  g ł o w y  

n i e m i e c c y  u c z e n i ;  a l e  s ?  w z i ę t o  z  ż y c i a  i o p a r t e  n a  p r a k t y c e  n i e j e ­

d n e g o  r o k u  i n i e j e d n e g o  n a r o d u “ .

K o m i t e t  n a d t o  ś m i a ł o  m ó g ł  p a t r z y ć  w o c z y  p o d e j r z y w a n i o m  j a ­

k i e  u n a s  p o d n o s z ą  p r z e c i w  k a ż d e j  s t a t y s t y c e ,  j a k o b y  s i ę  m o g ł a  p r z y ­

c z y n i ć  d o  p o d n i e s i e n i a  w  k r a j u  p o d a t k ó w ' .  R z ą d  m a  i n n e  ś r o d k i  d o  

w y m i e r z e n i a  p o d a t k ó w ,  m a  o n  s w ó j  k a t a s t e r ,  m a  s w ’o j e  o r g a n a  z a  

p o m o c ?  k t ó r y c h  o b e c n i e  z c a ł ą  j u ż  d o k ł a d n o ś c i ?  i n o ż c  z b a d a ć  p o d ­

s t a w y ,  j a k i c h  w y m a g a  s y s t e m  o p o d a t k o w a n i a .  W y k a z y  s t a t y s t y k i  z b i o ­

r ó w  n i e  k w a l i f i k u j ?  s i ę  n a  j a k ą k o l w i e k  p o d s t a w ę  p o d a t k o w y ,  s ?  o n e  

d o r y w ' c z e , o g ó l n e ;  n i e  c h o d z i  i m  b o w i e m  o  d o k ł a d n y  s t a n  z b i o r ó w  

n a  k a ż d e j  w ł a s n o ś c i  a ż  d o  n a j d r o b n i e j s z y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  a l e  o s t a n  o g ó l ­

n y ,  o w i a d o m o ś ć  c z y  j e s t  u r o d z a j ,  c z y  n i e ,  c z y  b ę d z i e  g ł ó d ,  c z y  

w y s t a r c z y  z b o ż a  11a w y w ó z ;  j e s t  t o  w i ę c  z u p e ł n i e  i n n y  s p o s ó b  o b l i ­

c z a n i a ,  i n n e  c e l e .  W  w y m i e r z a n i u  p o d a t k ó w  r z ą d  n i e  m o ż e  s i ę  s p u ­

ś c i ć  n a  c y f r y  s t a t y s t y k i  • z b i o r ó w ,  b o  z r ó w n ą  s z a n s ?  m ó g ł b y  s o b i e  

z a s z k o d z i ć  j a k  p o m ó d z .

c e l u  w i ę c  p r z e p r o w a d z e n i a  z a m i e r z o n e j  p r a c y ,  w y d a ł  K o m i ­

t e t  i n s t r u k c j e  u ł o ż o n ą  w  m y ś l  z a s a d  u c h w a l o n y c h  c o  d o  s t a t y s t y k i  

z b i o r ó w  p r z e z  k o n g r e s  r o l n i c z y  w i e d e ń s k i  w  r o k u  i 8 6 8 . .  z a k o m u n i ­

k o w a n y c h  T o w a r z y s t w u  r o l n i c z e m u  p r z e z  c .  k .  M i n i s t e r s t w o  r o l n i c t w a  

w  p i ś m i e  p o d  t y t u ł e m :  „ G r u n d s a t z c  f u r  j a h r l i c h e  E r n t e b e r i c h t e  in  

O e s t e r r e i c h A V i e n  1869 . Z a s a d y  t e  o p i e r a j ?  s i ę .  n a  o b i e r a n i u  g m i n  

t y p o w y c h  w  k t ó r y c h  o b l i c z e n i e  m a  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e m , i z a s t o ’s o -  

w v w a n i u  t y c h  o b l i c z e ń  d o  n a j p ó d o b n i e j s z y c h  g m i n  z e  w z g l ę d u  n a  p o -

Rolnik .  T o m  VI, 7
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łożenie i jakość  ziemi, tudzież na sposób zagospodarowania. System 
to hie nowy; wypróbowany i j a k  dotąd najpraktyczniejszy. Komisja 
statystyczna musiała we w skazówkach danych w powyższem piśmie 
poczynić n iektóre zmiany, aby można j e  zastósowuć do obliczeń w na­
szym k ra ju ,  i przeprow adzała  swe obliczenia w nas tępujący sposób.

Rady oddziałowe Tow arzystwa gospodarskiogo miały podzielić 
swe okręgi na naturalne strety ,  według właściwości i położenia grun­
tów. Podział ten miał być dokonany ze względu na s ta łe -w ła śc iw o ­
ści gleby i je j  położenie , a nie ze względu na przemijające warunki 
tegorocznych zbiorów. W  każdej z tych s t r e f  naturalnych miała być 
przyjęta odpowiednia liczba gmin typowych, najbardziej się zbliżających 
sposobem zagospodarowania i urodzajnością do kilku lub kilkunastu 
w strefie położonych gmin. W  ten sposób otrzymaliśmy dwojakie 
naturalne podziały gmin. Pierwszy podział na strefy, każda strefa 
zaś rozpadła się na okręgi ty pow e,  w których gmina typowa miała 
być wzorem obliczania innych do niej należących gmin.

Pierwszą część pracy,  to j e s t  podział na strefy, z wyjątkiem 
dwóch oddziałów, dokonały wszystkie rady gospodarskie. Po większej 
części są to p race  dok ładne ,  a poniżej będziemy z nich korzystać.

T rudnie jsza  spraw ą była z okręgami typowemi. Rady oddziałowe 
wyznaczyły na kilkanaście lub kilkadziesią t gmin po jednym  delegacie 
tak  zwanym strefow ym , k tórem u z b iura  komisji przysłano d ek re t  
nominacyjny. Taki delega t strefowy w ybiera ł sobie kilka gmin typo­
wych w swoim ok ręgu ,  obliczał w nich tegoroczne zbiory i w sp ra ­
wozdaniu wyliczał gminy w jego  okręgu podobne pod względem zbio­
rów do jednej i drugiej z danych gmin typowych. Tym sposobem 
potworzyły się m ałe  okręgi gmin typowych, które gdyby w całym 
kraju  dokładnie były uregu low ane , to statystyka zbiorów na ich pod­
stawie przeprow adzona ,  uicby nie pozostaw iała do życzenia.

Ministerjum je d n ak  wyznaczyło term in oddania sprawozdań do 
końca p aź d z ie rn ik a ; krótkość więc czasu nie pozwalała przeprowadzić 
we wszystkich powiatach dokładego podziału na okręgi typowe i wy­
liczyć podobne do nich gminy pod względem urodzajów. Na p rzeszko­
dzie stało mianowicie to :  że rady  oddziałowe gospodarskie nie wszedzie 
podoręczały  zawczasu delegatom druki i instrukcje, powtóre że wielu 
delegatów nie odpowiedziało wcale na wystosowane do nich zapro­
szenia, albo też wymówiło się od udziału w statystycznej p racy już 
to  brak iem  czasu ,  już to innemi powodami. Tam  zresztą, gdzie delo-
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gai wcześnie odmówił swego współudziału, komisja mogła się posta­
rać  w porozumieniu z oddziałem gospodarskim albo z innymi obywa­
telami o zastępstwo, gdzie jednak mimo posyłanych z biura urgeu- 
sów, dopiero po terminie przychodziły odmowne odpowiedzi, tam 
naturalnie nic zdziałać nie było można,

Z tąd wypłynęło naturalnie, że materjał nie był kompletny, 
a zatem takowy rachunkiem prawdopodobieństwa musiał być zastą­
piony. Przyznać jednak należy, że wiele powiatów uczyniło co lylko 
było można, a niektóre sprawozdania prawdziwie cenne zawierały 
daty.

Na podstawie też tych materjałów obliczała komisja tegoroczne 
zbiory w następujący sposób:

Z pierwszej ręki od delegatosv okręgów typow7ych wiedziała ko­
misja, jaka przestrzeń gleby w całej gminie uprawna jest  na obsza­
rach dworskich i na posiadłościach mnieszych, jaka część tej gleby 
w pienvszej i drugiej własności Wypada pod uprawę każdego z ga­
tunków' zboża wziętego w obliczenie, tudzież ile jeden morg wydał 
danego zboża, naturalnie osobno w większych, osobno w mniejszych 
własnościach. Nadto miała komisja wyszczególnione gminy podobne 
do danej obliczonej gminy typowej. Zadaniem przeto komisji było 
najprzód wiedzieć, ile na wszystkich gminach podobnych do gminy 
typowre j , czyli ile w całym okręgu typowym uprawiono w tym roku 
gleby pod pszenicę, ile pod żyto itd. Aby tę cyfrę otrzymać, doda­
wała komisja według dat katastralnych przestrzeń uprawną pojedyń- 
czyeh gmin okręgu typowego do siebie (osobno w dworskim, osobno 
we włościańskim obszarze), i otrzymała w ten sposób uprawną prze­
strzeń w całym typowym okręgu.

Nie koniec na tem, trzeba było wiedzieć jaka  część z całej tej 
uprawnej przestrzeni typowego okręgu je s t  uprawną pod każdy gatu­
nek zboża z osobna; cyfrę tę wyszukiwała komisja zapomoeą propor­
cji obszaru uprawnego w gminie typowej do obszaru uprawnego 
w całym okręgu typowym, a mianowicie obszaru uprawnego w ogóle 
w gminie typowrej do obszaru uprawnego w ogóle w całym okręgu typo­
wym, jak obszaru uprawnego w gminie typowej pod pewien gatunek 
zboża do x.

W  ten sposób miała -komisja już trzy cyfry dane, miała bowiem 
obszar uprawny pod pewien gatunek zboża w gminie typowej, miała ten 
law obsiar w o k r ę g u  typowym i miała zbiór danego zboża w grni-

7*
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nie typowej na morgu, pozostawała więc jedna nieznajoma cyfra, to 
jest zbiór danego zboża na wszystkich morgach pod ten gatunek zboża' 
w całym okręgu typowym uprawianych,, którą otrzymywała komisja 
już za pomocą prostego mnożenia zbioru danego zboża na morgu gminy 
typowej, przez liczbę morgów uprawnych pod to zboże w całym okrę­
gu, albo też zapomocą proporcji, a mianowicie całej przestrzeni ca­
łego okręgu typowego, jak zbioru zboża na przestrzeni całej gminy 
typowej do x. Rzeczą naturalną, że przy powyższem obliczaniu uwzglę­
dniała komisja podawane przez delegatów tu i owdzie uwagi co do 
zbiorów w pojedynczych gminach, zkąd powyższa zasada w zasto­
sowaniu pomniejszym ulegała zmianom.

Tak obliczała komisja okręgi typowe, do których je j delegaci 
dat dostarczyli; w powiatach jednak, z których materjały statystyczne 
szczupło tylko płynęły, musiała komisja przyjąć rachunek prawdopo­
dobny, musiała je  obliczać według dat z okolic najpodobnicjszych 
pod względem kultury, położenia i jakości gleby, przyczem za wska­
zówkę tegorocznych zbiorów w tych okolicach służyły do pomocy 
ogólne sprawozdania o urodzajach, które rady powiatowe nadesłały 
do Wydziału krajowego.

Powiedzieliśmy, że podstawą obliczenia w wielu miejscach było 
podobieństwo położenia i jakości gleby; nie od rzeczy więc będzie 
w krótkości zastanowić się, na jakie mniej więcej części kraj nasz 
rozpada sic pod względem urodzajności ziemi i kwalifikacji takowej 
do wydawania jednego lub drugiego gatunku zboża. Do podziału tego 
służyć nam będą oprócz materjałów przez szanowne Rady oddziałowe 
nadesłanych komisji statystycznej, mapy stref rolniczych, a mianowicie 
jedna zrobiona \v r. 18B7 przez hr. K. Krasickiego i p. M. Kraiu- 
skiego za współudziałem p. J- Łobarzęwskiego i radcy leśnego 
p. Lelira i mapa późniejsza naszkicowana przez hr. Jana Załuskiego, 
będąca jednak wynikiem dokładnej znajomości naszego kraju.

Szkic ten okolic a raczej stref rolniczych nie będzie dokładnym 
i w wielu miejscach będzie potrzebował uzupełnienia, podajemy go 
jednak tutaj z umysłu aby szanowni czytelnicy „Rolnika“  znajdując 
w nim usterki, zechcieli łaskawie takowe sprostować, w ten tylko bo­
wiem sposób rzeczy takie w bardziej ścisłe i odpowiedniejsze dadzą 
się sprowadzić ramy.

K a z im ie rz  Chiędov)ski.
» . •

(Dokończenie nastąpi.)
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O stanowieniu klaczy.
Prócz doboru krwi i budowy odpowiednej ogiera i klaczy, inne 

jeszcze momenta nader ważny mają wpływ na dobroć potomstwa. 
Momenta t e ,  tyczące się przygotowywania zwierząt rozpłodowych do 
aktu stanowienia i aktu sa m eg o ,  wyjmujemy z cennych wskazówek 
podanych przez p. R. Biber z Osnabriick w Landw. W ochenblatt  
Nr. 12 i 13.

A. Co do pierwszego absolutnie ważnem je s t  prawidło , że
1. żadne zwierze niemoże na potomstwo przelać tych przymio­

tów, k tórych w niem samem nie pielęgnujemy;
2. że zwierząt rozpłodowych, tak  og iera  j a k  i klaczy do takiej 

p racy i takiego natężenia używać należy, jak ie j  p racy  i natężenia- wy­
maga się od przychówku.

A b d e l k a d e r  o szlachetnym koniu p ow iada ,  iż on tylko przy 
odpowdednem naturze jego  sposobie życia i przy n a t ę ż o n e j  c z y n ­
n o ś c i ,  może się zupełnie rozw inąć . przekarmiony zaś, wyradza się. 
Zatem klacz i ogier muszą być ciągle utrzymywane w krzepkiej rzeź- 
kości: cały organizm konia j e s t  do tego zastosowany a mozolna p o ­
dróż ,  forsowny bieg przy odpowiednem utrzymaniu i karmieniu nie 
ty lko, że mu służą ,  ale nawet są konieczne,  aby w pełni siły go 
utrzymać. Konia arabskiego wychowują razzie pustynne, a an g ie l­
skiego folbluta wyścigi i polowaniti.

W  tym sensie powiadają:
H u z a r d :  „Mierny ruch  sprzyja  doskonałemu wykształceniu się 

siły rozpłodowej
H l u b e k :  „Jak  starym ród ludzki, tak starym pewnik, że fizy­

czne natężenie rodziców, je s t  głównym warunkiem silnego potomstw a
Dr. C. G. H a u b n e r :  „Życie próźniacze i otyłość, niszczą i p rzy ­

tłumiają siłę zapładniającą ;u
H a e c k e l :  „Pewien k ierunek  żywotnej czynności rodziców

wpływa na pewne własności potomstwa
D a r w i n :  „Brak ruchu w rodzicach umniejsza w potomstwie 

wielkość p łu c ,  objętość klatki p ie rs io w e j .“

Zadawanie klaczom środków pobudzających popęd płciowy j e s t  
nieużyteeznem a nawet szkodliwem; klacz dobrze karmiona przy stosownym 
ru ch u ,  n iewycieńezającym , przyjmie z łatwością o g ie ra ,  po k ilkakro-



—  98 —

tn e m  d op row adzen iu  go do niej . S ta w ia jąc  j ą  obok o g i e r a , ilo m o­
żności tak  b l isk o ,  aby  się j e j  m ó g ł  d o ty k a ć ,  p rzy sp ieszy  .się o b u d z e ­
niu po pędu  p łc iow eg o .

B. S a m  ak t  s tan ow ien ia  uważamy zwykle za tak  tiiało w ażny ,  
iż p rz e p ro w a d z e n ie  tak o w e g o  p o ruczam y  ludziom s ta je n n y m ,  z tem  
tylko z le c e n ie m ,  aby koni nie pokaleczy li .  T y m czase m  sam  ak t  te n  
w p ły w a  także  n ieporaa łu  na ja k o ś ć  p o to m s tw a .

Ani k la c z ,  ani og ie r  nie powinny być  p rzez  kilka dni p o p r z e ­
d za jący ch  n a tęż ane ,  tym  m niej b ran e  w p ro s t  od ro b o ty  do s t a n o w ien ia ,  
w  ogóle n i c z e m  nie pow inny  być z a l t e r o w a n e .  S tać  pow inny 
p rzez  godzin p a rę  b e z  p o ż y w i e n i a ,  po p op rze d n ie in  m i e r n o m  
nak arm ien iu .  M ie jsce  s tanow ien ia  powinno ile m ożności b yć  o c h r o ­
n ione od z im na i p rz e c ią g ó w  1) .

P rz y  s am em  stanow ien iu ,  k tó r e  z w szelką  os tro żn ośc ią  p r z e p r o ­
w adzać  należy ,  uw ażać  g łów n ie  t r z e b a  na to ,  aby  ludzie j a k  najm nie j 
m ieszal i  s ię do ak tu  s a m e g o , po zo s taw ia ją c  p o d n iec o n e  z w ie rz ę t a ,  ilo 
m ożnośc i w ła sn em u  po pędow i.  S z a r p a n i a  za k a w e c a n  lub cugie l ,  
n i e p o k o j e n i a  l ub k a r a n i a  z w ie rz ęc ia  j a k  n a jsu row ie j w z b ro n ić  
należy. P rz y  zachow an iu  n a leży tych  o s t ro ż n o śc i ,  t j .  p rzy  t rzym aniu  
k laczy  t a k  d ł u g o  przyna jm nie j  za b a r i e r ą ,  k tó ra  j ą  od o g ie r a  p r z e ­
g r a d z a ,  aż zaczn ie  m o c z y ć ,  czem okazuje  p o p ęd  p łc iow y , nie na leży  
s ię o b aw iać  uszkodzen ia  o g ie ra  p r z t z  k lacz . W te d y  to  ty lko n as tąp ić  
może, gdy  k lacz o g ie r a  p u śc ić  nie c h c e ,  co s ię  zw ykle  o b jaw ia  p rzez  
w ym ach iw an ie  ogonem . Gdy zaś k lacz , tylko d la teg o  że ła s k o t l iw a ,  lub 
że z o g ie rem  się  nie z a p o z n a ł a , p iz y p u ś c ić  go nie  c h ce ,  w ó w c z a s  n a -  
leży ją  tak  długo zostaw ić  przy  b a r ie rz e  w ze tk n ięc iu  z o g ie r e m ,  aż 
p o p ę d  p łc iow y  p rze zw y c ięż y  te  d raż l iw ośc i .

W  ogóle pom oc ludzka w ak c ie  s a m y m , od c iąg a n ie  ogona  na 
b o k ,  k ie ro w an ie  korzen ia  rę k ą ,  co ta k  częs to  z w łaszcza  w s ta c ja c h  og ie -  
r o w y c h ,  używ anein  b y w a ,  tylko p rzeszkad za .  N a tu ra ln e  te  p rz e s z k o d y  
w strzym ują  w ła śn ie  z ap ło dn ien ie  tak  d ł u g o , aż z w ie rz ę ta  do jdą  do 
n a jw yższego  s topnia  eks tazy ,  co tylko korzyst.nem dla zap ło d n ien ia  być  
może.

Po  a k c ie  c ze k a ć  t r z e b a ,  aż koń s a m  z k laczy  zesko czy ,  poezem  
się  już  spokojn ie  do domu d a je  z ap row adz ić ,

' )  K ryte  m ie j s c e  do s tanow ien ia  j e s t  na j lep sze ,  d ozw ala  botviom stanowię'  
w ś r ó d  z im y,  p r z e z c o  ź re b ię ta  rodzą s ię  w G rudnia ,  S t y c z n iu ,  co j e s t  b a r ­
dzo pożądanem .



W ielu  m uiem a, iż klacz łatwiej za irebnie je ,  gdy się j?  po s t a ­
nowieniu szybko przeprow adza ,  albo nawet p rze jeżdża; inni zaow 
uderzaj? w tym samym celu klacz ręką po b rzu c h u ,  lub też wodą j?  
z tyłu zlewaj?. Tego czynić nie należy, sprzeciwia się bowiem n a tu ­
rze. Samo osłabienie, k tóre  po akcie stanowienia nas tępuje,  w skazuje  
dowodnie, że tylko spokój je s t  najskuteczniejszy do zapłodnienia, i że 
człowiek czynności tej w esprzeć nie może in a c z e j ,  ja k  tylko pozosta­
wiając klacz w spokoju i s trzegąc j?  od w s z e l k i e g o  n i e p o  o-

j e n i a. . ,
Jeźli zatem klacz z daleka do ogiera przyprowadzono, należy je j  

sie po skoku dać należycie w y s ta ć ,  a potem poprowadzić w ręku do 
domu. S iadać na ni? jad?c  od s tanow ien ia ,  nie wolno, gdyż jezilziec 
dotyka tych  części ciała klaczy, które wtedy w łaśnie s? najdotkliwsze, 

co szkodliwie na zaźrebienie jej działa.

W  końcu przemawia autor bardzo za puszczaniem ogiera i k la ­
czy w o lno -na  okólnik lub na pastwisko i z a ręcz a ,  iż tym sposobem 
stanowienie najlepiej się odbywa. Powołuje się w tej m ierze na w ła ­
sne doświadczenie, jak  i na słowa sprawozdania zarządu stada w Me- 
zoheo-yes w W ę g rz e c h ,  k tóre  mówi: „W olność j e s t  najpewniejszym 
środkiem powiększenia płodności, i spotęgowania doskonałości potom- 
stw a.“ Podczas aktu zapłodnienia bowiem powinny zw ierzęta znaj­
dować się w stanie najwyższego spotęgowania siły żywotnej,  co t j lko  
na wolności j e s t  możliwem. Dlategoto wszelkie przymusowe środki 
do utrzymania klaczy w spokoju, dudki na nos, pęta  na nogi, są w ręcz  
szkodliwe, a klacz albo nie zaźrebnieje albo złe źreb ie  urodzi. P u ­
szczając ogiera od czasu do czasu wolno, można go tak  przyzwyczaić, 
jak  zaręcza autor, że zupełnie spokojnie do klaczy idzie. Należy tylko 
zachować tę ostrożność, aby nie wypuszczać do ogiera tych klaczy,

które go nie chcą.
Co do dnia w którym ma nas tępować powtórzenie skoku, a k tóry  

różnie oznaczanym b y w a ,  9., 7 . ,  i>- dzień , zależy to, podług  zdania 
autora, od miejscowego zwyczaju, tradycji, lub indywidualnego zapatry ­
wania się. Tu należy się stosować do t e g o ,  czy się chce ogiera za- 
szanować, czy też klacz jak  najprędzej i najpewniej zapłodnić. W  w ol­
nych stadach Rossji, i na wpółzdziczałych Ameryki południowej ogier 
skacze kilka razy raz p o raź ,  co pewnie dla zapłodnienia j e s t  n a j ­
skuteczniejsze i najlepiej na jakość  potomstwa wpływa. U nas s ta je  
takiem u postępowania na przeszkodzie wzgląd ekonomiczny.
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Z tego  powodu za leca  au to r  p u s z c z a ć  og ie ra  do k laczy  w dniu 
p ie rw szy m  2 razy. rano  i w ieczó r ,  w 2g im  dniu raz, p o tem  4.. 7.. U . . ,  
Id g o  d n ia .  p rzyd łuża jac  p a u zę  za każdym  r a z e m ’ o dzień j e d e n  -iż 
póki k lacz nie odbije .  Z w ykle ,  j a k  mówi, dz ie je  s ic  to już na l i t y m  
dniu, c za se m  p rędze j ,  tak że p o tr z e b a  5 - f i  skoków  na  je d n o  ź reb ię .

Przyczyną  m ez a ź reb n ien ia  k laczy może być  n iep ło dn ość  j e j  lub 
og iera ,  s tan  z ap as ien ia  lub t e m p e ra m e n t  zbyt żywy. Na p ie rw sze  p rzy ­
czyny le k a r s tw a  me ma. Jeź l i  k lacz j e s t  zby t z a p a s i o n a ,  należy jej 
powoli u ry w ać  s iana  i słomy, n a s tęp n ie  z ia rna .  Czynność k laczy, byle 
me z b y tn i a , j e s t  tu także  k on iecznym  w arun k iem . ’ Jeź l i  te m p e ra m e n t  
ma zbyt żywy, trz eb a  go w tych  d n ia c h ,  gdzie  skok nie p r z y p a d a ,  
m ia rk o w ać  s tosow ną p racą ,  k tóra  je d n ak o w o ż  winna być u m ia rk o w an a  
a nie fo rsow ną.

G dyby je d n a k  nic nie p o m o g ło ,  radzi au to r  jak o  ś ro d e k  n a j s k u ­
teczn ie jszy ,  pu szczen ie  k laczy  na p a s tw isk o  ze s to s o w n y m ,  ognistym 
o g ie r e m ,  i pozo s taw ien ie  j e j  t a m ,  aż us tan ie  p o p ęd  p łc iow y . T a k  
k lacz  na j ła tw ie j  z a ź re b n ie je .  a gd y  się raz  do tego d o p ro w a d z i ,  to 
już ła tw ie j  ź re b n ą  się stanie .

P u szczan ie  k rw i k laczom p rzed  lub po s tanow ien iu  j e s t  truc izna  
dla po tom stw a .

Dodatnio słów kilka do artykułu w „Rolniku14 tomie V. 
na stronicy 90 95 zam ieszc/m nego:

„Mieszane zas iew y  koniczyn z trawami/*
(P o d łu g  prof .  dr.  J . Kiihna z H alle .)

D ok to r  i prof .  J .  Kiihn n ie ty lko  w p a s te w n o ś c i  ale  i w innych 
p rz ed m io tach  g o sp o d a rk i  j e s t  w ie lką  p o w ag ą .  1 dość  p o w ied z ie ć  . że 
j e s t  d y re k to re m  je d n e g o  z p ie rw szo  - rz ę do w y ch  zak ła d ó w . Z tąd  nie  
myślę i nie. m ogę  nic w y p o w ie d z ie ć ,  cob.y m ogło  b yć  sp rz e c z n e  
z j e g o  orzeczen iem . Ale j a k o  ba rdzo  s ta ry  p ro d u c e n t  nasion p a s t e ­
w n y c h ,  bo pó ł  kopy la tek  po św iec ie  z te in .  się p o n ie w ie ra m ,  c h c e  
zw ró c ić  uw ag ę  na n iek tó re  oko liczn ośc i  m ie js co w e ,  i z tąd  pojaśii ić  co 
w p ra k ty c e  nie j e s t  w s z e c h s t r o n n e m , i w ię c e j  w y św iec ić  szczegó ły ,  
k tó re  naukowo s k r e ś la j ą c  p rzedm io t  j a k i , pom ijać  po trzeba .

Z gadzam  s i ę ,  bo j e s t  p raw d ą  n iezap rzeczon ą  ,,że g ę s ta  m i e ­
szanka nietylko tak  sam o j a k  g ę s ta  koniczyna nie. sp rzy ja  ’ro zg m e ż -  
dzamu się p e rzu '1 ale dodaję ,  że każdy g ę s to s ta u  roś linnośc i w y tę p ia
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go zupełni e.  Bo żadna  rośl ina w  cieni a nie ro śn i e  b u jn i e ,  a perz  
szczególnie  u cieniu niszczeje .

P e r z ,  kio ba da ł  j e go  żywocen ie  d o s t r z e g ł ,  że p iórka  p ie rwsze  
dość wcześnie  wydaje ,  ale wyksz t a ł t y  na s t ępne  i wypuszczen i e  źdźbła  
ba rdzo  opóźnia.

Doskonała  pr zy roda  tę  w ła śc iwość  dla nas  b ł o g ą ,  d a ł a  t emu 
wrogowi  plonów naszych.  W  p i e rw o t nem  więc s t anie  z ac i en iony  w c z e ­
śniej  w gó rę  s t r ze la j ącemi  roś l i nami ,  c ierpi  w b r aku  s ł ońca ,  n i emoc  
j e g o  na st a j e ,  ka r ł o wac i e j e  wyraźn ie  i w końcu niszczeje . -

Ktoko lwiek  mia ł  mieszank i  wyczane,  t r awn e ,  lub inne tuk bu jne  
że się zwlekły,  j a k  to m ó w ią ,  i powal i ły,  pewn ie  zuw aży ł ,  że po 
tern perzu nie było.

Czy zaś  Tymotka  (P h l e u m  p r a t e n s e )  do użytku t ego n a j w ł a ś c i ­
wsza ,  to rzecz  inna i to do t ego  tu nie należy.  T y m o t k a ,  k tó r ą  
Brzanką w łaściwie  m ia nu j ą ,  ma korzeń cebu lko  waty ,  j e s t  n i e roczną  
tylko ki lkoletnią t r awą ( p e r e n n e ) ,  ale nie o d ra s t a  z tej s amej  bi l iby 
czyli c e b u lk i ,  k tó r a  w t ym roku już źdźbło  nasienne,  w y d a ł a ,  tylko 
koło te j że  odradzaj ą s ię n o w e ,  k tór e  na bez rok  wypuszcza j ą  roś l inę.  
Cebulka Tymotki  raz wydawszy  źdźbło i nas i en ie ,  w ra z  z te inże s i ły 
żywotne  t r a c i ,  a przynajmniej  należy to do wy ją tku .  Inne nowe c e ­
bulki  t akże  z każdym rok i em t r ac ą  s i łę  od radzani a  s i ę , i dla t e go  
zupełn i e ma s ł usznie  pan Kiihn,  „że  z wie lką  ko rzyśc ią  da się użyć 
Tymotka  j ako  domieszka  do koniczyny t a m ,  gdzie  wspomnioną  m i e ­
szaninę można lat  kilka n i enaruszoną z o s t a w i ć . A l e  j a k  ws pom ni a ­
ł em,  wszys tk i ch  szczegółów nie m óg ł  i nie ch c i a ł  p. Kiihn wyliczać- 
k tór e  są właśc iwośc ią  Tymotk i ,  bo to z a k re s  z amie rzony p r z ek r acz a .

I t ak  nie powiedz i a ł :  że  Ty motka  wie le  wi lgoci  w y m a g a ,  że 
w s łońcu c i erp i ,  d la t ego skoszona z koniczyną r az  p i e rwszy ,  już do 
dr ugi ego pokosu nie pod ra s t a .  I z tych p rzyczyn nie r a dzę  ją  s iać 
na po chy ło śc i ach  do s ł ońca obróconych .

Dalej  dr.  Kiihn zaleca  wykluczeni e zrazu k łosówki  miękki ej  
(Holcus  mol l i s)  jako domieszk i ,  z powodów,  „że  p e r z ow a te  korzeni e  
p o s i a d a ( „Rol ui k“ st r .  9 0 )  a dalej  „k ło só wk ę  w e ł n i s t ą z n o w u  
(Holcus  m o l l i s )  „ za l eca  s i ać  na g ru n t ac h  t o r l i a s t ych . “ , Tu j e s t  w y­
raźny b ł ąd  d ruku,  bo kłosówki  są g łównie  d w o ja k i e ,  j e d n a  w ło s i s t a  
(Holcus  l a n a t u s ) ,  ogólnie Miodunką  lub t r awą  miodową zwana,  d r u ­
ga jej podobna  k ło sówka  mi ęk ka  (Holcus  mol l i s) .

W i ę c  Holcus mollis nie może znaczyć raz k ło s ó wk ę  m i ę k k ą ,  a 
drugi  raz włosistą.
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C*ytajęcy wziąwszy Holcus raollis za p rawdz iwą  nazwą,  o t a k o ­
wej  nabyc i e  móg ł by  się s t a r ać .

T ymczasem Miodunka t ak  . b a rdzo  rozpowszechn iona ,  j e s t  Holcus 
l ana tu s ,  w ie l e  da j ąca  n a s i e n i a ,  k tór ego  zb ió r  ł a twy ,  i dla t e g o  j e s t  
naj tańszą" t r a w ą  z n a s i e n n y c h ,  s łusznie  za l ecaną  p rzez  Kiihn'a,  bo 
w s z ę d z i e  się u d a j e ,  i choć  „ d r u g o - r z ę d o w ą  daj e  p a s z ę “ j a k  się 
w y r a ż a ,  da j e  j e j  d o s y ć ,  i w ł a śc iwa  na p a s t w i s k a ,  k tó r e  z ag ęs zc z a  
bu jnym i p r ędk o  od radza j ącym s i ę  po ros tem.  Ale n ie  j e s t  p e r z o -  
w a t ą ,  choć  ( p e r e n n e )  d ługo -  t rwa ł a .  Zaś  k ł o s ow ka  mi ęk k a  (Ho lcus  
m o l l i s ) ,  k tó r ą  nie w iem dlaczego we  wszys tki ch  r e c e p t a c h  ł ą k o w y ch  
mie szan ek  zamie s zcz a j ą ,  a znowu przez  b ł ędy  d r u ka r sk i e  H o l c u s  
l a n a t u s  k ł a d ą ;  j e s t  t r a w ą  pe rzowa tą  i bardzo .

Ale wszystki e  p o d ob ne ,  nadzwycza j  są uc iąż l iwe  do zbioru n a ­
s i e n i a ,  p r a w ie  pow ie d z i a łb y m ,  n i epodobna  go sp ro duk owa ć .  A co 
n a j w ła ś c i w sz e ,  że  t ak  j a k  ogólnie  wszystk i e  p e r z o w a t e ,  z na s i en i a  
bardzo  t r udno się rozmnaża .  W s z a k  i na s i en i e  p e r z u , je że l i  kto p r ó ­
bowa ł ,  nie sehodz i  t ak  ł a two j ak  inne.  Bo dosko na ł a  p r z y r o d a  da j ąc  
t ak im  ro ś l i nom si łę i moc  rozmnażani a  się z ko rzen i a ,  od j ę ł a  t akowe j  
w  na s i en iu ,  p r z ew id u j ąc ,  że pos i ada j ąc  obydwie s i ły  od radzan i a  s i ę ,  
św ia t  c a ły  sobą  by  za l egły .  I z a r ęc zyć  m o g ą , że  na j l ep i e j  t a ko w ych  
nas i en i e  z eb ran e ,  na jgorze j  k i e łku j e .

Co do korzyści  z pos i ewów mieszanych t r a w  z koniczynami ,  n i e ­
mal  wszystki e  wyl iczył  p. Kiihn, tylko nie uwidoczni ł ,  że m iędzy  k r z e -  
w i a s t emi  wysokop i enne  bez szkodni e  się mie szczą ,  a nie dod a ł  n a s t ę ­
p s t w a ,  że j a k  lasy mie szane  c i ągną się za równo w  gó rę  n i s kop i en -  
ne z w yso k i e m i ,  t ak  i kon iczów łodygi  wyc i ąga j ą  się ku św ia t łu  
wraz  źdźbłami  t r a w , ,  p r zezco  dosi ęgaj ą  w iększe j  d ł u g o ś c i ,  co o b j ę ­
tość  zbioru i s i ana  pomnaża .  Co do t r aw  za m ia no w a ny ch ,  o Ra j -  
gr az i e  w łosk im (Lol i um i t a l i cum) ,  muszę  z rob i ć  u w a ż n y m , że o ile 
j e s t  p r zedni ą  t r aw ą  ze wsze ch  wz g l ę dów ,  o tyle wymog i  j e g o  są 
t ak  w ie lk i e ,  że g r u n t  dob ry  i role odpowiednio  up rawione  j e s zc ze  
czę s to  inu nie w y s t a r c z a j ą ,  bo  on m a  coś p r e t e ns j i  do i n s p e k tó w ;  
p r z e t o  bez  tej  oględności ,  ogólnie po l eca ć  go  n i em oż n a ,  a j e s z c z e  i 
to  d o d ać  s ię pow ażę ,  że n i e m a  między wyl iczonemi ,  na  domieszkę  dla 
j edno r oęz ne j  koniczyny n a s z e g o  Bromusu .  Śmia ło  go t ak  nazywam,  
bo W bo t an i ce  Wjsz ł e j  n iedawno  w  P e t e r s b u r g u ,  gdzi e  p r z e s ł a ł e m  
j e g o  opis,  z a ł ącza j ąc  egzempla r ze  w  o kw ie c i e ,  z l i śćmi  i kor zen i em,  
zos t a ł  uznany za ga tunek  do tąd  n ieznany i Broraus cle t ensi s  S ł a ­
wiński  w  te jże  b o t a n i ce  j e s t  z amianowanym.
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Nie wiem c zy  przypuścić bym ożna, że gatunek ten przeż ba-  
stardowanie się wypłodził,  ale to p s w n a ,  że zupełnie j e s t  odmiennym 
od wszystkich innych Bromusów (S to k łó se k ) .

T raw a ta je s t  najodpowiednie jszy, bo tęczy wszystkie z u ie ty :
1. na każdym gruncje sio u d a je ,
2. j e s t  pożywnoŚGi n i e m a ł e j ,
3. a wydatność je g o  wielka.

Mam przekonanie p rze to ,  że p. Kiihn pewnie byłby je j  nadał 
pierwszo-rzędne miejsce, gdyby ją  był znał,  to j e s t :  gdyby już o ty łe  
rozpowszechnioną być m o g ła ,  ażeby zaszła do handlów nasion n ie ­
m ieck ich ,  ale gatunek ten niedawno w większych ilościach wypło- 
dzamy.

Na tern zakończam te dodatnych słów kilka do cennego a r ty ­
ku łu ,  bo niezaprzeczoną je s t  rzeczą ,  że ogólnie m i e s z a n e  tylko 
posiewy najkorzystniejsze wydają wyniki.

Henryk ze S ław na  S ław iński.

S p i s a n e  d n ia  9.  p a ź d z i e r n i k a  1 8 8 9  r .  w  K le c z y  g ó r n e j .

k o r e sp o n d e n c je  i i  silnik u.
L.  B. Z p o d  B ia ły .

S p r z ą t n ą w s z y  w s z y s t k o  z p o l a ,  u w in ą w s z y  s ię  z z a s i e w a m i  i u p ra w k a n i i  
j e s i e n n e m i ,  k t ó r e  n i e s t e t y  t e g o  r o k u  n i e w y p a d ł y  p o d ł u g  m y ś l i ,  z p r z y c z y n y  w c z e ­
sn e j  z im y  i n i e u s t a n n y c h  s ł o t  w t e j  o k o l ic y  —  n a j w a ż n i e j s z ą  c z y n n o ś c i ą  g o s p o d a ­
rz a  j e s t  o b z n a j o in ie n i e  s i ę  z r e z u l t a t o m  c a ł o r o c z n e j  p r a c y  i z a b i e g ó w .  C z y n i  to  
k a ż d y ,  j e d e n  m n ie j  d r u g i  w ię ce j  d o k ła d n ie .  K ie d y  s ię  r o z g l ą d n i e m y  po  t u t e j s z e j  
o k o l ic y ,  i s p y t a m y  j a k  w y p a d ł y  t e g o r o c z n e  z b io r y ,  d o s t a n i e m y  o g ó ln ą  o d p o w i e d ź ,  
że  z a l ed w ie  ś r e d n i o ,  m ia n o w ic ie  w  o z im in a c h .  W p r a w d z i e  t e ,  n i e s t a n o w i ą  t u t a j  
g łó w n e j  p o d s t a w y  w y ż y w ie n ia  l u d n o ś c i ;  o s t r y  k l im a t  i z ie m ia  z a l e d w o  ś r e d n i e j  
j a k o ś c i  n i e d o z w a la  s ię  r o z w i n ą ć  u p r a w i e  p s z e n i c y ; n a jw ię c e j  w id z i e ć  m o ż n a  u p r a ­

w ian e  o w i e s ,  z ie m n iak i  i l e n ,  ż y to  d o p i e r o  eo  do  sw e j  r o z c i ą g ł o ś c i  t r z e c i e  z a j ­
m u je  m i e j s c e .  O p r ó c z  j e s z c z e  k o n ic z y n y ,  a w ła ś c i w i e j  m i e s z a n k i  z k o n i c z y n y  i 
b r z a n  .i ( T y m o t e u s z k i ,  P b l e u m ) ,  n ie  w id z im y  na  p o l a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  i n n y c h  
p r o d u k t ó w .  B u ra k i  c u k r o w e  s ą  o g r a n i c z o n e  n a  g r u n t a  d w o r s k i e  i n i e k t ó r e  m i e j ­
s c a  b l i s k o  m ia s ta  B ia ły  p o ło ż o n e .  R z e p a k  li ty lk o  na g r u n t a c h  d w o r s k i c h ,  i to  
d z iś  w n ie w ie lk ie j  j u ż  ilośc i .

Z b i o r y  j e d n a k  b y ł y  ś r e d n i e .  P r z y c z y n y  t e g o  są  r o z m a i t o ,  k t ó r y c h  w y l i ­
c za n ie  s z c z e g ó ł o w e  p r z e c h o d z i  z a k r e s  n in i e j s z e j  k o r e s p o n d e n c j i .  O j e d n e j  p la d z e  
j e d n a k  p r z e m i l c z e ć  n ie  m o g ę ;  a t ą ,  s ą  o w a d y ,  k t ó r e  d o s y ć  l i c z n ie  n a w i e d z a ł y  

t u t e j s z ą  o k o l ic ę .  J u ż  w j e s i e n i  r o k u  z e s z ł e g o  g ą s i e n i c a  c h r z ą s z c z a  ł o k a c i a  ( Z a ­
i r u *  g i b b u s )  p o k a z a ła  s ię  w  p o s i e w a c h  o z im y c h .  Na w i o s n ę  i w l e c i e  c h r z ą -



szczyk sa m  dokonywał re sz ty ,  co w je s ie n i  gąs ien ica  nie zn iszczyła .  Również  
c h rzaszczy k  n i  t i d u ł a  o e . n a ,  m uszka  c e c i d o m i a  t r i  t i c i ,  m uszka  m u s c a  
c h l o r o p s  l i n e a t o r  (W o i tzen f l ieg e )  i ga tunek  osy S i r e x  s. C e p h u s  k o n k u ­
rowały  w n iszczen iu  posiewów i pól  p s z e n ic z n y c h , co' razem  wziąwszy z n ie k o ­
r zy s tn ą  dla ozimin zimą, z red u k o w ały  plon pszen icy  p raw ie  o po łow ę. W  r z e ­
paku znalcść  można p raw ie  w sz y s tk ic h  j e g o  n iep rzy jac ió ł ,  najwięcej  je d n a k  sz kody  
wyrządziła  gąs ien ica  E l a  t e r  s e g  e t i s i gąs ien ica  sz e rs z e n ia  A t h a l i a  v e l  
T e n t  k r e d o  e p  i n  a r u m ,  podczas  kw itn ien ia  ch rz a s z c z y k  jak k o lw iek  h iew ys tąp i t  
w p rze raża jące j  i lo śc i ,  jed n ak  znaczne w y rząd z i ł  szkody  z powodu opóźnienia  
wegetac ji  rzep ak u  podczas  ch łodne j  w iosny.  In n e ,  j a k  a g r o s t i s  s e g e t u m ,  
P s y l l i o i d e s  c h  r  y s o c e p  h a I a , B a r i d i u s  c k l o r i s  ( jak o  g ąs ien ica ) ,  w p o d ­
rzęd n e j  w ys tępyw ały  i lośc i ,  eo jednak  nie p r z e s z k o d z i ło ,  że tam te  z red u k o w ały  

pl on rz e p a k u  do .
Żyto w cześn ie jsze ,  ja k  szam pańsk ie ,  znacznie  z p rz y c z y n y  późnych  p r z y ­

m rozków  u c i e rp ia ło ,  zwykłe  gatunki i p ro b s t a j s k ie  jako  późn ie jszo ,  p r z e d s ta w ia ły  
sic p ię k n ie ,  i w yda ły  plon dosyć  dobry .  Ję czm ień  w ogóle  p lon  dobry ,  a owies 
w yda łby  plon bardzo  dobry ,  g d y b y  zbiór  tegoż nie p r z y p a d ł  w łaśn ie  podczas  
odp u s tu  w K a lw a r j i , gdzie  w szystko  p ob ieg ło ,  zostawiwszy owies w snopach  lub 
na pomięci  p r z e z  dwa ty g o d n ie ;  ty m czasem  n a d es z ły  s ło ty  i w iększa połowa 

p o ros ła .
Koniczyny, a właściwie mieszanki,  zwykle wydają  tylko plon ś re d n i  w p o ­

równaniu  z innemi okolicami i z iemiami, tego  roku z p rz y c z y n y  posuchy ,  ■ n i e ­
sprzy ja jące j  zimy, m ie rn y  z b ió r :  2 g o le tn i e  kon iczyny  pozn ikały  zu p e łn ie ,  zb ie rano  
tylko t r a w ę ,  k tó re j  d ru g i  pokos  znacznie od słot. u c ie rp ia ł ,  W ie lk ą  p lagą  na k o ­
n iczyny  j e s t  w tej okolicy kanianka ( C u sc u ta  tr ifolii  B u b ig to n ) ,  k tó re j  b e z m y ś l ­
ny włośc ian in ,  daje się r o zk rz ew iać  do tego  s to p n ia ,  że pole  ju ż  z daleka żółto 
wyglada.  N as ien ie  bywa sp row adza ne  ze w schodn ich  powiatów, pokazu je  wiec 
jak  dbale tam te js i  g o sp o d a rze  ze zb iorem  koniczyny nas iennej  się obchodzą;  
w szak  m ożna ła two osiągnąć  c zy s te  nas ien ia ,  p rzezn aczy w szy  na to  po le  od k a -  
nianki zupełn ie  wolne. G osp o d a rze  Szlązka p ru sk ie g o  i N iem iec  u sk a rż a ją  się 
podobnie  na n iedba łość  naszy ch  g o spoda rzy ,  sp rzeda ją cych ,  im tak zan ieczyszczoną 
koniczynę.  Z res z tą  jeże l i  kanianka się w koniczyn ie  pokaże ,  ła two zapobiedz d a l ­
szemu ro zk rz ew ien iu  się t e j ż e ,  skopaw szy  ryd lem  dokładn ie  m ie jsce  p r z e z  nią 
opanow ano , nieżału jąc  m ie jsca  i zawczasu nim nas ien ie  się w ysypie .

Z iemniak i ,  są  w znacznej  i lości  u p ra w ia n e ;  co zbywa włościaninowi od 
p o k ry c ia  p o t r z e b  sw oich ,  s p rzed a je  po zaspokojen iu  m iastu  B ia ła ,  do go rze lń ,  
w g o sp o d a rs tw ach  p o d g ó rsk ic h  i g ó r sk ic h  znaczną o d g ry w a jący ch  rolę. P lon by ł  
m ierny ,  bo ju ż  to p osucha  w okolicach Biały i O św ięe im a ,  ju ż  to ch o ro b a  naci 
z red u k o w ały  t en że  do po łow y. W  p rzec ięc iu  sp rzed a w an o  do go rze lń  1 ee tn a r  
( p ó ł  k o rc a )  po 80 —  88 k r . ,  ceny  b y łyby  daleko niższe gdyby  znacznej ilości 
niew.ywieziono do sąs iedn ich  P ru s .  Zres'zta plon m óg łby  by ć  lepszy ,  lecz leży 
tem u  na p rzesz kodz ie ,  że pole ma wydać nietv lko  ziemniaki,  ale i g roch ,  fasolę 
k tó re  pom iędzy  ziemniakami w znacznej ilości sadzą ,  częs to  lak g ę s t o ,  że te 
zupełn ie  ziemię zacieniają  i kosz tem  ziemniaków się rozw ija ją .  M tu te jsze j  oko ­
licy panu je  zwyczaj u p raw y  ziemniaków na dział. N ieb rakn ie  więc rob o tn ik a  do 
tej ro ś l iny ,  gdyż  j e s t  znaczna ilość zag rodn ików  i kom orn ików  n iem ających  pola,  
k tó r z y . s w o ją  p o t r z e b ę  w ten  sposób  zaspokajają .  Za p ią tą  częsc  p l o n u ,  winien
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ro b o tn ik  ziemniaki posa d z ić  , o b rob ić  i w ykopać ;  p rz y c z e m  wolno mu w ty ch  za­
gonach  sadzić  fasolę i g r o c h ,  z czego  też  w n a jo b sze rn ie jszy  sposób  korzysta ,  
Jakkolw iek  s y s te m  p odobny  zapew nia p e w n o ść  o b róbk i  i z b io r u ,  j e d n a k  ma tę  
ważną n i e d o g o d n o ś ć ,  j a k  to każdy  ja s n o  widzi, że ziemia nie  może być  należycie 
o b rob iona ,  ani koto ziemniaków należycie  z ro b io n e ,  gdyż  zas tosow ać się z tem 
należy  do zwyczaju m iędzy ludem p r z y j ę t e g o ,  n iecc lu jącego  tu ta j  s ta ra n n o ś c ią  
u p ra w y ;  a wliczywszy t e r a z  poboczny  plon z fasoli i g ro ch u  kosz tem  ziemniaków', 
dziwić się nic można, żc w na j lepszym  ro k u  zb iór  ziemniaków dochodzi tu taj  za -  
ledwo 120 ce tna rów  z m orga .  W  okolicach g ó r s k i c h ,  z iemniaki  zo s ta ły  p r z e p o ­
łowione zarazą.

B urak i  cu k ro w e  w ydały  p lon  d o sy ć  d obry ,  j e s t  w ogóle z m orga  koło 
230 ce tnarów ; p o su c h y  te g o ro c z n e  p rz e sz k o d z i ły  dosta tecznem u rozwojowi ty c h ż e ,  
a s ło ty  ku końcowi w ege tac ji  um nie jszy ły  zaw a rto ść  tychże  w cuk ie r .  Po łow a 
można pow iedzieć  ma d z iu raw e  głowy, a p rz y c z y n a  tego  zapew nie  leży, że j e  
zwykle w  świeżym gnoju  up raw iają .  F a b r y k a  c u k ru  w P isa rznw icac h  (m ię d zy  
Kentami a B ia łą ) ,  założona na 100 ty s ię c y  ce tnarów ,  może zaledwo o t rzy m ać  
1)0.000 w n a j lepszym  razie ,  gdyż  włośc ian in  buraków' mało b ardzo  up raw ia .  Z b iór  
buraków, chociaż znacznych  ilości,  n iep rzeds taw ia  w  tu te jsze j  okolicy ż adnych  
t r u d n o ś c i ,  kopan ie  j e s t  tu ta j  h a s łe m ,  na k tó re  zew sząd zb iegają  sic okoliezni
włościanie , aby módz o t r z y m a ć  4/s  l iścia za wykopanie  i oczy szczen ie .  B rak  p a ­
szy  w tu te jsze j  okolicy  j e s t  znacznym, i sp raw ia  że wykopanie,  można pow iedz ieć  
nic nie k osz tu je .  J a k  wiole to z n e z j ,  p rzek o n ać  się m o ż n a ,  j a k  wiele zachodów 
i k łopo tu  sp raw ia  zbiór  bu rak ó w  w g o sp o d a rs tw a c h  b u raczanych  P o l sk i ,  W oły n ia
1 Ukrainy .

Podobnież ,  i to z tej  samej p rz y c z y n y  n ie sp raw ia  żadnej t ru d n o śc i  zb iór  
s ia na ,  k tó ry  także  na dział  się odbywa; za sk o s z e n ie ,  s u s z e n ie ,  na ładowanie
na wóz i z łożen ie  czy to w s to d o le ,  lub b r o g u ,  dosta je  ro bo tn ik  7. 8. a naw et  
12. i 13 tą  c zęść  s tosow nie  do jak o śc i ,  i lości  i p o g o d y  podczas  zb ioru .  Jakkolw iek  
zwyczaj  te n  ma dla w łaśc ic ie la ,  zwłaszcza  p r z y  d ro g ich  c e n ac h  siana (ob ecn ie
2 z ł r .  20 ćnt.  i więcej za c c tn a r ) ,  pew ne n iedogodności  a naw et  s t r a ty ,  ale in ­
nym sposobem  nie j e s t  się w s ta n ie  zwieźć siana do stodo ły .  Co k r a j , . t o  obyczaj .

N adm ien ić  tu m uszę  j e s zcze  nieco o żniwach.  W s zy s tk o  zb o ż e ,  czy  to 
ozime czy to j a r e ,  k ładzie  się z m ałym  w yją tk iem  k o s ą ,  zw y cz a j ,  k tó ry  m óg łby  
znaleźć we w schodn ich  obwodach o b sz e rn ie js z e  zas to so w an ie ,  żyto i b u jne  j a ­
rzyny  na ś c ia n ę ,  r e s z tę  na g r a b k i , snopki w iążą się w k o łe k ,  k tó r ą  to czynność
odbywają mężczyźni.

Młocka rzadko  k iedy na dniówkę lub od kopy, w szys tko  na dział , ro bo tn ik  
dosta je  */14 część  zb o ża ,  do czego musi  m ieć w szys tk ie  sw oje n a rz ę d z ia ,  o p rócz  
młynka.

W ogóle  powiedziawszy, tu te jsz a  okolica nie może s ię  u sk a rż a ć  na  b rak  
ro b o tn ik a ,  p rzyna jm nie j  do teg o  czasu. Później zapewnie będz ie  t r u d n i e j , bo 
mają budować kolej.  Ceny  są  stosunkorvo doąyć n isk ie .  Mężczyzna podczas  żniw 
43, kob ie ta  23 —  30 k r .  Obecnie m ężczyzna  30, kob ie ta  20 k r .
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D z i a ł  u r z ę d o w y .

Opisani® g o sp o d a rstw a  w  IłSm&ytowic,
majętności W g o  Józefa Bocheńskiego , położonej na pograniczu Podola,  
w starostwie Podliajeckiem, w obrębie oddziału Brzeżańsko -  P odbajec-  
k i e g o , o pół mili od m iasteczka P o d h ajec ,  przy gośc ińcu  Brzeżań­

sko -  Podhajeckim.

P o g l ą d  w  o g ó l  n o ś  c i .
Mużyłów w yszed łszy  w roku  1830 z r ąk  g o sp o d a rza  d b a łe g o ,  u lega ł  p rz y  

pow tarza jące j  się zmianie właściciel i  w idocznem u o p us toszen iu  aż do roku  1833.

T e raź n ie js zy  w łaśc ic ie l ,  nabyw szy  ten  m ają tek  na w ła s n o ś ć ,  o b ją ł  po 
w yjśc iu  dz ie rżaw y  g o sp o d a rs tw o  je d n e g o  z t r z e c h  fo lw arków , mianowicie  g łó ­
w n e g o ,  w zarząd  w łas n y  w ro k u  1800.

O bsza r  tego  fo lwarku sk łada  s i ę :  z 930 m o rg .  ro l i  o r n e j ,  100 m o rg .  s ia -  
nożęci  laso w y ch ,  900  m o rg .  l a s u ,  k tó r e  s tanow ią  ca łość  z a o k rą g lo n ą ,  po łożoną 
nad  m ałym  s t r u m y k ie m ,  up ływ ającym  do rzek i  zwanej Korop icc .

P o łożen ie  o b sz a ru  j e s t  wysokie ,  po części  rów ne ,  po części  ku południowi 
k o r z y s tn ie  pochy lone .  W ia t r y  panu jące  zachodn ie ,  kl imat  o s t ry ,  m iern ie  wil-  
gótny.

F o rm a c ja  tu te j sz e j  roli  j e s t  dw ojaka ,  pow ie rzchn ię  s tanowi od wschodu  
czarnoz icm  średn ie j  zwięzłości  i m ierne j  g łę b o k o ś c i ;  od zachodu glinka z w ięk ­
szą lub m nie jszą  p rz y m ie sz k ą  p ia sk u  —  spodnia  w ars tw a  j e s t  w ogóle n i e p r z e ­
puszczalna.  Z aokrąg len ie  o b sz a ru  k o r z y s tn e ,  u ła tw ia  p row adzen ie  g o sp o d a rs tw a  
ześ ro d k o w a n eg o  w je d n y m  fo lw arku  pod  p rzew odn ic tw em  w łaśc ic ie la ,  za -pom ocą  
rządcy  u z d o ln io n e g o , j e d n e g o  ekonoma i dw óch p i s a rz y  ekonomicznych.

Z a r y s  w s z c z e g ó l n o ś c i .
G osp o d ars tw o  r o ln e ,  n iem ające  tu  odpowiednej  p o d p o ry  w ł ą k a c h ,  p o s ta ­

now ił  w łaśc ic ie l  t e r a ź n ie j sz y  po d n ieść  p r z e z  zap row adzen ie  g o sp o d a rs tw a  g o rz e l ­
n ia n e g o ,  po łączonego  z chow em  ow iec ,  zam ierzając  w ten  sposób  pow iększyć  
ź ród ło  karm ów  i p r o d u k c ję  nawozów.

P lan  p rze p ro w a d z o n e j  o rgan izacy j  w ykaza ł  p o t rz e b  pas tw iska  u g o ro w eg o  
dla o w ie c ,  obok znacznej  p ro d u k c j i  kar to fl i ,  z ia rn a ,  paszy  i śc ió łk i  —  k tó ra  to  
p o t r z e b  spow odow ała  p r z y  uwzględnien iu  m ie jscow ych  oko l icznośc i ,  pod z ia ł  g o ­
sp o d a rs tw a  polowego na c z te ry  z m ia n y :

I. zmiana obe jm u je  300 m o rg .  w sześcio  -  połowem  g o sp o d a rs tw ie  po 30 m org .  
i tu  sieje, s i ę :  w ro k u  1. p sz en icę  w nawozie ,  w ro k u  2. k a r to f le ,  w ro k u  3. 
u g o r ,  w lo k u  4. p s z e n i c a ,  w ro k u  3. jęczm ień  z t r a w a m i ,  w  ro k u  6. u g o r  
podsiany .

II. zmiana obe jm uje  40  m o r g . ,  po ło żo n y ch  p r z y  fo lwarku po 10 m o rg . ,  tu  s ie je  
s ię :  w ro k u  i .  psz en icę  w n aw ozie ,  w ro k u  2. k a r to f le ,  w ro k u  3. jęczm ień  
z k o n iczy n ą ,  w r o k u  4. kon iczyna  czerwona.
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I I I .  zmiana obejmuje 500 morg. w pięciupolowcm gospodarstwie po 100 morg,, 
z dążnością prze jścia do dziesięciopolowego, w m iarę przybywającej s iły  
nawozu; tu  sieje s ię : w ro k u  i .  pszenicę w nawozie, żyto bez nawozu, w ro ­
ku 2. ka rto fle , w yka, w roku 3. jęczm ień z traw am i, ow ies, w roku 4. ugor 
podsiany, u g o r, w roku 5. ugor podsiany, ugor.

IV. zmiana obejmuje 60 morgów w zapolctkowem trzvpolowem  gospodarstwie i 
tu  sieje s ię : w roku 1. ow ies, w 2. w yka, w 3. ugor.

Stosunek płodów uprawianych uwidocznia następujące zestawienie:
Żyta o z im e g o    45 morgów,
pszenicy o z im e j ............................ . •  104 „
ję c z m ie n ia ....................................................................................96 „
o w s a .......................................................  117 „
l i r e c z k i .............................................................................................10 „
g r o c h u .............................................................................................l ' s »
w y k i    43 „
k a r t o f l i      110 „
koniczyny c z e rw o n e j 10 „
koniezny białe j z trawami  ............................... , 6 0  „
u g o ró w ..............................................................................  285 „

Razem . . . 950 morgów.
Całkowita siła nawozu użyta je s t pod pszenicę ozim ą, jako p łód naj­

pewniejszy tu w ugorze, którego nawozi się morgów 90 , m ianowicie 75 morgów 
nawozem pochodzącym z p rodukcji własnej, 15 morgów zaś nawozem p rz y k u - 
pionym z pob lisk ich  Podhajec, licząc na m org jeden po 64 fu r ważących 650 fnt. 
P ług i z rozm aitych fabryk  nakoleśne i bezkoleśne, z trzusłam i i bez trzuse ł 
ustąpiły po licznych próbach przed pługami C ugm ajerowskicm i, używanemi tu  
przeważnie do uprawy ro li. Pod oziminę przysposobiona rola dwoma orkam i — 
siew ręczny wradlony ekstyrpatoram i siódmakami, ukończony w roku  bieżącym 
do 20. W rześnia. Siewy ja re  bywają w z ięb li wradlane, kartofle w dwurazowej 
orce sadzone za znacznikiem na krzyż, p łużkicm  przeorane i obrobione dwurazo- 
w fm  podgartywaniem.

Zbio ry  w latach lepszego urodzaju dają 3000 do 3800 kóp zboża z om ło- 
tem zadawalniającym, jakoteż 6000 do 7000 korey karto fli.

Sianożęcia lasowe w rozleg łości 100 morgów dają około 800 cctuarów 
siana zwykłego lasowego. Otawa służy wałom roboczym za pastwisko.

Stan bydła składa się z koni robnczych.,30, wołów roboczych 50, krów  
dojnych 12, ja łów ek 2 , bujak 1 i owiec 750.

Rachując w o ły  robocze utrzymywane tu ty lko  przez sześć miesięcy do 
pracy, na połowę liczby tychże , równie dwie ja łó w k i ja k  dziesięć owiec na jedną 
sztukę rosłego bydła, otrzym ujem y 146, z doliczeniem 80 wołów opasowych razem 
sztuk 244, k tó re  w zestawieniu z przestrzenią ro li wykazują prawie jedną sztukę 
na cztery m orgi.

Produkcyję nawozu uwidocznia następujące obliczenie:
146 sztuk ros łych, składających sie w połowie z inwentarza roboczego, tracą­

cego wiele nanozu p rzy  pracy, w połowie z ow iec, dających mniej nawozu 
od krów , mogą wydać nawozu po 16 fu r, razem . . .  2624 

80 wołów opasowych p rz y ' obfitszej karm ie i ściółce po
27 fu r ,  razom  ................................  2160.

Ogólcra fu r . . •. 4784
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nawozu, zgodnie z wykazaną silą nawozu pa 73 morgów po 64 fur, czyli 4800 fur. 
Wyprowadzenie nawozu uskutecznia sic zimą i latem.

Silą pociągowa składająca się z SO koni i SO wołów roboczych, wystarcza 
do obrobienia ro l i ,  i wykazuje w zestawieniu z przestrzenią  roli, jeden pociąg 
poczwórny na 38 morgów roli ornej.

Krowy tute jsze  krajowe, pokrywane bujakiem ra3y szwajcarskiej,  kompletują  
się z przychówku. Gospodarstwo mleczne obliczone j e s t  na pokrycie potrzeb 
własnych.

Owczarnia składająca się z.7K0 sztuk owiec merynosów, zasilanych bara-  
nami z lepszych owczarń krajowych, jakoteż negretami sprowadzonemi z Brylewa, 
daje przecię tnie  dwa funty wełny w cenie zwykłej przedaży 100 złr. za cetnar. 
Z ogólnego stanu matek wynoszącego 300 sztuk, przeznaczonych j e s t  rocznie 
200 sztuk pod barany. Kocenie odbywa się ze względu na sposób karmienia 
w miesiącu kwietniu,  odłączenie jagniąt w sierpniu. Owce pasione w lecie na 
ugorach poczęsci podsianych białą koniczyną z traw am i, w zimie karmione słomą 
i wywarem gorzelnianym z małym dodatkiem siana.

Ludność miejscowa licząca loOOdusz. wystarcza do wykonania robót ręcz ­
nych w gospodarstwie.

Żniwo uskutecznia się za dwunastą kopę, kopanie kartofli za zapłatę od 
korca. -

Czeladz. dworska składa się z 11 ordynarjuszów, 3 letnich i G mie­
sięcznych.

Gorzelnia murowana, nowo wystawiona, dobrze urządzona, bywa w ruchu 
przez  6 miesięcy, z wyrobem dziennym 100 wiader zacieru.

V. y waru %  przeznaczona dla owiec i ,  krów, SĄ dla opasu 80 wołów, 
w którą to liczbę wchodzą po obrobieniu roli 30 wołów płużnych. Opas wołów 
prowadzony według zasad nowszej nauki o karmieniu,  zbliżony do norm Dr. 
Grouvena, wypotrzebowuje oprócz paszy i śc iółki,  pochodzącej z produkcji  
własnej,  także przykupionych około 30 sążni siana, 20 do 30 kóp nkłotów, jako 
też potrzebną ilość mąki, soli i makuchów olejnych.

Budynki gospodarskie murowane, według planu nowo wyprowadzone, do 
użytku należycie zastosowane, zacierają ślady dawnego opustoszenia.  W stodole 
młocarnia wyrobu fabryki Podhajeckiej o sile czterech koni, wymłaea dziennie 

40 kóp należycie.

Lasu morgow 900, mianowicie 320 morgów wysokopiennngo dębowego, 
podzielonego na 80 lat , jakoteż 980 morgów niskopiennego mieszanego drzewo­
stanu pokrywa zwiększoną teraźniejszą potrzeb własną w budulcu i opale. Straż 
lasową pełni leśniczy z t rzema gajowymi.

Rachunkowość pojedyncza, prowadzona należycie za pomocą dzienników, 
re jestrów i Wykazów tabelarycznych, umożebnia z każdym rokiem na dniu 1. lipca 
zamknięcie rachunków, uwidoczniając przychód z pojedynczych gałęzi gospodar­
stwa, równie też p rzyros t  lub zmiejszenie się kapitałów w. gospodarstwo wło­
żonych. *)

*) Jestto  .sprawozdanie komissji  wysadzonej przez Oddział Brzeżańsko -  Pod- 
hajecki do zwiedzania celniejszych gospodarstw tamtejszych, (Red.)
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O dziale  koni ,
na w ystaw ie  r o ln icz o -p r zem y s ło w ej  w Ilorodence.

Piękny ten dział przedstawił się  rzeczywiście świetnie; składające go 
okazy zasługują na uwagę gospodarzy kraju  naszego, i świadczą dowodnie o bo­
gactwie g leb y , która je  żyw i, o praktyczności j  troskliwości hodowców.

Dla łatwiejszego poglądu rozdzielę dział ten na konie luksowe i robocze; 
zacznę od p ierw szych ,  bo te świetniej były zastąpione.

K o r o p ie c  przedstawił okazałe typy pełnej krwi angie lskiej; wzrostem 
i elegancją kszałtów zajmują oko widza. Klacz kara F l e u r  d e  M a r i e  odznacza 
się normalnością b udow y— jej syn J o u n g  C o m f o r t e r  świadczy o szczęśliwym 
kierunku, którym postępuje  to stado, jako konie luksowe (zaprzężne).  Trzyletni 
ogier  złotogniady E l i  e n  M a g y a r  po Daniel o ’Rurcke,  robi olbrzymi krok na­
przód pod względem rodu ,  form i jędrności.

P o r c h o w a  znana z dobrego smaku, umiejętnej i troskliwej hodowli, 
przedstawiła  śliczną dwuletnią kobyłeczkę kasztanowatą O r s z a  po Harlequinie —  
na najświetniejszej wystawie znalazłaby zasłużone uznanie,  szlachetna a j ę d rn a ,  
na krótkich silnych tibiach (podobno nie vollblutka); takie konie powin­
niśmy hodować. T a l i z m a n ,  trzyletni kasztanowaty ogier po Rarogu od Embelli, 
piękny typ konia o r jen ta lnego , świetnej maści i pięknych odmian, może nie do­
syć jęd rny  i wydęty w żebrach na rozpłodnika, wszelako dużo harmonji form i 
ruchów; o te przymioty niestety coraz trudniej u koni orjentalnych. Czemu też 
szanowny korespondent do Gazety Narodowej z wystawy Horodeńskiej,  jako 
szczególny lubownik koni a rabskich, o tym bodaj nie wspomniał?

N o w o s ió łk a  przedstawiła cztery klacze pochodzenia orjentalnego, ze 
znanego niegdyś stada w Horodyszczu —  trzy  białe, jedna gniada; o tej osta­
tniej zamilczye wolę, t rzy  pierwsze rzeczywiście piękne typy ,  niestety coraz 
rzadsze u nas. —  Będąc z zamiłowania arabomanem, z bólem serca  wyznać m u­
szę ,  dowiodła to bezsprzecznie wystawa Horodeńska; bo przedstawione okazy 
były s ta re ,  jedna z nich premiowana na wystawie Ułaszkowieckiej w roku 1862 
jako czterolatka; źrebięta drobne, mało obiecujące i mizerne. Justyfikujac orzecze­
nie sędziów przypatrzmy się przedstawionemu koniowi złotokasztanowatemu —  
był w prawdzie duży na araba ,  lecz w stosunku do wzrostu i okazałości małej 
wartości dla amatora i dla handlarza.

O le jo w a  K o r n ió w . Klacz złotogniada dobrze poświadczyła rodowód 
zapisany w katalogu, piękny produkt orjcntalny, gruba ,  rozdęta w żebrach i 
d ługa, premiowana mimo podeszłego wieku, by okazać, że do takich powin­
niśmy dążyć.

H o r o c le n k a  przedstawiła  klacze pochodzenia orjentalnego z wybitną 
cechą starannej hodowli, i ośmioro i* /2 roczniaków, 4  ogierki i 4 klaczki, wszył 
stkie po jednym ogierze John Buli pół krwi angielskiej (z  Koropca), przedstawiły  
widowisko rzeczywiście niezwykłe, z typem tak jedno l i tym , tak dobrze dobrane 
maścią, odmianami, wzrostem i formami, że tworzyły dwie dobrze złożone czwór- 
k. —  ta jednolitość produktu j e s t  właściwością krwi angielskiej —  orjentalna 
krew daje inne, może ważniejsze przymioty.

Rolnik. Tom VI. g
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W e r c n c a a n k ft  przedstawiła ośm kinezy złotogniadych, jednoli tych, co 
do typu, wzrostu, .naści i odmian tworzyły dwie dziwnie dobrane czwórki -  to ­
war realnej handlowej wartości. Takie okazy świadczą o żyzności gleby . ho j­
ności paszv, która je żywiła, a w znacznej części i znajomości fachowej ich właści­
cie la, który konsekwentnie dążył do wytkniętego celu, tworząc duzc,  jednolite ,  
zaprzęgowe konie. Jednakże stado to słoi nad przepaścią , chodzi o wybór ogiera 
któryby dodał rodu i jedrności a nic popsuł form i tuszy ( e to f l e ) ; jeden kro 
fałszywy może zrobić szkodę nic do powetowania; gdybym śmiał rad z ić ,  byłbym 
za ang lo -a rab em  (to je s t  prodóktem z klaczy wysokiego rodu orjentalnego i 
dobrego rollbluta anglika) ; ta kombinacja najlepiej się asimiluje o nas.

1*. J a ło w ic k i  pokazał ogierka karego. miłe zwierzątko, dobrego ro d u ,  
lepiej sie z nim pieścić jak go używać; dla amatora piękny koń wierzchowy, 
Bynajmniej się nie dziwię z niezadowolenia właściciela k tó ry  go wypielęgnował,  
iż komisja przyznała mu tylko medal bronzowy.

Je sz cz e 'k i lk u n a s tu  hodowców przedstawiło  po parę sztuk różnorodnych

gatunkiem i względnej wartości.
Przechodząc do działu koni roboczych, ten niestety mniej cenne p rzedsta ­

wił okazy; trzymając się porządku katalogowego, zaczniemy od kolonisty
J e r z e g o  B n u n u i n g ,  klacz kasztanowata, dość g ru b a ,  typ kom kolo­

nistów, po ogierze crar ja lnym , premiowana medalem rządowym, by przecież j e ­
dnemu włościaninowi dać ten medal.

O n u fry  K o t e łk o  pokazał kobyłkę szpakowatą trzyletnią, średniej w a r ­
tości,  nagrodzoną medalem srebrnym  towarzystwa, dlatego że włościanin; tu 
zaszła zabawna okoliczność, iż nagrodzony nie kontent był z medalu, wolałby 

nagrodę pieniężną.
J a n a  B e d n a r o w s k i e g o ,  włościanina z T o rsk ieg o ,  klaczka trzyletnia 

kasztanowata , lepsza od dwóch poprzedzających, bo kosmata, z twardą skorą  na 
grubych  kosmatych nogach; możnaby życzyć więcej wzrostu ,  jednak do tego
typu  powinni dążyć mniejsi  hodowcy.

j»# K a j e t a n  K o b y l a ń s k i  nagrodzony medalem bronzowym towarzystwa 
za klacz siwą, trzyletnią, pochodzenia o r jenta lnego; większa , lecz me łącząca wa­

runków konia roboczego.
P .  I g n a c y  G u s z k ic w ic z  z Bukowiny, pokazał dwa ogierki czteroletnie

po Eskinder od klaczy siedmiogrodzkich; chwilowo zajęły komisję i widzów 
świetnością maści złotogniadej i prezencją z wysoko noszonemi ogonami; ten Pan 
pewnie rachował na uznanie sędziów, pomylił się niestety, ho pomimo grubej 
kości w nogach, miały wązkic i płaskie żebra i chody podniosłe siedmiogrodzkie, 
zdradzające pochodzcnio hiszpańskie. Doświadczenie uczy dowodnie, że ten 
pierw iastek  wcale się  nie asymiluje z krajową rasą  i zawsze błędnie się wyra­
dza;  to j e s t  powodem, iż ogiery erarjalne pochodzących ze stad rządowych (m ają­
cych w sobie krew hiszpańską) tak mało dobrych dają rezultatów.

P .  J a n a  M o jsy  ogierek gniady czteroletni,  po Elbedowim, typ konia 
ż o łn ie rsk ieg o ,  na grubych nogach z dobrcmi chodami lecz szczupły w ic h ra c h .

Z a r z ą d  d ó b r  B i l c z e  przedstawił dwie klacze czterole tnie ,  gniadą i 
siw ą , niezłe ‘p o c it to w e  sz tu k i , lecz bez właściwego t y p u , wyglądały jak  gdyby 
świeżo wyprzężone z bryczki a nic z pługa: klaczka siwa trzyletnia,  drobna i
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wązka, nie zasługiwała na uwagę komisji ,  która trzymała sie zasady: r i c h e s  s e  
o b l i g e ,  od tak zamożnego skarbu żądała okazów hodowli z pewnym jednolitym 
wybitnym typem.

T o p o r o w c e .  Ogier butany z białą grzywą,  pochodzenia orjentalnego , 
jnile przypominał ten coraz rzadszy typ koni Sanguszkowskieh, 7. k tórych p o c h o ­
dzi; piękny i lotny jak  ptaszek, z długą powiewną grzywą, k ry je  się ogonem, 
gdy chodzi nie tyka się ziemi, byłby doskonałym, gdyby grubszej kości i wyda­
tniejszy w żebrach — prócz tego kilka sztuk młodszych dobrych w użyciu.

V i T a r g o iv ic y .  Ogier czteroletni ta ran t ,  zadziwiał widzów maścią i 
regularnością  cętek ,  a komisję grubością —  tu się stwierdza pew nik ,  iż 
w hodowli zwierząt domowych bardzo ważnym momentem je s t  obfitość racjonal­
nie zadanej paszy i troskliwe wychowanie, które niejedno złe pokry je ,  a nawet 
usunie. Nic wprowadzajmy ras obcych, tylko poprawiajmy naszą krajową krew 
stosownym doborem rozpłodników; nie ubiegajmy się za vollblutami, voilblut je s t  
zwierzęciem mało użytecznym, jeźli nie da dobrego halbbluta; po halbblueie do­
staniemy konia %  krwi a ten, jeźli jes t  dobrym w użyciu i normalnej budowy, 
da praktycznego konia dla strefy stopowej.

Widzieliśmy na wystawie Horodeńskiej , iż o ile chow koni luksowych 
świetne wydał okazy, o tyle dział koni roboczych wiele pozostawia do życzenia 
w kraju,  bo niema jasno wytkniętego celu, do k tórego dążyć mamy, niema j a ­
snego pojęcia co do wzrostu i ciężkości konia roboczego. Drugim ważnym wa­
runkiem konia robcczego jes t  gęstość  skóry ,  wytrwałość na zmiany klimatyczne, 
by fornalka wytrzymała nocleg w zimnej karczmie a często pod gołym niebem, 
bez koca, gdy idzie z t ransportem w szarge jesienną. Gęstość włosa i natural­
ny połysk je s t  w prostym stosunku ze zdrowiem żołądka zwierzęcego.

Sprowadzanie ogierów krwi obcej do rozpłodu n. p. Pereheronów albo 
Norfolk- t r o t t e r  (k tó ry  w swej ojczyźnie j e s t  doskonałem zwierzęciem), na jgor­
sze da rezultaty. Krzyżowaniem utracimy co posiadamy najcenniejszego, to je s t  
wytrwałość,  a nabędziemy rzadkość skóry i skłonność do grudy, będziemy mu­
sieli przykrywać konie robocze kocem, zgrzcbłować, kuć. Co prof. K. Giinther 
powiedzał o chowie koni roboczych (w Rolniku tom IV. zeszyt 9, 10, 11, 13.) 
pragnę, zastosować dla strefy stepowej kraju naszego, jednak gdy mówi o w ie l­
kim i ciężkim koniu hanowerskim, nie bierzmy a d  l i  t e r  a m ;  bowiem wzrost 
konia roboczego i ciężkość musi być w stosunku do gleby, która go żywi, do 
klimatu, w którym zwierze to się wychowuje i pracą swą zwrócić ma kapitał 
wyłożony na jego wychowanie. Ja dodam : iż ten koń je s t  najlepszym dla ro l­
nika, który w stosunku do spożytej karmy da najwięcej pracy.

Ossowce, dnia 14. listopada 1869.
Ignacy Cywiński.

Wyciągi * protokołów
posiedzeń Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego  ga lic .  

Posiedzen ie  Komitetu dnia 9. grudnia 1869 r.
Przewodniczący : Henryk Strzelecki.
Obecni członkowie Komitetu: pp. Antoni Jabłonowski, Cezary H a l le r ,

Edward hr. Dzieduszycki i Mieczysław Szczepański.



I. Na podanie p. Lindesa,  w którym uprasza (> wyjednanie subwencyi w kwo­
cie 300 złr .  dla szkoły sztucznego chowu ryb, ogrodnictwa tudzież pszczelnictwa 
w Lubatówce, u c h w a l o n o  odnieść się do p Tytusa Trzecieskiego po bliższo 
wyjaśnienie.

II. Na zapytanie jednego z Oddziałów o wyjaśnienie okólnika zeszłorocz­
nego w sprawie subwencjonowania gminnych szkółek drzew owocowych, uchwa­
lono odpowiedzieć: 1. że kontrola nad szkółką trwa tak długo dopokąd szkółka 
istnieje; 3. że obowiązaną j e s t  gmina utrzymywać szkółkę tak d ługo ,  dopóki 
wszyscy członkowie gminy w szczepy szlachetne zaopatrzeni nie zostaną; 3. że 
szczepy pobierać powinni przedewszystkiem członkowie gminy bezpłatnie,  a nad­
miar przedawać wolno i dochód z tego stanowić, ma dochód szkółki;  4. wreszcie 
subwencjtMiowanie prywatnych szkółek nie je s t  na teraz dozwolone, lecz Komi­
te t  nię omieszka przedłożyć Ministerstwu odnośne przedstawienie i w tej mierze 
odnieść się do Ministerstwa.

III. Przesłane z tutejszego zarządu domu karnego tablice gospodarcze,  
przełożone na język polski przez jednego z więźniów, u c h w a l o n o :  zwrócić t e ­
muż zarządowi z tern oznajmieniem, iż Komitet z przesłanych mu tablic użytku 
zrobić nie może, raz dlatego, iż wydawca tychże p. Hartinger zniósł się już 
bezpośrednio i porozumiał z Dyrekcją Dublaóską, względem przełożenia tablic 
na język polski i ruski;  powtóre, iż tłumacz zastrzega sobie wyraźnie swoją 
odrębną pisownię, nie je s t  zaś; powołaniem Komitetu wdawać się w spory  o r to ­
graficzne; wreszcie iż tablice te dosłownie przetłumaczone być nie m ogą, ale 
miejscami do stosunków krajowych zastosowane, a zatem zmienione być muszą.

IV. Referuje p. Szczepański re sk ryp t  ministerjalny żądający przedłożenia 
szczegółowego planu, co do żądanej na dział pszczelnictwa subwoncji 1000 złr.

U c h w a l o n o  żądać powyższą sumę, a t o : a) na wydanie popularnego 
dziełka o pszczelnictwie 400 złr .  ó)  na premiowanie odznaczających się w tym 
zawodzie nauczycieli wiejskich 330 złr. c) na premiowanie hodowców pojedyn­
czych rozdawaniem ułów, maszynek do wypróźnania plastrów i t. p. 330 złr .  w. a.

V. Referuje p. Jabłonowski odpowiedź Stowarzyszenia owczarskiego na 
zapytanie Komitetu w przedmiocie subwencjonowania owczarstwa.

1. Co do zakupna i rozdawania owiec rasy Southdown, na sposób przez 
Ministerstwo proponowany, oświadcza się Stowarzyszenie przeciw tem u, a żąda 
1600 złr. na zaprowadzenie owczarni zarodowej Southdownów w Dublanach,: a to : 
a) dla wytworzenia rasy żuławskiej dla nadrzecznych okolic kraju, przydatnej też 
do opasu; b )  dla dostarczania rozpłodników do krzyżowania z wybrakowanemi 
matkami cienkowełnistemi, w celu wytworzenia rasy owiec mięsnych.

3. Również oświadcza się Stowarzyszenie-przeciw projektowanemu stypen- 
djonowaniu owczarzy, w celu wysełania ich za granicę, żąda natomiast urzą­
dzenia dwu szkół,  a mianowicie: a) szkoły owczarzy w Dublanach; b )  szkoły 
owczarzy dla mniejszych owczarń w Ilujczy, i tym celom przedkłada plan i ko­
sztorys urządzenia tychże szkół,- wreszcie c )  żąda na prefhie wystawowe 1000 złr. 
U c h w a l o n o :  Co.  do p u n k t u  I g o .  Zgodnie z wnioskiem, i z tą poprawką 
p. Szczepańskiego, iż żądać się ma 1600 złr., jako bezprocentową pożyczką zwro­
tną po 3 latach. C o  d o  p u n k t u  3 g o  u c h w a l o n o  z a s a d n i c z o :  Urządze­
nie dwóch szkół, a to: a) szkoły wyższej owczarzy (dla większych owczarń)
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w D u b lan ach ,  tudzież b )  szko ły  n iższej ow cza rzy  (d la  m n ie jsz y c h  o w c z a rń )  
w o g ó le ,  bez oznaczenia  m ie jscow ośc i .

K o sz to ry s  p ie rw sze j  sz ko ły  p r zy ję to  z podw yższen iem  j e d y n ie  p łacy  ow cza­
rza, a opuszczen iem  n ag ró d  dla uczniów, sk o ro  ju ż  s ty p e n d ja  i s tn ie ją ;  w szystk ie  
inne pozycje  p rzy ję to  bez zmiany, a m ianow ic ie :

na założenie o w c z a r n i ......................................  800  z ł r .
na je j  u r ząd zen ie  ( in s t r u m e n ta  i td . )  . . 200  „
p łaca  ow czarza     500 „
r e m u n e ra c ja  w ykładów  w e tc ry n a r j i  . . . 100 „
s type nd ja  dla 0 u c z n i ó w ............................ G00 „

Razem . . 220 0  z ł r .  w. a.
W  planie te jże  szk o ły  p rz y ję to  w iek  uczniów 22 lat  u kończonych  ze 

w zględu na s łużbę  wojskow ą, tudzież  egzam ina  w S ie rp n iu ;  zniżono zaś k u r s  na 
o k res  2 letni , z zas t rze żen iem  p ra w a  dla D yrekc j i  sk ró cen ia  czasu  tego ,  a nadto, 
iż D yrekcja  za t ru d n iać  ma uczn iów  w wolnych chwilach s to sow nie  p r z y  g o sp o ­
darce .

Również p r zy ję to  k o sz to ry s  szk o ły  n iższej ( 3 4 0  z łr .  na ro k  I. tj. 4  s t y ­
pendja  po 70 z ł r .  =  280  złr . ,  za naukę po 1 0 ,  od G uczniów =  60 z ł r . )  rów n ież  
plan i regu lam in  te jże  szk o ły  z p o p raw k ą  do obu regu lam inów  p. H a l le ra ,  „iż 
młodsi  uczniowie od w ykazanego w ieku ,  m ogą  b y ć  p r z y j ę c i ,  j e ż e l i  uwolnieni  są  
od służby  w o jsk o w e j .“

VI. Uchwalono postaw ić  na p rzed s taw ie n ie  p. l i r .  D z ieduszyck iego  wniosek  
do Rady  Ogólnej, w spraw ie  cz łonków  od o p ła t  uw oln ionych .

VII. Z w rócone p r z e z  p. Z ag ó rsk ieg o  25 złr . ,  k tó re  t en że  jak o  p rz y p a d a ją c y  
mu zw ro t  p ien iężnych  w ydatków , w sp raw ie  s t a ty s ty k i  zb io rów  te g o ro c z n y c h  
p r z y ją ć  nie c h c ia ł ,  i dyspozyc ję  tąż kwotą  na jak i  cel p oży teczny  Komitetowi 
pozostawił ,  niemniej  ofiarowani! p r z e z  O ddzia ł  B rzeża ńsko  -  P o d h a jeck i  dla szk o ły  
dublańskie j  kwotę 100 z łr .  u c h w a l o n o :  o b róc ić  na sp raw ien ie  a p a ra tu  p o l a r y ­
zacyjnego do anal izy  buraków  dla t e g o ż  Zakładu,  —  a dawcom p r z e s ł a ć  z K om i­
t e tu  należne podz iękow an ie ,  i d a ry  og ło s ić  w „R oln iku"  i innych  p ism ac h  k r a jo ­
wych.

Henryk S tr ze lec k i , 
zas tępca  P re z e s a .

Posiedzenie  Komitetu dnia 18. grudnia 1869 .
P rz e w o d n ic z ą c y :  W n y .  p. H e n ry k  S t rz e le c k i .
Obecni cz łonkowie  K o m ite tu :  pp .  S e w e ry n  S m arzew sk i ,  J ó z e f  Pajaczkow ski ,  

Mieczysław M a ra s se ,  C e z a ry  H a l le r ,  E d w a rd  lir. D z ie d u s z y c k i , F e l ik s  d r .  S t r z e ­
le c k i ,  T om asz  d r .  S ta n e e k i ,  M ieczysław  Szczepańsk i .

I. R eferu je  p. H enryk  S t rz e leck i  r zecz  o podaniu  subw en ey jn em  do Mini­
s te rs tw a  na dział  leśnic twa, p rz e d k ła d a ją c  w ogólnych  z a ry s a c h  plan  tej subw enc j i ,  
jako  to: w ys łan ie  za g ran icę  zdolnych leśników lub techn ików , udzie lanie  s typ c n d jó w  
chcącym  się w tym zawodzie  k sz ta łc ić  w spec ja lnych  ku tem u  Z ak ładach  n a u k o ­
wych, itd. P lan za twierdzono i do w ypracow ania  podania  P rz ew o d n icząceg o  u p r o ­
szono. f

II. U c h w a l o n o  na p rzed s taw ie n ie  tegoż  sam ego  r e f e r e n t a  w sp ra w ie  
założenia k a te d ry  leśnic twa p r z y  techn ice  p rz e d ło ż y ć  p. M inistrowi ro ln .  plan



—  114  —

r e o r g a n i z a c j i  ak a d e m i i  t e c h n i c z n e j  p r z e z  S e j m  j u ż  p r z y j ę t y  i p r o s i ć  o p o p a r c i e  
u  M in i s t r a  o ś w ia ty ,  iżb y  r e o r g a n i z a c j a  ta co r y c h le j  w  ż y c ic  w p r o w a d z o n a  b y ć  

m o g ła .
III. R e f e r u j e  p. Pa jąezkoyysk i  r e s k r y p t  M i n i s t e r s t w a  p r z e z n a c z a j ą c y  n a  r.  b .  

•7200 z ł r .  na  c e l e  b y d ł a  — • u c h w a l o n o :  p o p r z e d n i o  w y r o z u m i e ć  p o t r z e b y  
w s z y s t k i c h  p o w ia tó w  i w ty m  c e l u  p r z e d ł o ż y ć  s p r a w ę  O g ó l n e m u  Z e b r a n i u  D e l e g a tó w  
w  lu ty m  łS 7 0  r .  o b e c n i e  zaś  t y lk o  a )  o g ł o s i ć  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h  o d e z w ę  do  
h o d o w c ó w  b y d ł a ,  a ż e b y  e i ,  k t ó r z y  p o s i a d a j ą  j e d n o -  lub  d w u r o c z n e  b u h a jk i  

s z l a c h e t n e g o  p o c h o d z e n ia  na  s p r z e d a ż ,  do  k a ń e e l a r j i  K o m i t e tu  s ię  z g ło s i l i .  6 )  W y ­
s t o s o w a ć  o d e zw ę  do O d d z ia ł ó w  T o w a r z y s t w a ,  i w  te j  z a w ia d o m ić ,  iż  K o m i t e t  p o ­

s t a n o w i ł  z k w o ty  s u b w e n c y j n e j  o b r ó c i ć  GOOD z f r .  na  z a k u p n o  b u h a j ó w  r a s y  p o ­
p r a w n e j  p r z e w a ż n i e  z o b ó r  k r a j o w y c h ,  zaś  120 0  z ł r .  n a  w y n a je m  b u h a j ó w  za  s u b ­
w e n c ją  ro c z n ą  aż  do  5 9  z ł r . ,  tu d z i e ż  iż s p r a w a  p o d n i e s i e n i a  c h o w u  b y d ła  w n i e ­

s io n ą  z o s t a n i e  do r o z p r a w y  na  R a d z ie  D e le g a tó w .  W  ty m  ce lu  z e c h c ą  O d d z ia ł y  
o b ja w ić  p r z e z  s w y c h  D e le g a tó w  z d a n i e ,  j a k i e g o  p o c h o d z e n i a  lu b  r a s y  b u h a j e  b y ­
ł y b y  dla  O d d z ia ł u  p o ż ą d a n e ,  w k t ó r y c h  g m i n a c h  i u k o g o  m o g ł y b y  b y ć  u l o k o w a n e ,  

■kto z w s p ó ł o b y w a te l i  p o d j ą ł b y  s ię  o b o w ią z k ó w  i n s p e k t o r a  O d d z i a ł o w e g o ,  k t ó r z y  
w ł a ś c i c i e l e  o b ó r  b y l ib y  g o to w i  za w y z n a o z o n ą  s u b w e n c je  w y n a ją ć  w ł a s n e g o  b u ­

h a j a  dla  b e z p ł a t n e g o  u ż y tk u  dla  k r ó w  m n i e j s z y c h  p o s i a d a c z y ,  c z y  n i e b y ł b y  k o ­
r z y s t n i e j s z y m  dla  p o d n i e s i e n i a  c h o w u  b y d ł a  t e n  ś r o d e k ,  iżb y  r o z d z i e l a n o  b u h a j e  
s z l a c h e t n e j  r a s y ,  za  p i e n i ą d z e  s u b w e n c y j n e  n a b y t e ,  na  w ł a s n o ś ć  p o s i a d a c z o m  
w ię k s z y c h  o b ó r ,  p o d  w a r u n k i e m  a t o l i ,  by  ci w z am ian  odda l i  s w e g o  w ł a s n e g o  
b u h a j a  m n ie j  s z l a c h e t n e g o  p o c h o d z e n i a  do u ż y tk u  na  l a t  k i lk a  dla  g m in y ,  o raz  
z p r z y c h ó w k u  po  d a r o w a n y m  b u h a ju  odda l i  w s w y m  c z a s ie  j e d n o r o c z n e g o  b u h a ja  

O d d z ia ło w i  na w ła s n o ś ć .
IV. P o s t a n o w io n o  z w o ła ć  R a d ę  O g ó ln ą  na d z ie ń  7 .  l u t e g o  i n a s t ę p n e .
V. U p r o s z o n y  na s p r a w o d a w c ę  p.  K o r n e l  K r z e c z u n o w i c z  do  dw u  z a ż a le ń  

O d d z ia łu :  S a m b o r .  S t a r e m i a s t o ,  T u r k a  n a  p o s t ę p o w a n i e  n i e w ł a ś c i w e  k o m is y j  k a t a ­
s t r a l n y c h  w z b ie r a n iu  d a t  o c e n a c h  lo k a ln y c h  z ie m io p ło d ó w ,  t u d z i e ż  d r z e w a  i i n -  
ny'ch p r z e d m i o t ó w ,  —  w n o s i :  a )  z aż a le n ie  p r z e s ł a ć  P r e z e s o w i  T o w a r z y s t w a  w W i e ­
d n iu ,  do p r z e d s i ę w z i ę c i a  o d p o w ie d n ic h  k r o k ó w ,  g d z ie  n a le ży ;  h )  s t a r a ć  s ię  o z e ­
b r a n i e  j a k  n a j l i c z n i e j s z y c h  d a t  m o g ą c y c h  r z u c i ć  ś w i a t ł o  n a  tę  s p r a w ę .  U c h w a ­

l o n o :  z g o d n ie  z w n io s k ie m .
VI. P. M ic h a l s k ie m u ,  k t ó r y  p r z e d ł o ż y ł  m o d e l  ż n iw ia rk i ,  u c h w a lo n o  u d z ie l i ć  

o d p i s  s p r a w o z d a n i a  K o m is j i  b i e g ł y c h ,  d la  z b a d a n ia  m o d e l u  w y s a d z o n y c h .

VII.  N a  w n i o s e k  p .  S z c z e p a ń s k i e g o ,  b y  s t o s o w n ą  o d e z w ą  z w r ó c i ć  u w a g ę  
O d d z ia ł ó w  na i s t n i e j ą c y  we L w o w ie  . . D o m  K o m i s o w y  p o d  f i r m ą :  K r a s i c k i  
i S p ó ł k a , "  k t ó r e g o  z a d a n ie m  j e s t ,  z a o p a t r y w a ć  r o l n i k ó w  w  p o t r z e b n e  im  n a ­
r z ę d z i a  g o s p o d a r c z e ,  u c h w a l o n o :  z aw e z w a ć  d o m  K o m is o w y  do p r z e d ł o ż e n i a  

o b r a z u  d o t y c h c z a s o w e j  s w e j  c z y n n o ś c i  i p r z e s ł a ć  t a k o w ą  z s t o s o w n ą  o d e z w ?  
O d d z ia ło m .

H e n r y k  S t r z e l e c k i ,  
z a s t ę p c a  P r e z e s a .

P o s i e d z e n i e  Komitetu dnia 8.  s tyczn i a 1 8 7 0  r. >
P r z e w o d n i c z ą c y : .  W n y  p .  H e n r y k  S t r z e l e c k i .
O b e c n i  c z ł o n k o w i e  K o m i te tu :  p p .  E l ig iu s z  U ia fo s k ó r s k i ,  A n to n i  J a b ł o n o w s k i ,  

E d w a r d  h r ,  D z i e d u s z y c k i , T o m a s z  S t a n e c k ł .
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5. Na Walno Z grom adzen ie  P o zn ań sk ieg o  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rs k ieg o ,  k tóro 
sio odbędzie  dnia 7. lu tego,  uchwalono: delegow ać w  imieniu T o w arz y s tw a  naszego 
pp. Kazim ierza  hr . C hłapow skiego  i Hipolita Szczaw ińskiego,  o raz p rzedstaw ić ' tych  
sam ych  na cz łonków  k o resp o n d u jący c h  na jb liższem u Zebran iu  P a d y  Ogólnej.

II. Na wezwanie T ow arz y s tw a  Czynnej Miłości Bliźniego do w ys łan ia  dwóch 
delega tów  do o b rad  nad s p r a w ą  po łączen ia  w szy s tk ich  T o w a rz y s tw  tu te jszyc h ,  
celem um niejszen ia  wydatków ad m in is t r a c y jn y c h ,  j a k o te ż  s to so w n ie jsz eg o  ob ro tu  
kapita łami tych Towarzystw ' —  u c h w a l o n o :  wydelegować' członków  Kom ite tu  
pp .  Henryka S t rz e le c k ie g o  i Józefa  P a jączkdw sk iego .

III. Na wniosek  p. J a b łonow sk iego  uchw alono: a )  odn ieść  sic do M in is te r ­
s tw a  z p ro śb ą ,  b y  takowe za p ośredn ic tw em  am basady w P e t e r s b u r g u  zas ięgnęło  
b liższych informacji  co do rezu l ta tó w  szczep ien ia  k s ię g o su s z u .  i czy operac ja  ta 
z a s łu g u je  na po lecen ie  i ro z p o w sz e c h n ie n ie ?  b )  zapy tać  in s ty tu t  w e te ry n a ry jn y  
w P esz c ie  w jak im  celu p ie lęgnu je  lymfę k s i ę g o su sz u  i czy użycie takowej 
j e s t  rozpow szechn ionem  i z jak im  s k u tk ie m ?

IV. T en  sam r e fe re n t  w n o s i :  zapytać K om ite t  k rak o w sk ieg o  T o w arz y s tw a  
g o sp o d . ,  czyby nic zechc ia ł  nam być pom ocnym  w -sp ro w a d z e n iu  k ilkudz ies ięc iu  
k o sa rz y  góra li  i pod jakie in i  w arunkam i?  —  U c h w  a l o n o :  odn ieść  się w pierw  do 
Oddziałów',  czy  i wiele sob ie  życzą tak ich  k o s a rz y ?

V. Na wniosek  pow yższego  r e fe re n ta -— u c h w a l o n o :  a )  po lec ić  D yrekcji  d u -  
blariskiej p rzep ro w ad zen ie  p ró b y  u p raw y  kartofli  metodą Culićha,-— ja k o też  p ró b y  
z pognojami p o ta s o w e m i ; b )  w  ogóle  upoważnić D yrekc ję  do p rz e d s ię b ra n ia  p ró b  
i dośw iadczeń w dziedzin ie  g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o ,  w g ran icach  każd o ro czn eg o  
budżetu  z obowiązkiem zdania sp raw y  w swym czasie;  rachunk i  p ró b  należy  p r o ­
wadzić osobno.

VI. In te rp e lu je  P rzew odn iczący  k om isję  do ułożenia planu organ icznego  
dla g o sp o d a rs tw a  Duhlańsk iego  i p ro s i  aby swą p r a c ę  p rzed  zeb ran iem  się Rady  
Ogólnej w ykończyć  zechcia ła . —  U c h w a l o n o :  plan fen po j e g o  w ykończeniu  za ­
m ieśc ić  w „R oln iku ."

VII. Ze względu ponaw iającego  sie n iedoboru  szko ły  Dublańskiej  p o s ta n o ­
wiono na wniosek  p. J a b łonow sk iego  wysadzić  kom isje  złożoną z pp. S ew ery n a  
S m a rz e w s k ie g o , Mieczysława S z c z e p a ń sk ie g o ,  D y re k to ra  Dublan S t ru s iew icza  i 
w nioskodaw cy  dla ro zp a t rz en ia  się w tej  sp raw ie  i p rz e d ło ż e n ia  Radzie Ogólnej 
odnośnych wniosków.

VIII. P rz ed k ład a  p. h r .  D z ieduszycki re lac ję  w ys łanego  za g ran ice  dla 
zbadan ia  u p raw y  i w ypraw y lnu p. N o sk o w sk ieg o ;  —  p o c z e m  za  p a  d a j  a 
u c h w a ł y :  i )  P rz e s ła n e  p. N oskow skiem u 100 z łr .  b ie rze  K om ite t  do w iado­
mości; 2. Kom ite t  p rzyzna je  dodatek  200 złr .  z zas trzeżen iem , że w dodatku  tym  
mieśc i  się ju ż  w ynagrodzen ie  ażja i koszta pod ró ży ;  3} poleca w ydać  p. N o sk o ­
w sk ie m u  in s t ru k c je  co do k ie runku  dalszego j e g o  po d ró ży  w ten  s p o s ó b :  iżby 
odtąd  za ją ł  się w yłączn ie  badaniem i nauką rup raw y  i‘ w y p raw y  lnu tak  su row a 
jak  fa b ry c z n ą ,  i aby się p rzed ęw szy s tk iem  uda ł  do F land ry i  f r a n c u z k ie j , a do 
Holandji tylko wtedy,  gdy  w y s ta rcz ą  fu n d u sz e ;  4 )  p r z e s ła ć  podz iękow anie  na 
p iśm ie  Zarządowi fabryki w Hajdenpil tseh  za robione p. N oskow skiem u u łatw ienia 
w nabyciu  p o t rz e b n y c h  mu wiadomości ,
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IX. Ńa zawiadomienie Oddziału H o ro d e r is k ie g o , iż k i lku  cz łonków (za  n ie ­
p łacen ie  w y k re ś lo n y c h )  za ległośc i  sw ych  nic  w y p ł a c a —  u c h w a l o n o :  zawezwać 
ich  ra z  j e s zcze  z K om ite tu  do p ł a c e n i a ,  zaś za leg łośc i  ich z r a ch u n k u  Oddziału  
w y k re ś l i ć ,  t r z y m a ją c  j e d n a k ż e  w ewidencji  to co cen t ra ln em u  . T o w a rz y s tw u  są 
winni,  —  w moc uchw ały  Ogólnego  Zgrom adzen ia .

Henryk Strzelecki, 
Z astępca  P re z e sa .

O k ó l n i k
do szanownych Rad w szystk ich  Oddziałów c. k. Towarzystwa g o sp o ­

darskiego galicyjskiego.
Z dniem 1. s tyczn ia  1>. r .  w szed ł  nowy s ta tu t  w życie.
S t a tu t  ten  zn iós ł  różn icę  m iedzy cz łonkami cen tra lnym i a oddziałowymi 

a wicie z czynnośc i  i p raw ,  k tó ro  dotąd  p rz y s łu g iw a ły  bądź C e n t r u m ,  bądź K o­
mite towi T o w a rz y s tw a ,  p r z e la ł  w yłączn ie  na Oddziały,

Do tak ich  p ra w  mianowicie  zaliczamy przy jm ow an ie  członków  czynnych , 
stanowienie co do w ysokośc i  ich o p ła t ,  w reszc ie  p rzy jm ow an ie  r ezygnac j i  w n ie ­

sionych.
Mimo to nadsy ła ją  n iek tó rzy  cz łonkowie  T o w arz y s tw a  r e zy g n ac je  swe do 

K om ite tu  w m n iem an iu :  że je s z c z e  is tn ieją  członkowie c e n t r a ln i ,  i żc r ezy g n ac je  
ich  do Kom ite tu  należą.

U p ra sz a  się za tem szanowne Rady  Oddziałów, ażeby  zechc ia ły  poinform ować 
w szy s tk ich  cz łonków  T o w a rz y s tw a ,  że odd tąd  tak  p r z y j ę c i e  j a k  i w y s t ą p i e ­
n i e  cz łonków  odbywa się  ty lko  w  O ddzia łach ;  że  s tanow ien ie  co do w k ł a d e k  
należy także  do Oddziałów ( z  zachowaniem na tu ra ln ie  odnośnych  p rz e p i s ó w  s t a ­
t u tu ) ,  że zatem z wszelk iem i odnośnem i żądaniami należy się  odnosić  nie do K o­
m ite tu  , ale d o  R a d y  d o t y c z ą c e g o  O d d z i a ł u .

Z K om ite tu  c. k. Tow. gosp .  galic.
Lwów, dnia 14. s tyczn ia  1870.

Z a s tę p c a  P r e z e s a : 
H e n r y k S t r z e l e c k i .

S e k r e t a r z :
J .  G r e l i n g e r - G r e l i ń s k i .

Ś w i e t n y  K o m i t e c i e !

W  chwili  g d y  c. k. T o w arz y s tw o  g o sp o d a rcz e  w s k u te k  s ta tu tu  uchw alo­
nego p r z e z  37. ogólne Z grom adzen ie  w nowe wchodzi koleje,,  czas odnośnie  do 
in s t ru k c j i  św ie tnego  K om ite tu  z 9. P aźdz ie rn ika  1869 1. 903, p. 3 ,  p rz e d s ta w ić  
stan  obecny Oddziału  i sposób  pojmowania obowiązków w g łów nym  zarysie ,  jak ie  
na O ddzia ły  p rz e c h o d z ą .

P o s tę p  T o w a rz y s tw a  zależa ł  p r z e z  dwuletni  o k res  is tn ien ia  Oddziałów 
w części  od nich, a w części  j e s z c z e  od Z g ro m ad zeń  o g ó lno -k ra jow ych ,  czas ten  
b y ł  r z e c  można epoką p r z e j ś c ia  z j e d n e g o  sy s te m u  w d ru g i ,  od roku  zaś 1 8 7 0 ,  
k iedy  ogólną Radę T o w arz y s tw a  z g łosem  stanow czym  tw o rzą  delegaci  Oddziałów,



—  117 —

zacięży  na O ddzia łach  p rzew ażn ie  odpow iedzia lność  za  w z ro s t  lub spaczen ie  c e ­

lów Tow arzystw a .
P rz e z  lat p raw ie  1 0 ,  usi łowano p r z e j ś ć  z ogó lnych  Z gro m ad zeń  we L w o­

wie odbyw ających  się ,  w Z ebran ia  Oddziałowe ro z sy p a n e  po ca łym  k r a j u ;  dzis iaj 
p r z e to ,  gdy  owa myśl  w czyn p r z e c h o d z i ,  rzeczą  j e s t  Oddziałów, łącznem i s i ł a ­
mi u sp raw ied l iw ić  p o t rz e b ę  zmiany zaszłej  w u s t ro ju  T o w arz y s tw a ,  p rz e z  s k o r s z y  
i sku te czn ie jszy  j e g o  wpływ  na podnies ien ie  g o s p o d a r s tw a ,  p r z e m y s łu  i hand lu .

G orliw ość  cz łonków T o w a rz y s tw a ,  w ybór  szczęś liw y  R ad  O ddz ia łow ych  i 
de legatów , a p rzez  n ich  władzy) cen tra lne j  i w y k o n a w c z e j , tej  spójni  i dźwigni 
T o w a rz y s tw a ,  w szystko  razem  w pływ ać  będzie  na losy je g o  i od nas w s zy s tk ich  
będz ie  w p rzy sz ło ś c i  zależeć j e g o  więcej lub mniej  p o m y śln y  r o z w ó j ,  a z tąd 
nasza chluba  i k o rzy ść ,  lub co niedaj Boże, upadek.

Członkowie Oddziału  R u d e ń s k o -G ró d e c k ie g o  dzielą to p rzekonan ie ,  iż w y ­
t rw a łą  p racą  w g ran icach  us taw ą  z a k re ś lo n y c h ,  m o g ą  s o b ie ,  powiatom i k ra jow i 
uży teczn ie  s łużyć,  w idzimy zawsze w naszym , go sp o d a rcz y m , j a k  i w innych  r o z ­
w ijających się s to w a rz y s z e n ia c h , ty leż  ś rodków  do ożywienia, z jed n o cze n ia  i w y­
ksz ta łcen ia  spo łeczeńs tw a ,  byle każde, obok zadań szczegó łow ych ,  nie  s p u s zcza ło  
z oka celów o g ó ln y c h ,  n iech nie będzie  ową p e r ł ą  sam opas r z u c o n ą ,  lecz zn i­
żaną z innemi na zło tą  nić  uczuć  n a ro d o w y c h ,  ku j e g o  szczęśc iu  i chwale.

Każda p raw ie  in s ty tuc ja  p o c z ą tk u ją c a , s tawia na r az ie  k ro k i  n iepew ne  i 
szuka p u n k tu  o p a r c i a ,  a znalazłszy g o ,  więcej s ię  ożywia i śmielej  p o s t ę p u je ;  
nie inne koleje  p rzech o d z i  i nasz  O ddz ia ł ,  jeże l i  s ię  p r z e to  budzi w  nim i s k r a  
życia,  j e s t t o  na jczęśc ie j  li objaw je g o  do b ry ch  chęc i  w k o rz y s ta n iu  z danego  p o ­
p ę d u  p r z e z  w ładzę  c e n t r a ln ą ,  k tó ra  takowe zaszczy tnem  uznan iem  dla Oddzia łu  
i przew odnic tw a , uchwalonem  U. c ze rw ca  b. r .  1. 611., uw zg lędn ić  raczy ła .  P r z e ­
w odniczący udzie l i ł  r zeczo n ą  uchw ałę  cz łonkom  Oddziału, p r z y  os ta tn iem  ogólnem  
zeb ran iu  i ma sob ie  za miły obowiązek, w ypow iedz ieć  s łow a w dzięczności  w im ie­
niu własnem  i cz łonków  O d d z ia łu ,  za udz ie loną  im zachę tę  do tern go r l iw sze j  i 
na jd roższe j  s łużby ,  bo s łu ż b y  dla k ra ju .

P rz e c h o d z ą c  do szczegó łów  odnoszących  s ię  do naszego  O d d z ia łu ,  uw ia­
dam iam , iż

ł .  sk ła da  sic  dzisiaj z 89 cz łonków, k tó ry c h  sp is  z oznaczen iem  m ie jsca  
p o b y tu ,  p ocz ty  i powołania tu taj  p o d  “)  za łączam , gdzie  p o n iż e j ,  w yrażen i  są 
cz łonkow ie  z os ta tn ie j  l isty w y k r e ś l e n i , i pow ód ich wypuszczen ia .

•2. Radę Oddziału  sk łada  siedem  o só b ,  m ianow ic ie :  P P .  A ndrószow sk i  
Ignacy,  B re u e r  J a n ,  W e is sm a n n  E d w a rd ,  G órsk i  J a n ,  M atczyński Kons tan ty ,  
Niezabitowski W ło d z im ie rz ,  zas tępca  P rzew odn iczącego  i H en ry k  J a n k o ,  P r z e ­
wodniczący.

P os iedz en ia  R ady  odbyw ają  się. w r e g u le  r az  na m iesiąc .
3. S tan  funduszów  Oddziału  13.  g ru d n ia  z. r .  p r zed s taw ia  w gotowiźnie  

263 z ł r . ,  w k s iążeczce  kasy  o sz czędnośc i  200  z ł r . ; razem  463 z ł r .  w. a.

W  roku  bieżącym z łoży ł  O ddzia ł  do k asy  cen tra lne j  130  z ł r .  w. a . ,  a r e ­
f e re n t  sekc j i  obrachunkow ej  W ny Ja n  G ó rsk i ,  p rz e p ro w a d z i  obliczenie o s ta te czn e  
kasy  Oddzia łu  z kasą cen t ra ln ą  w je j  b ió rze .  Rada Oddzia łu  widząc sz c z u p ło ść

*) Z apro to k o ło w an y  pod  1. 1378/1869 A r t .  4 .  

Rolnik.  T om  VI. 9



-  118  -

funduszów, obchodzi sic bez osobnego  bióra  i s e k re t a r z a ,  og ran icza  wydatki  na 
u t rz y m a n iu  kilku p ism  czasow ych  t r e ś c i  ro ln iczej  i p rz y k u p n o  dz ie łek  p o u cza ją ­
c y c h  do bib lio teczki  O ddzia łow ej ,  s łużącej  do u ży tku  członków  T ow arz ys tw a ,  
nadto  wypłaca Oddział  ro czn y  zas i łek  w ilości 80 z łr .  m łodzieńcowi o d d a jącem u  
się  z dobrym  sku tk iem  g o sp o d a rs tw u  p rak ty czn em u .  Inne po toczne wydatk i  O d­
d z ia łu ,  p o k ry w a  d o b ra  wola członków.

4. Z grom adzen ia  Oddziału ogólne  zb iera ją  s ię  na p rzem ian  w G ródku  i 
w R u d k a c h ,  tu w sali R ady  p o w ia to w e j ,  tam w sali Rady m iejsk ie j ,  jako  n a job ­
s z e rn ie js zy ch  lokalnosc iach .  B ioro  znajduje  s ię  dotąd u P rz ew odn iczącego  w t lo -  
s z a n a c h , poczta  R u d k i ;  p ro to k ó ł  podaw czy  l iczył  do połowy g ru d n ia  z. r. 161 
N um erów . Kasa zaś j e s t  u p. r e fe re n ta  r achunkow ośc i  w K o ropużu ,  p .  Rudki.

o. S k ro m n e  czynności  O ddzia łu  wiadome św ie tnem u Komitetowi ze s p r a ­
wozdań i k o re sp o n d e n c j i ,  p rz e to  ich tutaj nie p o w ta rz a m ,  m u sz ę  p rz e c ie ż  nad ­
mienić, iż Rada Oddziału  u łożyw szy  się z p. W e r n e r e m ,  w łaścic ie lem  handlu m a ­
chin  i narzędz i  ro ln iczych  we L w o w ie , sp row adz i ła  żn iw iarkę  Mac -  C orm ika  do 
U h e re c  p o d  G ro d k ie m ,  w celu p rzek o n an ia  się o j e j  u ży tecznośc i  w naszych  
sto sunkach .  P ró b ę  odbyto  31. l ipca z. r .  w ś ró d  n iep rzy jazn y ch  okoliczności ,  
gdyż  pole p ró b y  było zo rane  w ośm iosk ibow e w ypuk łe  zagony  z b ruzdam i g ł ę -  
b o k ie m i ,  p szen ica  do żęcia p rzezn aczo n a  była ju ż  p r z e s t a ł a ,  więc pochylona  i 
m iejscami po k ręco n a ,  na dom iar  u lew ny deszcz  godzinę  p rz e d  p ró b ą  ro z m ię k c z y ł  
r o l ę ,  a s łom ę zwilżył  i z ły k o w ac i ł ,  nadto p oc iąg  z c z te r e c h  koni ś red n ie j  s i ły  
złożony, b y ł  n iew praw ny  do te j  p ra c y ,  a tak  pom im o całej g o r l iw o śc i  i na j lepsze j  
b e z in te re so w n e j  chęci  p. W e r n e r a ,  zawiadującego p r ó b ą ,  n iem ogła  w ypaść  św ie ­
tn i e ,  p rz e c ie ż  u s tę p a m i ,  gdzie  zboże było rów nie jsze ,  żę ła  żniwiarka i od k ład a ła  
g a r śc ie  zboża weale dobrze ,  a sk ie row ana  na pole rów nie j  u p ra w n e  i jęczm ien iem  
p o k r y te ,  żęła  go tak  d o b r z e ,  j a k  na j lepszy  żeniec. Z p ró b y  odbyte j  m ó g ł  o d ­
n ie ś ć  b e z s t ro n n y  to p rzekonan ie ,  iż żn iwiarka M a c -C o rm ik a  i u nas dz ia łać  może, 
i będz ie  nie jako  s i ła  ryw alizu jąca  z p r a c ą  r ę c z n ą ,  a le - jako  j ą  w s p ie ra jąc a  p r z y  
ro sn ą c y m  b raku  i cenie  r ę czn e j  robocizny .  Członkowie T o w arz y s tw a  g o s p o d a r ­
czego  i obyw ate le  różnych  stanów, asystowali  tej  p ró b ie  w l icznem kole i z w ie l -  
kiem zajęciem.

N akoniec  mam zaszczy t  o św iadczyć ,  w myśl 2. p u n k tu  wyżw spom nianej  
I n s t r u k c j i ,  iż w po ro zu m ien iu  z Radą O d d z ia łu ,  s p ro s z ę  ogólne Z g ro m ad zen ie  
w połowie s tyczn ia  1870.,  w celu ukonsty tuow an ia  nowej  Rady, w yboru  delega tów  
do Rady ogólnej i załatwienia innych naszego Oddziału tyczących  się czynnośc i ,  
a wynik p ro jek tow anego  zeb ran ia  n ieom ieszka Rada p r z e d ło ż y ć  św ie tnem u Komi­
te towi do da lszego użytku.

W  H o szan acb ,  18. G rudn ia  1869. H en ry k  Janko .

U w i a d o m i e n i e .
Lucerny fran cu sk iej, I. ja k o ś c i ,  cetnar c łow y  brutto 

w oryginalnem opakowaniu po 18 tal., dostać można w domu kom isso-  
wyiu: Paul Riemann, W r o c ła w ,  Kupferschmidtstrasse Nr. 8.

(R ed .)



Kute, przez c. k. ursądjcymentniczy w Wiedniu zbadane i ostemplowane
Wagi decymalne

f (z  Sletnin gwarancją) czworokątne uieprzewyższone pod względem trwałości z jednej, 
a dokładności z drugiej strony 

W. unoszące ciężaru: 1 2 3 8 10 18 20 23 30 40 30 cctn.
Po cenie: złr. 18 21 28 33 B  m  70 80 70 100 110

do tego potrzebne ciężarki calowe i wiedeńskie nadzwyczaj tanie.
Urzędownie sprawdzone kute

“Wagi pomostowe
do ważenia wozów naładowanych lub frachtowych, l e j  lub więcej sztuk bydła (z lOletnią

gwarancją)
30 60 70 80 100 120 130 200 cetnarów

złr. 330 400 430 300 330 . 600 630 730

Wstfi’i li a! anso we
(z  oletnią gwarancją)

po 80 70 60 30 40 30 20 10 4 funtów
złr. 30 27.30 23 22 20 18 13 12 7 3 0

do tego szalki dające się odejmywać i mogące służyć do wszelkiego użytku, celu i in ­
te re su ,  a więc według życzenia wyrażonego. —  Prócz tych wag sporządzają i mają na 
składzie najrozmaitszych nazw wagi i ciężarki.

Zamówienia wykonywają się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobra­
niem pocztowem. _ _  .  j1 li. Bnganyi et €omp.

W a g en -  und Gewichtsfabrikantcn in W ien. 
N iederlage :  Stadt,  Singerstrasse Nr. 10 iii Wicu.
Fabrik: Margorcthcn, Gricsgassc 26 in Wicn.

Wagi z fabryki tej zamawiać można przez spółkę dla rolnictwa i p rzem ysłu  ro l ­
niczego. Ulica Sykstuska,  dom Duhsa.

Kntc wypróbowane

Was* dla bydła,
niedorównane w swojej pewności,  dokładności i trwałości (z  lOletmą gwarancją), 

niezbędne w każdym skarbie, w gospodarstwie cukrowniach i
Siła dźwignienia tejże 13 -  20 -  23 -  30 -  40 -  >0 c etnarow 

Cena: złr. 18(1 .1 7 0  WS 230 230 300.
opatrzone żelazną poręczą i gwielitami.



Zaproszenie  do p r z e d p ła ty  na

ZI I 1 1 A I I I  A.
Z i e m i a n i n ,  tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ 

centralnego Towarzystwa gospodarczego dla W. ks. Po­
znańskiego , wychodzi co Sobotę w Poznaniu.

Podaje artykuły oryginalne, korespondencje rolnicze, 
ważniejsze i najnowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu 
z rycinami.

Przy Z i e m i a n i n i e  wychodzi stale Dodatek pod 
tytułem: ^ I $ o i i l C S B B l l i a  I*©Ilti©25©94i który zawiera 
wiadomości giełdowe i handlowe, ostatnie ceny targowe, 
wykaz jarmarków na każdy tydzień przypadających, itd., 
itd., a oprócz tego przyjmuje inseraty czyli ogłoszenia 
wszelkiego rodzaju, a mianowicie treści handlowej i gospo­
darczej, za opłatę. l / 2 s rb . , czyli 9 groszy od wiersza 
małego lub od zajętego takiegoż miejsca.

Ogłoszen ia  przyjmnje Redakcja ( P o z n a ń ,  św. Marciu 
5 9 ) ,  a lbo k s ię garn ia  N. K amieńsk ie go  i S p ó łk i  w Pozn a­
niu w Bazarze ,  oraz wszelkie agentury anonsów za gra­
nicę, jak Haasenstein i Vogler w Hamburgu, Rudolf Mosse 
w Berlinie itd.

Z i e m i a n i n ,  posiadajęcy szerokie koło czytelników, 
kwalifikuje się przedewszystkiem do wszelkich ogłoszeń 
gospodarczych, tyczęcych się s p r z e d a ż y  d ó b r ,  p o s z u ­
k i w a n i a  o f i c j a l i s t ó w  i u r z ę d n i k ó w  g’ o s p o d a r- 
c z y c h ,  i n w e n t a r z a  r o z p ł o d o w e g o ,  z b ó ż  do s i e ­
wu ,  m a s z y n  g o s p o d a r c z y c h  itp.

Pismo to abonować można na wszystkich pocztach 
cesarstwa austryackiego. Cena rocznie: 7 z ł r . , półrocznie 
3 złr. 50 ent., kwartalna 1 złr. 80 cnt. w. a.

Redakcja „Ziemianina


